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M Zjazd PZPR zwrócił 
uwagę na szczególną 
rolę i znaczenie nauk 

; ‘ . pedagogicznych w in-
fc" tensyfikacji i prze

budowie - oświaty i 
wychowania. Oznacza to koniecz
ność uzmysłowienia sobie, jak te 
istniejące i jednocześnie wzrasta
jące potrzeby praktyki oświato
wej zaspokajać będą naukowcy 
uprawiający pedagogikę, a więc 
wiodącą dyscyplinę naukową spo
śród wszystkich pozostałych, zaj
mujących się wychowaniem.

Nie trzeba dowodzić szerzej, że 
realizacja generalnego zadania, 
sformułowanego przez VI Zjazd 
PZPR, a polegającego nfa szyb
szym rozwoju naszego kraju we 
wszystkich jego dziedzinach, co 

1 jest warunkiem zapewnienia ca
łemu społeczeństwu lepszego by
tu — jest ściśle związana z do
konaniem rewolucji naukowo-te
chnicznej.

Ażeby dokonać rewolucji na
ukowo-technicznej potrzeba nam 
coraz więcej ludzi światłych, o 
wysokich kwalifikacjach, rozu
mowo i uczuciowo związanych z 
ideologią socjalizmu i aktywnie 
urzeczywistniaj ących postulaty 
tej ideologii. Jeśli więc nasze i 
następne pokolenia mają dobrze 
spełnić tę historyczną misję, to 
już dziś staje się- nieodzownym 
dostosowanie naszego socjalisty
cznego systemu oświaty i wycho
wania do poziomu odpowiadają
cego takiemu przy gotowaniu mło
dzieży. ażeby była ona zdolna do 
aktywnego uczestnictwa w rewo
lucji naukowo-technicznej doko- 
nywającej się w warunkach kra
ju socjalistycznego.

Zarówno dokonanie rewolucji 
aauikowo-technicznej, jak i zwią

zana z nią przebudowa systemu 
oświaty i wychowania, jest zada
niem bardzo skomplikowanym, 
którego realizacja wymaga zespo
łowego. harmonijnego współdzia
łania wszystkich ogniw' składają
cych się na organizację społe
czeństwa socjalistycznego.

Jednym z tych ogniw', niesły
chanie ważnym, bez udziału któ
rego trudno dziś wyobrazić sobie 
racjonalne funkcjonowanie syste
mu oświaty i wychowania — są 
nauki o wychowaniu, a wśród 
nich pedagogika. Jej podstawową 
funkcję należy rozpatrywać w 
ścisłej łączności z socjalistyczny
mi ideałami wychowawczymi.

„Człowiek, którego my pragnie
my wychować — jak o tym 
mówił członek Biura Polityczne
go KC PZPR, minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego, prof. Hen-
ryk Jabłoński na zjeździe kurato
rów w lutym br. — to świadomy 
swej ludzkiej wartości twórca, u- 
miejący samodzielnie myśleć, gło
dny wiedzy i aktywnego uczestni
ctwa w' rozwoju kultury, rozu
miejący, że socjalizm stwarza mu 
perspektywę coraz pełniejszego 
rozwoju jego osobowości, czło-
wiek, którego motywacją czynów 
jest dobro społeczne, gdyż ze 
swym własnym w nie wkładem 
wiąże swoje osobiste ambicje”.

„Sam nasz ustrój tworzy inne
go.'o wyższych wartościach czło
wieka. ale rzeczą pedagogów jest 
ten naturalny proces przyspie
szać, zwalczając to wszystko, co 
jest obcą socjalizmowi penetra
cją ideologii wrogiej. A walka ta 
jest olbrzymiej wagi czynnikiem, 
stwarzającym warunki, niemożli
wego w stosunkach kapitalisty
cznych. 'przyspieszania rewolucji 
naukowo-technicznej i pełnego 
jej wykorzystania dla społeczne
go dobra”.

( kończenie na str. 4 i 5)
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Wiele uśmiechu i radości życzymy wszystkim Koleżankom w Dniu Ich Święta
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W OGNIWACH ZNP

PRZYSPORZYMY OJCZYŹNIE
ŚWIATŁYCH UMYSŁÓW

„Zapewnić wzrost społecznej 
rangi zawodu nauczyciela, zwięk
szyć troskę o poziom ideowy oraz 
warunki życia, i pracy środowiska 
oświatowego — oto podstawowe 
zadania ZNP”;. „W codziennej 
działalności ognisk ZNP realizu
jemy program.VI Zjazdu PZPR” 
— pod tymi hasłami obradowali 
prezesi ognisk ZNP z całego 
Okręgu Krakowskiego. Narada*  
odbyła się w dniu 25 lutego bie
żącego roku, w gmachu Techni
kum Hutniczo-Mechanicznego w 
Nowej Hucie.

Zapoczątkowała ona kampa
nię sprawozdawczo-wyborczą do 
ogniw związkowych w Krakow- 
skiem. Na sali obrad spotkało 

się ponad ■ 500 osób, prezesów 
ogniw ZNP. Reprezentowali oni 
rzeszę nauczycieli krakowskich.

Sądzę, że prawdziwie istotnym 
sukcesem spotkania w Nowej Hu
cie była atmosfera, jaką wytwo
rzono na naradzie,' klimat pełnej 
szczerości i zaangażowania w 
sprawy szkoły, zawodu nauczy
cielskiego, przyszłości i pomyślne
go rozwoju naszej oświaty, per
spektyw działania organizacji 
związkowej. Wszystkie wypowie
dzi były głęboko przemyślane, 
konkretne, pod adresem instan
cji związkowych i władz oświa
towych skierowano szereg istot
nych wniosków, deklarowano go
towość rzetelnej współpracy w 

dziedzinie budowy autorytetu za
wodu nauczycielskiego, polepsza
nia jakości pracy dydaktycznej i 
wychowawczej szkoły, uspraw
niania i doskonalenia działalności 
ogniw związkowych. Troska, z ja
ką mówiono o sprawach naszej 
oświaty i szkolnictwa, o potrze
bach szkół i nauczycieli najlepiej 
świadczyła, że nie były to dekla
racje gołosłowne, letz autentycz
na chęć działania. .

Obecnie przed szkołą i nauczy
cielami stoją szczególnie istotne 
zadania wychowawcze. Mówił o 
tym I sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Krakowie —

(Dokończenie na str. 7)
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W dniach 19 i 20 lu
tego br. Zarząd Okręgu 
ZNP w Olsztynie zorga
nizował seminarium dla 
nauczycielskich grup 
twórczych, skupiających 
nauczycieli plastyków i 
literatów z wojewódz
twa.

Uczestnicy semina
rium skorzystali m. in, 
ze spektaklu w Tea
trze im. Jaracza, zapo
znali się z pracami twór
cy ludowego z Olsztyna 
Henryka Żuba, który 
wykonuje niepowtarzal
ne kompozycje plastycz
ne z kory i szyszek so
sny lub świerku, z żołę
dzi, kasztanów, z drze
wa i innych łatwo do
stępnych materiałów.
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® Przed rokiem Za
rząd Okręgu ZNP w 
Zielonej Górze wraz z 
Sekcją Emerytów ogło
sił konkurs na wspom
nienia nauczycieli z ich 
działalności społeczno- 
-zawodowej. Ną apel 
Związku odpowiedziało 
40 koleżanek i kolegów, 
którzy oprócz wspom
nień przesłali pięć kro
nik ilustrujących dzia

Głos 
Czy nauczycielowi za

trudnionemu na wsi, a 
mieszkającemu w mie
ście powyżej 2000 mie
szkańców należy pokry
wać koszty związane z 
dowozem opalu?

Bezpłatna dostawa 
opału do mieszkań przy
sługuje tylko nauczycie
lom zatrudnionym na 
wsi. Nie przysługuje na-: 
tomiast nawet nauczy
cielom pracującym w 
osiedlach i miastach li
czących do 2000 miesz
kańców, chociaż nauczy
ciele ci mają prawo do 
bezpłatnych mieszkań. 
Przepis ten uzasadniony 
jest trudnościami zwią
zanymi z dostawą opa
lu tylko na terenie wsi.

W związku z powyż
szym, nauczycielowi za
trudnionemu na wsi, 
lecz mieszkającemu w 
mieście, bez względu na 
liczbę mieszkańców tego 
miasta, nie przysługuje 
prawo do bezpłatnej do
stawy opału.

Wyjaśnienie powyższe 
oparte jest na treści pi
sma Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 22 lu
tego 1968 roku, nr 
KZ-1612-13/68, które zo
stało zamieszczone w ty
godniku „Rada Narodo
wa” nr 21 z 1968 roku, 
w rubryce: „Porady 
prawne”.

Zwiedzili też wystawę 
na Zamku Olsztyńskim, 
poświęconą Mikołajowi 
Kopernikowi. Głównym 
punktem programu było 
spotkanie z czołowymi 
pisarzami regipnu War
mii i Mazur: z Marią 
Zientara-Malewską i Er
winem Krukiem.

Pozwoliło ono zebra
nym nie tylko na bliż
sze poznanie twórczych 
osiągnięć zaproszonych 
pisarzy. Ich prelekcje, a 
raczej zwierzenia, uzu
pełnione przyjacielską 
rozmową uzmysłowiły 
raz jeszcze słuchaczom 
istotne podobieństwa, 
ale i różnice istniejące w 
osobowości obojga twór
ców, którzy bez reszty 
zaangażowani w aktual
ne sprawy kraju, a 
zwłaszcza najbliższego 
im regionu, nie zapomi
nają, bo nie potrafią za
pomnieć, o bolesnej 
przeszłości rodzinnej 
ziemi.

Pani Maria, wspo
minając swoją pra
cę dydaktyczno-wycho
wawczą w polskich 
szkołach pod zaborem 

łalność Sekcji Emerytów 
przy oddziałach powia
towych. Ostatnio Za
rząd okręgu powołał 
specjalną komisję, któ
ra dokonała oceny prac 
konkursowych. Nagro
dzono siedem najlep
szych opracowań, sie
dem innych wyróżnio
no. Wszystkim autorom 
wspomnień i kronik 
wręczono upominki 
książkowe.

© Rokrocznie Oddział 
Powiatowy ZNP w Czę
stochowie organizuje 
wyjazdowe posiedzenia 
plenarne poza teren po
wiatu i województwa. W 
1969 roku aktyw ZNP z 
Częstochowy uczestni
czył w wycieczce po Be
skidzie Śląskim, w roku 
1970 odwiedzono woje
wództwo wrocławskie, a

Wynagradzanie woź
nych i pracowników ob
sługi zatrudnionych w 
szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowaw

czych za palenie w pie
cach.

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, 
na wniosek Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP 
po porozumieniu z Ko
mitetem Pracy i Płac w 
piśmie z dnia 14 lipca 
1971 roku nr KZ1-1014- 
-74/71 ustaliło, że za pa
lenie w piecach przysłu
guje wynagrodzenie ry
czałtowe w wysokości od 
25—35 zł miesięcznie od 
jednego pieca w zależ
ności od warunków, w 
jakich praca ta się od
bywa. Jeżeli np. piece 
znajdują się w pomie
szczeniach budynku po
łożonych na parterze i 
skład węglowy znajdu
je się w budynku, wy
nagrodzenie za czynno
ści palenia w piecach 
może wynosić 25 zł mie
sięcznie od jednego pie
ca. Natomiast gdy piece 
znajdują się w pomiesz
czeniach położonych na 
piętrach lub gdy skład 
opałowy mieści się poza 
budynkiem, a często w 
znacznej odległości — 
wówczas wynagrodzenie 
za palenie w piecach po
winno być ustalane w 
wysokości 35 zł mie
sięcznie od jednego pie
ca. Jednocześnie infor
mujemy, że wymienione 
wyżej kwoty nie obej
mują wynagrodzenia za 
pracę wykonaną pod
czas transportu i zsypy
wania węgla do szkolne
go składu, opałowego.

Sprawa zniżek kolejo
wych dla pracowników 
fizycznych w przed

niemieckim, zaznacza, że 
jej wczesna twórczość 
literacka była przede 
wszystkim orężem w 
walce z germanizacją o 
utrzymanie zagrożonej 
polskości. W latach nie
woli jej wiersze rodziły 
się z konkretnych po
trzeb, w konkretnych 
sytuacjach i nawet dzi
siaj recytowane z pa
mięci przez sędziwą 
wiekiem, ale zawsze 
młodą sercem i umy
słem poetkę, angażują 
emocjonalnie słuchają
cych i pozostawiają nie
zatarte wrażenie. Czym 
były one dla gnębionej 
i łaknącej słowa ojczy
stego ludności polskiej, 
znajdującej się pod ob
cym panowaniem? Chy
ba nietrudno sobie u- 
zmysłowić.

Z zaangażowanej po
stawy pedagoga i dzia
łacza społecznego nie 
zrezygnowała Pani Ma
ria w okresie powojen
nym. Fakt połączenia 
■Warmii i Mazur z Ma
cierzą wyzwolił nowe 
możliwości w jej twór
czości pisarskiej.

tam Jelenią Górę. Zaw
sze w czasie wyjazdów 
orgahizowano ciekawe 
spotkania z miejscowy
mi nauczycielami, zwie
dzano szkoły, dzielono 
się doświadczeniami z 
pracy pedagogicznej i 
związkowej. Ostatnio 
grupa aktywistów ZNP 
z Częstochowy przeby
wała w Warszawie. W 
czasie trzydniowego po
bytu w stolicy nauczy
ciele zwiedzili miasto i 
jego zabytki, obejrzeli 
ciekawsze spektakle tea
tralne. Rozrywki organi
zowano zwykle wieczo
rem, zaś w godzinach 
przedpołudniowych nau
czyciele spotkali się z 
przedstawicielami ZG 
ZNP, a także z przewod
niczącym Komitetu Eks
pertów do spraw oświa
ty, prof. drem Janem

szkolach przyzakłado
wych

Problem powyższy wy
jaśniony jest w komu
nikacie Ministerstwa O- 
światy z dnia 5 marca 
1959 roku (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 3, poz. 40).

Komunikat stanowi, 
że pracownikom fizycz
nym zatrudnionym w 
przedszkolach przyza
kładowych przysługują 
legitymacje z nadru
kiem uprawniającym do 

ś ulgi przy przejazdach 
kolejami, jedynie w 
przypadkach, gdy są oni:

a) pracownikami mia
nowanymi, gdy objęci są 
ustawą o uposażeniu 
w zakresie uposażenia 
pracowników państwo
wych (4 luty 1949 roku) 
i podlegają przepisom u- 
stawy o państwowej 
służbie cywilnej o- 
raz zajmują stanowiska 
przewidziane w tabeli 
stanowisk służbowych 
(■woźni);

b) pracownikami kon
traktowymi, gdy zostali 
zatrudnieni na czas nie
oznaczony (do odwoła
nia) w pełnym wymia
rze zajęć oraz są objęci 
w zakresie uposażenia 
ustawą z dnia 4 lutego 
1949 roku i zajmują sta
nowiska służbowe wy
mienione w tabeli sta
nowiącej załącznik do 
uchwały Rady Mini
strów z dnia 19 lutego 
1949 roku (Dziennik U- 
staw nr 14, poz. 86) i 
uzupełnione rozporzą
dzeniem Rady Mini
strów z 1965 roku 
(Dziennik Ustaw nr 44, 
poz. 275).

W przypadku gdy pra
cownicy fizyczni przed
szkoli przyzakładowych

W odrodzonej, wolnej 
Ojczyźnie Pani Maria 
cały swój talent peda
gogiczny i pisarski po
święciła sprawie tworze
nia zrębów nowego ży
cia i nawet dzisiaj, bę
dąc od lat na emerytu
rze, nie rezygnuje z pi
sania. Jej kolejna książ
ka, złożona już w wy
dawnictwie, będzie za
wierała sylwetki zasłu
żonych bojowników o 
polskość Warmii i Ma
zur, Ziemi Złotowskiej i 
Lubuskiej oraz Powiśla.

Dla uczestników oma
wianego seminarium nie 
mniej ciekawe były re
fleksje Erwina Kruka na 
temat jego warsztatu pi
sarskiego i spraw zwią
zanych z najbliższym 
sercu regionem.. Młody, 
wrażliwy pisarz nakre
ślił w oszczędnych zda
niach genezę swojego 
pisarstwa. W sposób 
syntetyczny scharakte
ryzował własne dokona
nia literackie. Skromne, 
osobiste, zwierzenia au
tora o własnej twórczo
ści, głęboko poruszyły 
uczestników spotkania,

Szczepańskim. Jeden 
dzień zarezerwowano na 
zebranie plenarne Za
rządu Oddziału, na któ- 
tym przedyskutowano 
kierunki cMnl-l-ości 
Związku wynikające z 
uchwały VI Zjazdu par
tii.

© Działający przy Za
rządzie Okręgu ZNP w 
Kielcach Ośrodek Usług 
Pedagogicznych po
dejmuje ożywioną i bar
dzo pożyteczną działal
ność. W różnych punk
tach województwa ośro
dek prowadzi 32 kursy 
języków obcych, w tym 
aż 13 znajduje się w Ra
domiu. Prowadzone są 
również zespoły gimna
styki korektywnej dla 
dzieci z wadami posta
wy oraz zajęcia wyrów
nawcze dla uczniów o

są zatrudniani i wyna
gradzani na zasadach u- 
kładu zbiorowego przez 
zakład, przy którym ist
nieje to przedszkole i 
zostali skierowani do 
pracy w przedszkolu, 
ulga przy przejazdach 
kolejami im nie przy
sługuje.

W jakiej wysokości 
należy wypłacić nauczy
cielowi ekwiwalent pie
niężny za nie wykorzy
stany w danym roku 
urlop wypoczynkowy, 
jeżeli rozwiązano z nim 
stosunek służbowy na 
skutek orzeczenia trwa
łej, lecz częściowej nie
zdolności do służby na
uczycielskiej (najczęściej 
III grupa inwalidzka), a 
następnie zawarto z nim 
umowę o pracę w nie
pełnym wymiarze go
dzin?

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
w porozumieniu z Ko
mitetem Pracy i Płac 
podało, że wysokość e- 
kwiwalentu pieniężnego 
będzie się równała róż
nicy pomiędzy wynagro
dzeniem pobieranym z 
tytułu zatrudnienia w 
pełnym wymiarze zajęć 
a wynagrodzeniem na
leżnym z zatrudnienia w 
niepełnym wymiarze. 
(Pismo z dnia 19 lute
go 1972 roku, nr KZ1- 
K/55576-1/71).

Czy wydane zarządze
nia prezesa Rady Mini
strów i przewodniczące
go Komitetu Pracy i 
Płac o przenoszeniu pra
cowników na emerytu
rę po osiągnięciu przez 
nich wieku emerytalne
go i nabyciu uprawnień 
emerytalnych dotyczą 

wysoko oceniających 0- 
siągnięcia artystyczno- 
-literackie E. Kruka. 
Jego wypowiedź zmusi
ła słuchaczy do zasta
nowienia się nie tylko 
nad procesami i mecha
nizmami towarzyszący
mi powstawaniu dzieł 
artysty, ale też nad 
sprawami bardziej ogól
nymi, a zwłaszcza nad 
życiem i losem każdego 
czlowieka-twórcy.

Wydaje się, że omó
wione, a raczej tylko za
sygnalizowane semina
rium olsztyńskie można 
nazwać twórczym do
skonaleniem członków 
okręgowych klubów li
terackich i plastycznych 
ZNP. Do stwierdzenia 
takiego upoważnia za
równo bogaty program 
szkolenia, jak też spo
sób jego realizacji. Se
minarium olsztyńskie 
może więc stanowić 
wzór dla innych instan
cji związkowych, orga
nizujących podobne for
my doskonalenia na- 
uczycieli-twórców.

JAN MOŁDA

ról WIEKU PRACY

późnionych w nauce. 
Kierownicy i dyrektorzy 
szkół zdobywają w 
ośrodku wiedzę w za
kresie bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Dyrekto
rem kieleckiego Ośrod
ka Usług Pedagogicz
nych jest kolega Marek 
Grzegółka.

0 Zarząd Główny 
ZNP wspólnie z Krajo
wą Radą Kultury Fi
zycznej i Turystyki zor
ganizował kolejny VIII 
Mecz Szachowy repre
zentacji ludowego Woj
ska Polskiego i ZNP o 
puchar przechodni Sze
fa Głównego Zarządu 
Politycznego WP. Mecz 
odbył się w dniach 5—6 
lutego bieżącego roku w 
Domu Nauczyciela w 
Piotrkowie Trybunal
skim.

Piękny jubileusz pięćdziesięcio
lecia pracy pedagogicznej obcho
dzi w tym roku kol. MICHALINA 
CZEKAJOWSKA — nauczycielka. 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Ra
dymnie, pow. Jarosław.

Działalność zawodową rozpo
częła w 1920 roku w Szkole Pod
stawowej w Manasterzu. Później 
uczyła w szkołach w Zamojscach 
i Skołoszowie. W czasie okupacji 
hitlerowskiej prowadziła tajne 
nauczanie w zakresie szkoły śre
dniej. Po wojnie ukończyła studia 
humanistyczne w Krakowie i 
podjęła pracę w Szkole Podsta
wowej nr 2 w Radymnie, a na
stępnie w Liceum Ogólnokształ
cącym i Zasadniczej Szkole O- 
dzieżowej. Obecnie wróciła do 
szkoły nr 2.

Kol. Czekajowska cieszy się 
szacunkiem młodzieży szkolnej i 
miejscowego społeczeństwa. Ak
tywnie pracuje w Komisji Histo
rycznej przy Oddziale Powiato
wym ZNP. W roku 1969 została 
odznaczona Złotym Krzyżem Za
sługi.

Z okazji jubileuszu Oddział Po
wiatowy ZNP w Jarosławiu oraz 
Ognisko nr 14 w Radymnie skła
dają kol. Czekajowskiej serdecz
ne gratulacje, życzenia dalszej o- 
wocnej pracy dla dobra młodzieży 
i środowiska oraz dużo zdrowia 
i szczęścia w życiu osobistym.

NA»ZAMEK
nn n

także pracowników pe
dagogicznych szkól?

Zgodnie z informacją 
Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
zarówno zarządzenie nr 
6 prezesa Rady Mini
strów z dnia 11 stycz
nia 1968 roku, jak i pi
smo okólne przewodni
czącego Komitetu Pracy 
i Płac z dnia 1 lipca 
1971 roku nr Z-4010/71 
w sprawie przenoszenia 
z urzędu pracowników 
na emeryturę po osiąg
nięciu przez nich praw 
emerytalnych nie doty
czą nauczycieli i innych 
pracowników pedago
gicznych, podlegających 
ustawie z dnia 27 kwiet
nia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczy
cieli oraz pracowników 
naukowo-dydaktycznych 
szkół wyższych podle
gających ustawie o 
szkolnictwie wyższym.

Czy nauczycielowi od
bywającemu studia wyż
sze systemem zaocznym 
i korzystającemu z urlo
pu dla dalszego kształ
cenia się na podstawie 
art. 18 pragmatyki na
uczycielskiej przysługu
je prawo do zwrotu 
kosztów przejazdu na 
egzaminy i konsultacje?

Wymienionym w py
taniu nauczycielom 
przysługuje prawo do 
zwrotu kosztów przejaz
du na egzaminy i kon
sultacje według ceny bi
letu drugiej klasy pocią
gu osobowego, w oparciu 
o wyjaśnienia Minister
stwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego, za
warte w piśmie z dnia 
12 lutego 1971 roku, nr 
KZ1-13-5/71.

Uczniowie Szkoły Podstawowej w 
Rybnej, powiat Częstochowa, zorga
nizowali w styczniu bieżącego roku 
loterię fantową i dochód z tej impre
zy w wysokości 372 zł przekazali na 
konto odbudowy Zamku Królewskie
go..

Rada Zakładowa ZNP przy Poli
technice Łódzkiej przeprowadziła 
zbiórkę wśród członków ZNP — pra
cowników uczelni. Uzyskaną kwotę w 
wysokości 24 765 zł wpłacono na kon
to odbudowy Zaniku.

Czlonkówie Sekcji Emerytów Nau
czycieli przy Zarządzie Okręgu w 
Zielonej Górze przekazali w 1071 roku 
kwotę 10 050 złotych.

W ramach czynów społecznych mło
dzież Zakładu Poprawczego w Igli
cach, powiat Łobez, województwo 
szczecińskie, wykonała wraz z całym 
personelem pedagogicznym i admini
stracyjnym prace wartości 15 024 zł 
81 gr. Sumę tę — w wyniku jednomy
ślnej decyzji — przekazano na odbu
dowę Zamku. Warto podkreślić z u- 
znaniem, źe młodzież wykonała wspo
mniane prace w czasie wolnym od 
nauki i innych zajęć praktycznych.

Uczniowie klas VII i VIII Szkoły 
Podstawowej nr 15 w Dąbrowie Gór
niczej przekazali 1090 złotych. Sumę 
tę uzyskali za prace wykonane — 
pod kierunkiem wychowawcy, kolegi 
Jana Cichego — na zajęciach tech

nicznych. a podjęte dla uczczenia VI 
Zjazdu PZPR. Uczniowie zobowiązali 
się ponadto zarobić i wpłacić do koń
ca maja bieżącego roku 520 złotych. 
Warto wspomnieć, że w ubiegłym 
roku uczniowie przekazali już 680 zł. 
W sumie więc ich zobowiązanie o- 
piewa na sumę 2200 złotych.

DZIĘKUJEMY

WYCHOWAWCY!
Podczas lekcji gimnastyki syn 

nasz, uczeń klasy V-a Szkoły Pod
stawowej nr 255 w Warszawie, 
skręcił nogę. Nauczyciel wycho
wania fizycznego, pan Bogdan 
Wardecki natychmiast otoczył go 
troskliwą opieką. Po zrobieniu 
prowizorycznego opatrunku prze
wiózł do Pogotowia, a stamtąd do 
szpitala, gdyż okazało się, źe na
stąpiło pęknięcie kości i oberwa
nie koszyczka stawowego. Dzięki 
Jego interwencji chłopcu udzielo
no szybko pomocy.

Za troskliwą opiekę i wyjątko
wo serdeczny stosunek do nasze
go dziecka, chcielibyśmy podzię
kować zarówno Panu Wardeckie- 
mu, jak i Kierownictwu Szkoły. 
Oby takich wychowawców było 
jak najwięcej!

RODZICE



eśli dokonywałoby się 
próby hierarchizacji 
obrad plenarnych Zarzą
du Głównego TPPR, to 
ostatnie plenum poświę- 

' cone pracy wśród' mło
dzieży. uznać by należało za jed
no z najważniejszych. Podkreślił 
to wyraźnie w swym wystąpieniu 
przewodniczący Zarządu Główne
go, członek Biura Politycznego — 
Jan Szydlak zwracając uwagę, że 
„jeśli stwierdzamy, iż kardynal
ną zasadą naszej polityki jest 
łączenie głębokiego patriotyzmu z 
internacjonalizmem i z uczuciami 
szczerej przyjaźni dla narodów 
Kraju Rad — to TPPR działając 
wśród młodzieży przygotowuje 
najtrwalsze podstawy tej przyjaź
ni na dzień jutrzejszy, kształci 
przyszłych oddanych rzeczników 
tej idei”.

Trzeba przyznać, że w szero
kim froncie działalności Towa
rzystwa praca z młodzieżą nie od 
dziś zajmuje uprzywilejowane 
miejsce. Niemały też na tym od
cinku notuje się dorobek. Naj
szerszą płaszczyznę tego (działa
nia stanowi oczywiście

SZKOŁA.

Szkolne koła TPPR. gazetki, 
konkursy, spotkania; organizacja 
wystaw, imprezy artystyczne, 
wieczory poezji i pieśni radzie
ckich — to tylko kilka z pow’- 
szechnie stosowanych form.

Przede wszystkim jednak co
dzienna praca na lekcji, prawi
dłowe wykorzystywanie treści 
zawartych w programach naucza
nia — budują te najtrwalsze, naj
rzetelniejsze podstawy przyjaźni, 
bo podstawy oparte zarówno na 
przesłankach intelektualnych, jak 
i. emocjonalnych.

Czy jednak uznać możemy, że w 
tej dziedzinie uzyskaliśmy efek
ty w pełni zadowalające? Chyba 
nie. Zbyt mało, wykorzystujemy 
rozliczne możliwości, jakimi . dy
sponuje szkoła, zbyt często po- 
przestajemy na formach czysto 
zewnętrznych, na działalności ak
cyjnej.

■ Młodzież współczesna — to 
młodzież racjonalistyczna, żądna 
przede wszystkim rzetelnej wie
dzy. Stąd kapitalnym instrumen
tem stać się mogą i powinny kół
ka zainteresowań, w trakcie któ
rych prezentować można dorobek 
myśli radzieckiej we .wszystkich 
dziedzinach wiedzy i techniki. 
Otwiera się tu szerokie pole dzia
łania, zwłaszcza, wśród młodzieży 
szkół średnich, objawiającej już 
sprecyzowane zamiłowania i za
interesowania.

Z większą też uwagą należało
by zająć się tą grupą, która prze
jawia zainteresowania studiami 
rusycystycznymi czy naukami po
litycznymi. Dla nich zwłaszcza 
warto by organizować obozy spe
cjalistyczne czy — częściej niż 
dotychczas — wycieczki do ZSRR. 
Spośród nich wyławiać najbar
dziej aktywnych i wciągać ich do 
kół TPPR czy nawet do projek
towanych klubów przyjaźni.

Pierwszym jednak i nieodzow
nym warunkiem powodzenia jest 
rytmiczność pracy, wyjście poza 
zamknięty krąg obchodów oko
licznościowych i rocznicowych. 
Dobrym przykładem takiej mąd
rej roboty może być praca szkol
nych kół TPPR w Wielkopolsce, 
która oparta została na zasadzie 
„hasła wiodącego” określającego 
treść całorocznej działalności. Na 
przykład w roku bieżącym ha
słem takim było poznanie kultu
ry narodów ZSRR i temu zagad
nieniu podporządkowane były 
wszystkie zajęcia. Nie tylko zresz
tą praca kół TPPR, lecz także

PRACA ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻOWYCH.

Skoro już mowa o organiza
cjach. to .na szczególne podkreśle- 
nić zasługuje bogaty dorobek 
Związku Harcerstwa Polskiego, 
który na terenie szkoły — obok 
TPPR — stał się potężnym rzecz
nikiem przyjaźni polsko-radzie
ckiej. Można by tu długo wymie
niać różnorodne inicjatywy po
dejmowane przez tę organizację; 
od najbardziej znanych, jak np. 
akcja „Aurora”, związana z ob
chodami 50-lecia Rewolucji Paź- 
dziernkow.ej czy „Iskra 70”, po
święcona 100-leciu urodzin Wło
dzimierza Lenina poczynając, 
kończąc, na dorocznych obchodach 
lotu Gagarina. Dniu Armii Ra
dzieckiej i wielu, wielu innych.

Nie mniej jednak istotna jest 
codzienna praca ZHP, wśród któ
rej na szczególne wyróżnienie za
sługują takie przedsięwzięcia, jak 
utrzymywanie kontaktów’ kore
spondencyjnych z pionierami ra
dzieckimi, wymiany turystyczne 
grup harcerzy z grupami pionie
rów, zainteresowanie pionierów 

radzieckich budową Centrum 
Zdrowia Dziecka itp. Są to po
czynania tym wartościowsze, że 
— jak wiadomo — najtrwalsza 
przyjaźń rodzi się w oparciu o 
kontakty osobiste, o osobiste po
znanie się, znalezienie wspólnych 
zainteresowań, zwykle młodzień
cze koleżeństwo.

Podobnie cennym dorobkiem 
mogą pochwalić się obie organi
zacje działające wśród młodzieży 
starszej — ZMS i ZMW. Opieka 
nad grobami poległych żołnierzy 
radzieckich, utrzymywanie kon
taktów z rodzinami walczących 
na polskiej ziemi radzieckich par
tyzantów — stanowią istotny ele
ment emocjonalnego wiązania 
młodzieży z narodem radzieckim, 
żywego kontaktu z historią tak 
oddziałującą na wyobraźnię na
stolatków’.

Zresztą nie tylko młodzież 
szkolna jest obiektem zaintereso

Pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR i przewodniczącego ZG TPPR — Jana Szydlaka obra
dowało 25 lutego bieżącego roku Plenum Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W posiedzeniu wziął również udział członek 
Biura Politycznego, przewodniczący CRZZ — Władysław Kruczek. Referat 
programowy wygłosił wiceprzewodniczący Zarządu Głównego TPPR 
Zdzisław Kanarek. Z ramienia Zarządu Głównego ZNP w obradach 
uczestniczyli: prezes — Marian Walczak i sekretarz — Wiesława Król,

MATYGZNIE

wania obu organizacji. Szeroką 
działalność rozwijają one zarów
no wśród młodych robotników’, 
jak zwłaszcza wśród młodzieży 
wiejskiej. Prezentacja tego . do
robku wymagałaby jednak odręb
nego potraktowania, a nie o to 
tu- przecież chodzi. Celem bowiem 
plenum nie było podsumowywa
nie osiągnięć, lecz przede wszyst
kim wskazywanie braków, zwró
cenie uwagi na- szerokie, nie wy- 
kórzystywane jeszcze możliwości.

NIE WYKORZYSTANA SZANSA 

bo tak chyba właśnie trzeba okre
ślić sytuację panującą w zakre
sie nauki języka rosyjskiego w 
szkole, Jak kapitalnym środkiem 
rozwijania przyjaźni mógłby stać 
się ten przedmiot, nie potrzeba 
nikogo przekonywać. Dlaczego 
więc nim nie jest? Dlaczego — 
mimo że język rosyjski zajmuje 
pokaźną ilość czasu w planach 
zajęć szkolnych — wciąż nasza 
młodzież „jąka się” i nie potrafi 
rozrńó.wić się po rosyjsku?

Przyczyn można wymienić kil
ka. Przede wszystkim chronicz
ny brak rusycystów’, brak — po 
27 latach istnienia w szkołach 
tego przedmiotu — trudno wy- 
tłumaczalny.

„Stan kadry nauczającej — jak 
czytamy w referacie programo
wym — wymaga gruntownego 
zastanowienia się nad sposobem 
podniesienia poziomu wiedzy czę
ści nauczycieli. Wiąże się to z 

Foto: Cz. Górski
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efektywńóścią" nauki języka ro
syjskiego na wyższych uczel
niach, gdzie obok braków progra
mowych i podręcznikowych brak 
jest zaplecza w postaci laborato
riów językowych. Poczynania w 
zakresie wyposażenia laborato
riów, przeprowadzania nauki 
oraz organizowania nowoczesnych 
ośrodków doskonalenia nauczy
cieli nie są skoordynowane tak 
organizacyjnie jak i merytorycz
nie (...) Pośród innych przedmio
tów język rosyjski spychany jest 
nieraz na koniec listy’’.

A przecież nie koniec to niedo
mogów. Jak np. przedstawia się 
sytuacja w zakresie doskonalenia 
nauczycieli poprzez wyjazdy do 
ZSRR? Do tej pory problem ten 
rozwiązywany był „systemem go
spodarczym”, traktowany całko-, 
wicie marginesowo. Bo. jak ina
czej określić sytuację, kiedy rocz
nie wyjeżdża nie więcej niż 250 

nauczycieli i to wyjeżdża na krót
ko? Tymczasem zasadą powinno 
być, aby każdy wykładowca-rusy- 
cysta przynajmniej raz na pięć 
lat przebywał 5—6 tygodni na te
renie ZSRR, aby nie tylko pogłę
biał swoje umiejętności języko
we. lecz także wiedzę o Kraju 
Rad, o jego ludziach, historii i 
dniu dzisiejszym.

W chwili obecnej — jak wyni
ka z wypowiedzi wiceministra 
Edwarda Zachajkiewicza — 1500 
riauczycieli-rusycystów dokształ
ca się w studiach nauczycielskich 
i WSN. Czy jednak będzie to sta
nowić wystarczającą podstawę do 
podniesienia poziomu nauczania 
języka rosyjskiego w naszych 
szkołach?

Chyba nie. Tym bardziej, że 
równie wiele do życzenia pozo
stawiają programy i podręczniki. 
Aktualne programy cechuje prze
de wszystkim brak ciągłości obej
mującej wszystkie szczeble i ty
py szkól. Praktycznie rzecz bio- 
rąc, uczeń tylekróć rozpoczyna 
naukę od nowa, ilekroć przecho
dzi z jednego szczebla szkoły na 
drugi. W rezultacie zaś absolwent 
wyższej uczelni, mający za sobą 
blisko 10 lat nauki języka nie 
umie się tym językiem posługi
wać. Ani w mowie potocznej, ani 
w sposób bierny umożliwiający 
korzystanie z czasopism i publi
kacji fachowych.

Gruntowna przebudowa pro
gramów, oparcie ich na koncep
cji konsekwentnie obejmującej 
wszystkie szczeble oświaty, zmia
na podręczników, wyposażenie 
pracowni i laboratoriów rusycy- 

stycznych, no a przede wszyst 
kim systematyczne i efektywne 
doskonolenie kadry nauczającej 
— to warunki sine qua non usta
wienia nauki języka rosyjskiego 
na właściwym poziomie.

Z drugiej strony niezbędne jest 
również wychowawcze oddziały
wanie na młodzież, oddziaływa
nie zmierzające do zmiany nie 
zawsze właściwego stosunku mło
dzieży .do tego przedmiotu. Osią
gnąć to można niewątpliwie dro
gą organizacji i popularyzacji 
wszelkiego typu olimpiad i kon
kursów młodych rusycystów, 
urządzania festiwali piosenki _ i 
poezji radzieckiej, eksponowania 
i nagradzania zwycięzców. Są to 
na pewno środki o dużym ła
dunku propagandowo-emocjanal- 
nym. Najważniejsze jest jednak 
oddziaływanie na co dzień, stwo
rzenie odpowiedniej atmosfery w 
szkole, docieranie do każdego 

ucznia z osobna 1 — co równie 
ważne — do rodziców. Tego zaś 
dokonać może tylko i wyłącznie

NAUCZYCIEL

A w tym zakresie, w zakresie 
pomocy dla nauczycieli-rusycy
stów, nauczycieli — opiekunów 
szkolnych kół TPPR robi się szcze
gólnie mało.

Mówiła o tym obszernie na ple
num sekretarz ZG ZNP — Wie
sława Król, mówiło wielu dysku
tantów. Jakże rzadko na przy
kład bierze się pod uwagę tę gru
pę nauczycieli przy organizowa
niu wycieczek do ZSRR, jakże 
rzadko dostrzega się i nagradza 
ich pracę. Jak niewiele otrzymu
ją pomocy metodycznej i meryto
rycznej. Jak często wreszcie ich 
cenne pomysły i inicjatywy zosta- 
ją zaprzepaszczone z braku... ma
teriałów ilustracyjnych, z braku 
funduszów, z braku poradnictwa 
fachowego.

Praktycznie rzecz biorąc na- 
uczyciel-opiekun koła TPPR jest 
w swej pracy osamotniony. Nie 
znajduje też dostatecznego zrozu
mienia w zespole kolegów, któ
rzy często obarczają go całą od
powiedzialnością za ten dział pra
cy wychowawczej. A przecież, je
śli chcemy istotnie osiągnąć ja
kieś rezultaty — problematyka 
przyjaźni z narodami ZSRR, spra
wa znajomości Kraju Rad i za
interesowania dla jego osiągnięć 
i trudności — stać się musi pro
blematyką całego zespołu peda
gogicznego, wszystkich nauczy
cieli.

TAK ROZUMIE TO ZWIĄZEK 

i do tego, dąży w swej pracy z 
nauczycielami-członkami ZNP. A 
trzeba stwierdzić, że robi się spo
ro. Przede wszystkim wprowa
dzono tematykę radziecką w pro
gram doskonalenia nauczycieli. 
Ńa wszystkich kursach związko
wych jeden dzień oddany został 
do dyspozycji TPPR i •całkowicie 
poświęcony jest zagadnieniom 
przyjaźni między naszymi obu na
rodami.

Przed każdymi obchodami waż
niejszych rocznie prowadzi się 
różnorodne prace przygotowaw
cze, zwłaszcza w sekcjach twór
czych Związku, poprzez wiązanie 
zamiłowań artystycznych nauczy
cieli z problemami wynikającymi, 
z treści danej rocznicy. I tak np. 
z okazji 50-lecia Rewolucji Paź
dziernikowej zorganizowano kon
kurs , plastyczny pod hasłem: 
„Związek Radziecki w malarstwie 
polskich nauczycieli”. Wzięło w 
nim udział około 2 tys. osób, a 
wystawy ich prac „obudowano ’ 
licznymi materiałami ilustracyj
nymi, jak plakaty, katalogi, ulot
ki. Podobny konkurs pod ha
słem: „Lenin, jego życie i praca” 
zorganizowano' z okazji 100 rocz
nicy urodzin Wodza Rewolucji. 
Na'uwagę zasługuje tu zwłaszcza 
regulamin konkursu, zgodnie z 
którym nauczyciel obowiązany 
był przysłać -wraz z własnymi 
pracami prace swych uczniów na 
ten sam temat. Zdopingowało to 
pedagogów do włączenia szero
kich kręgów młodzieży w te in
teresującą akcję. Warto podkre
ślić, że zarówno dzieła nauczycie
li, jak i uczniów eksponowane 
były na terenie ZSRR.

Podobne inicjatywy podejmo
wane są i w sekcjach literackich, 
gdzie organizuje się konkursy 
poetyckie, recytatorskie i proza
torskie. Wreszcie w związku z 
Festiwalem Kulturalnym Związ
ków Zawodowych zorganizowano 
konkurs fotograficzno-filinowy 
poświęcony problematyce Kraju 
Rad.

Festiwale piosenki radzieckiej, 
rajdy i wycieczki „Szlakami ży
cia i pracy Lenina”, manifesta
cje i zloty, a wreszcie ścisłe kon- 

' takty z nauczycielami ze Związ
ku Radzieckiego uzupełniają bo
gaty program ZNP w zakresie 
emocjonalnego wiązania nauczy
cieli polskich z narodem radzie
ckim.' Chodzi bowiem o tó, że 
tylko rzeczywiście zainteresowa
ny problemem wychowawca mo
że w sposób efektvwny kształto
wać postawy uczniów.

BEZ SZTAMPY I AKCYJNOSCI

Systematycznie i rzetelnie-.— 
tak właśnie w dużym skrócie 
można by scharakteryzować du
cha podjętej na plenum uchwa
ły wytyczającej kierunki pracy na 
najbliżczy okres. Działalności, któ
ra zresztą iść będzie w wielu kie
runkach.

Towarzystwo zgłasza swój ak
ces przede wszystkim do prac 
związanych z przebudową progra
mów. nauczania języka rosyjskie
go, przygotowaniem nowych pod
ręczników, a także doskonaleniem 
nauczycieli-rusycystów. Większą 
troską i pomocą otoczy się opie
kunów szkolnych kół TPPR. opie
kunów młodzieżowych z klubów 
„Ruchu” i klubów przyjaźni. To
warzystwo zabiegać będzie o gro
madzenie i dostarczanie materia
łów ilustracyjnych, faktograficz
nych i filmowych i pod tym ką
tem także dobierać sie będzie ma
teriały .w organie TPPR, czaso
piśmie „Przyjaźń”.

To od strony poczynań organi
zacyjnych. Najważniejsze jednak, 
aby cała działalność Towarzy
stwa. wszystkich jego ogniw i 
wszystkich członków uległa za
sadniczemu przeobrażeniu. Chcąc 
trafić do młodzieży, zerwać mu- 
simy ze sztampą i akcyjńością; 
dobierać trzeba takie środki, któ
re bazować będą na młodzieńczej 
ciekawości świata, zainteresowa
niach technicznych, naukowych i 
ekonomicznych. 25 rocznica ukła
du o współpracy naukowo-tech
nicznej stanowi doskonałą pod
stawę do długofalowego podejmo
wania tej problematyki. Wiele 
uwagi w codziennej pracy należy 
też poświęcić historycznym i 
współczesnym związkom obu na
szych narodów.

Przede wszystkim jednak, kon7 
sekwentnie wcielając w życie 
uchwały VI Zjazdu dążyć należy 
do wychowywania młodzieży w 
duchu patriotyzmu i internacjo
nalizmu, w duchu przyjaźni, 
współdziałania z narodami ZSRR 
oraz współodpowiedzialności za 
przyszłe losy naszego kraju, za 
losy całego obozu państw socja
listycznych.
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(Dokończenie ze str. 1)

Nie ulega wątpliwości, że tak 
sformułowane dyrektywy może u- 
rzeczywistniać nie pedagogika w 
ogóle, lecz pedagogika socjalisty
czna, twórczo rozwijająca wszyst
ko to, co postępowe, pedagogika 
pełniej i szerzej podejmująca do
robek teoretyczny krajów socjali
stycznych. a w szczególności 
Związku Radzieckiego.

Trzeba, też zdawać sobie, w peł
ni, sprawę z tego, że pedagogika 
może prawidłowo rozwijać sfę 
tylko w oparciu .o szeroki wa
chlarz innych nauk humanistycz
nych, musi z nich czerpać infor
macje, na których buduje swoją 
własną teorię. Od rozwoju więc 
innych nauk humanistycznych, 
ściślejszego ich związku z peda
gogiką, zależy pomyślna realiza
cja zadań badawczych. Ta zasa
da powinna dyktować rozwiąza
nia instytucjonalne zarówno w 
formowaniu zespołów badaw
czych, jak i struktur organizacyj
nych w szkołach wyższych. 
Struktury te powinny w szczegól
ności ułatwiać wzajemne związki 
między pedagogiką a innymi na
ukami humanistycznymi, nie za
niedbując' jednak koniecznych 
związków z dyscyplinami mate
matyczno-przyrodniczymi i tech
nicznymi, np. z biologią, cyberne
tyką. ale i statystyką.

JAKA POWINNA BYC 
STRATEGIA OŚWIATOWA?

Zarówno dyskusja nad wytycz
nymi na VI Zjażd PZPR, działal
ność Komitetu Ekspertów do 
spraw oświaty i podjęte niedaw
no prace przez Główną Komisję 
Prognozowania powołaną przez 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego mają w rezultacie od
powiedzieć na nurtujące nas py
tanie: Jaka powinna być strate
gia oświatowa naszego kraju, aże
by odpowiadała ona jakościowo 
odmiennym wymogom społecz
nym, kulturalnym i gospodar
czym nowego etapu rozwoju bu
downictwa socjalistycznego, w 
który wkroczyliśmy w wyniku 
uchwal VII i VIII Plenum KC 
PZPR?

Krytyczny, a często nawet jed
nostronnie krytyczny typ rozwi
janej dyskusji przynosi szereg in
teresujących propozycji i' wnio
sków. Wszystkie one złożą się na 
ostateczny kształt opracowywanej 
strategii Oświatowej. Niektóre 
jednak wyrażane opinie wymaga
ją dalszej dyskusji. Zaliczyć do 
nich należy zwłaszcza te punkty 
widzenia, które nie doceniają do
tychczasowego dorobku w dzie
dzinie oświaty i wychowania, 
powstałego w rezultacie zbioro
wego wysiłku całego narodu, za
angażowanej i ofiarnej pracy 
większości nauczycielstwa i or
ganizatorów oświaty. Dzięki o- 
siągniętym przemianom w oświa
cie stało się w ogóle możliwe dy
skutowanie o jej wyższej fazie 
rozwojowej i takich założeniach 
strategicznych, których realiza
cja zapewni kształcenie ludzi rze
telnej wiedzy i pracy, aktywnie 
uczestniczących w życiu pań
stwa i narodu.

Osiągnięcie tych celów jest u- 
zależnione od rozwiązania kilku 
podstawowych problemów. Naj
ważniejszym z nich! którego urze
czywistnianie jest podjęte, to 
podniesienie społecznej rangi sta
nu nauczycielskiego. Ranga ta 
zależy od warunków pracy i po
ziomu kwalifikatji. Oczywiście 
problemu stanu nauczycielskiego 
nie daje się rozpatrywać wyłącz
nie w kategoriach zawodowych. 
Nauczyciel to inspirator i organi
zator procesów narodowótwór- 
czyeh i kulturotwórczych. I ta 
właśnie funkcją odróżnia społecz
ną rangę zawodu nauczyciela od, 
wszystkich innych zawodów. Dla
tego uzasadnione jest założenie 
partii, ażeby traktować ten za
wód jako wysoko odpowiedzialny, 
twórczy, wymagający szczegól
nych predyspozycji.

Konsekwencją takiego założe
nia jest wymóg wysokich kwali
fikacji naukowych. Dążymy dziś 
do osiągnięcia przez wszystkich 
nauczycieli pełnego wyższego wy
kształcenia, niezależnie od rodza
ju i- poziomu szkoły, w której 
pracują, nadto udziału nauczycie
li w zinstytucjonalizowanych for
mach kształcenia permanentnego, 
którego koncepcja jest przedmio
tem prac.

Tylko taka strategia oświatowa 
może być uznawana za nowocze
sną i odpowiadającą ■ wyższym 
wymogom, nowemu etapowi roz
woju naszego kraju. Czy można 
było podejmować tę .właśnie stra
tegię oświatową wcześniej? Nie

u m n i wwin
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było po temu obiektywnych mo
żliwości. Odbudowa i rozwój 
szkolnictwa po II wojnie świato
wej wymagały udziału nauczycie
li o zróżnicowanych kwalifika
cjach. Nie było wówczas obiek
tywnych warunków do stawiania 
wysokich wymagań kwalifikacyj
nych, zwłaszcza po stratach, ja
kie poniosła polska oświata na 
skutek zbrodniczej działalności o- 
kupanta hitlerowskiego.

Przypomnienie tych faktów 
jest niezbędne i dzisiaj. Dopiero 
przy ich uznaniu zrozumieć moż
na historyczne uwarunkowania, 
które determinowały decyzje 
związane z systemem kształce
nia nauczycieli. Dziś, kiedy roz
wiązany został w zasadzie pro
blem zapewnienia szkolnictwu 
niezbędnej liczby kadr, w związ
ku z jego dynamicznym rozwo

ROLA BADAŃ

PEDAGOGICZNYCH

W PRZEBUDOWIE

SYSTEMU OŚWIATY

I WYCHOWANIA

jem można i należy stawiać wy
mogi wyższe, dochodząc do nich 
etapowo, z uwagi na określoną 
możliwości państwa,

To etapowe dochodzenie pole
ga między innymi na organizo
waniu kształcenia nauczycieli w 
systemie wyższych szkół nauczy
cielskich. Nie ulega wątpliwości, 
że ten system stwarza bliższą 
perspektywę osiągania przez pgól 
nauczycieli pełnych studiów na
uczycielskich na poziomie magi
sterskim. Dlatego zapewnienie 
wysokiego poziomu WSN i droż
ności między kierunkami kształ
cenia w WSN a studiami magi
sterskimi, organizowanymi przez 
uniwersytety, nabiera szczegól
nego znaczenia. Na realizacji tego 
zadania opierać się będzie praca 
resortu oświaty i szkolnictwa 
wyższego.

Wymaga także krytycznego 
przewartościowania program i 
metody kształcenia nauczycieli w 
systemie uniwersytetów. Wypada 
przypomnieć, że podstawową 
funkcją większości wydziałów u- 
niwersyteckich jest kształcenie 
nauczycieli. Uniwersytet bez tej 
funkcji traci racje swego istnie
nia.

Tymczasem niektóre przykłady 
pochodzące z praktyki dowodzą, 
że ta funkcja uniwersytetu jest 
niedoceniana. Kandydat na na
uczyciela — absolwent uniwersy
tetu — nie jest w pełni przygoto
wany do pracy w zakresie peda
gogicznym. Wynika to z wadliwie 
ustawionego zespołu przedmiotów 
pedagogicznych w programie 
kształcenia uniwersyteckiego. Ab
solwent uniwersytetu, jak zresz
tą każdej szkoły kształcącej na
uczycieli, musi być uzbrojony w 
dużą wiedzę o współczesnej mło
dzieży, o jej życiu, zaintereso
waniach, o jej organizacjach i ich 
działaniu. Pod tym względem jest 
jeszcze bardzo dużo do zrobienia 
i to we wszystkich szkołach wyż
szych.

Ale najlepszą nawet wiedza nie 

jest wystarczająca. Przyszły na
uczyciel musi być nie tylko „na
uczony”, ale i „wychowany”. O 
tej starej, ale zawsze aktualnej 
prawdzie często zapominamy. 
Dlatego też powinniśmy rozwijać 
szeroko badania nad tym,

JAK WYCHOWYWAĆ 
PRZYSZŁEGO NAUCZYCIELA.

Postęp w' dydaktyce szkoły 
wyższej, godny odnotowania, nie 
da> oczekiwanych efektów, jeśli 
nie będzie się pamiętać o ideowo- 
-wychowawczej stronie kształce
nia nauczycieli.

Na naradzie aktywu partyjne
go oświaty w Warszawie wysu
nięty został słuszny postulat u- 
twórzenia w ramach uniwersyte
tu instytutów nauczycielskich, a- 
żeby poprzez tę formę organiza

cyjno-dydaktyczną zapewnić lep
sze przygotowanie pedagogiczne 
przyszłych nauczycieli. Zamie
rzenia resortu dotyczące upow
szechnienia wykształcenia wyż
szego wśród ogółu nauczycieli 
wymagają pełnego wsparcia przez 
zaplecze naukowe. Pedagogika 
powinna dostarczyć odpowiedzi 
na temat kierunków i form 
kształcenia nauczycieli, ażeby w 
pełni wykształcenie polskiego na
uczyciela odpowiadało kryterium 
nowoczesności, a nade wszystko, 
ażeby jego wiedza o wychowaniu 
była zbudowana na solidnych 
podstawach naukowych.

Problem nauczyciela i narzę
dzi jego pracy nie ogranicza się 
rzecz jasna tylko i wyłącznie do 
jego kwalifikacji. Jest tu poważ
ny obszar do badań — niestety, 
nie podejmowanych — również w 
innych zakresach.

W pracach nad formułowaniem 
projektu ustawy dotyczącej 
praw i obowiązków nauczycieli 
staraliśmy się korzystać z litera
tury pedagogicznej. Niestety, w 
wielu przypadkach literatura ta 
nie ma nić do powiedzenia w tej 
ważnej, a może i najważniejszej 
kwestii. Jak dotychczas, nie mo
żemy dostarczyć nauczycielowi 
narzędzi badawczych, umożliwia
jących dokonywanie pomiaru po
ziomu i wyników nauczania —-co 
powszechnie postulują nauczycie
le. Nawet przy szczupłości i 
wszystkich niedostatkach nasze
go zaplecza naukowego, trudno 
zgodzić się z wyrażanymi przez 
niektórych pedagogów opiniami, 
że nie można było ze względów o- 
biektywnych tego problemu roz
wiązać nawet w zakresie szkoły 
podstawowej.

Uważamy, że problematyka na
uczyciela i narzędzi oraz warun
ków jego pracy jest na tyle do
niosła, iż powinna zajmować cen
tralne miejsce w badaniach peda
gogicznych, zaś wnioski z tych

badań wynikające 'pówinny być 
konsekwentnie wdrażane do 
praktyki oświatowej.

BADANIA PEDAGOGICZNE 
A KSZTAŁCENIE

I WYCHOWANIE MŁODZIEŻY

Równic odpowiedzialna rola i 
miejsce przypada pedagogice w 
przebudowie treści i metod 
kształcenia. W bieżącym planie 
5-letnim zostanie dokonana . re
forma nauczania w ki. I—IV. 
Jednocześnie w najbliższych la
tach upowszechniać będziemy 
wykształcenie średnie. Przepro
wadzona także zostanie moderni
zacja szkoły zawodowej w kie
runku kształcenia w tzw. zawo
dach złożonych. A więc chodzi 
tu o szeroki profil przygotowania 
zawodowego na wyższej — rzecz 
jasna — podbudowie szkoły ogól
nokształcącej.

Przedsięwzięciom tym będą to
warzyszyć prace nad zespołem 
środków zmierzających do zin
tensyfikowania metod pracy 
szkoły. I tu dochodzimy do pro
blemu programów nauczania. Za
powiedziane w tej dziedzinie 
zmiany, dotyczące metody opra
cowywania programów naucza
nia. zostaną zrealizowane na 
przestrzeni 1972 r. Powstający w 
Uniwersytecie Warszawskim In
stytut Programów Szkolnych — 
poflejmie przy udziale pracowni
ków nauki i nauczycieli — wy
bitnych dydaktyków pracę nad u- 
nowocześnianiem programów i 
likwidacją ich przeładowania. 
Zmiany te zachodzić będą stop
niowo, ale za to konsekwentnie. 
Programy szkolne przed ich 
powszechnym zastosowaniem, bę
dą w każdym wypadku wypróbo- 
wywane w wybranych szkołach, 
dla uniknięcia ewentualnych błę
dów i poważniejszych usterek. 
Jest to doniosła problematyka, w 
której każdy naukowy ośrodek 
pedagogiczny znajdzie dla siebie 
rozległą gamę tematów.

Wiele miejsca i uwagi w pro
gramie badań pedagogicznych po
winniśmy przeznaczyć socjali
stycznemu wychowaniu młodzie
ży. Młodzież to przede, wszystkim 
podmiot zainteresowań szkoły i 
instytucji wychowania pozaszkol
nego. To podejście należy nie 
tylko wdrażać do praktyki szkol
nej Powinno ono nam towarzy
szyć także w badaniach pedago
gicznych, które pomnażając wie
dzę o współczesnej mlodzjężyi-poN 
sklej pomogą szkole traktować - ją • 
nie. tylko w. kategoriach' 'pfzyśż-..' 
łości, lecz również jako ' realnie 
istniejącą teraźniejszość.

Młodzież zawsze byla4i jest cie
kawa życia, krytycznie do niego 
nastawiona, wrażliwa i w związ
ku z tym aktywnie. reagująca na 
poszczególne zjawiska i fakty. 
Ale do tych cech doszły nowe, 
sprawiające, że współczesna mło
dzież jest inna niż jej rówieśnicy 
w okresach poprzednich. Przy
spieszony rozwój dzieci i młodzie
ży we wszystkich przedziałach 
wieku sprawił, że współczesna 
młodzież jest bogatsza w do
świadczenia i wiedzę, że jest w 
niej silniejsze dążenie do samo
dzielności, że stawia wyższe wy
magania wobec życia.

Wychowania młodzieży nie da 
się zamknąć do murów szkolnych. 
Jest więc potrzebna wizja szero
ko pojętego wychowania poza 
szkolą ze wszystkimi instytucjo
nalnymi jego formami. Krytycz
nego przewartościowania wyma
ga dorobek pedagogiki w dziedzi
nie teorii wychowania, po to, aże
by móc w oparciu o jej zasady 
konstruować programy działalno
ści wychowawczej szkół i placó
wek wychowawczych, odpowia
dające współczesnej sytuacji wy
chowawczej.

O NOWOCZESNOŚĆ 
W ZARZĄDZANIU

Ważnym warunkiem przebudo
wy naszego systemu szkolnego 
staje się czynnik zarządzania i 
organizacji. Nawarstwiło się tu 
bardzo dużo spraw wymagają
cych rozwiązań. Zwrócę uwagę 
jedynie na niektóre.

Podstawą każdego zarządzania 
może i powinno być założenie, że 
człowiek obiektywnie dąży do ra
cjonalnego działania. A zatem 
wszelkie przepisy i instrukcje po
winny wspomagać to dążenie lu
dzi. W okresie ubiegłym, zarówno 
w oświacie, jak również w innych 
dziedzinach życia, usiłowano 
wszystkie czynności uregulować 
za pomocą przepisów. Zjawisko to 
krępowało inicjatywę i samo
dzielność. Nic więc dziwnego, że 
nauczyciele podnoszą uzasadnio
ny zarzut nadmiernej liczby prze- 
p:sów, w wyniku których sporzą
dza się np. zbyt dużą liczbę róż
nych planów, zbędnego zapisywa
nia do dzienników lekcyjnych 
programów nauczania itp.

Ważnym składnikiem zarządza
nia jest właściwy dobór kadr. Na 
dobór ten powinna mieć znacz

nie większy — jeśli nie decydują
cy — wpływ dyrekcja szkoły, 
która w ostatecznym rozrachunku 
odpowiada za poziom i wyniki 
nauczania. W wielu szkołach 
wpływ dyrektora szkoły na dobór 
kadr został sprowadzony do mi
nimum. Tego typu praktyka nie 
może, być nadal kontynuowana.

Wymaga również bardziej no
woczesnych rozwiązań problem 
pracy nadzoru pedagogicznego i 
ośrodków metodycznych. Pra
cownicy nadzoru pedagogicznego 
w swojej podstawowej większo
ści chcą być związani ze szkołą 
poprzez konkretne uprawianie 
za wodu nauczy ci elskiego.

Jedną z funkcji zarządzania 
jest planowanie finansowe. W 
pracach nad budżetem posługuje
my się tzw. metodą norm budże
towych. Normy, które obecnie ist
nieją, ukształtowały się automa
tycznie. Wyrazem tego jest zbior
cze wykonanie budżetu w 'skali 

! wojewódzkiej. Nofmy nie uw
zględniają rzeczywistych potrzeb 
szkół. Wpływ na ten stan miało 
założenie, że skoro poszczególne 
jednostki wykonały swoje zada
nia przy wydatkowaniu wykaza
nych w sprawozdaniach rocznych 
środków budżetowych, to środki 
te są wystarczające. Jest to zało
żenie pozornie słuszne. Również 
w zakresie kontroli wykonywa
nia budżetu obecny system norm 
nie. spełnia swojej roli. W związ
ku z orientacyjnym charakterem 
norm nie ma możliwości porów
nania stanu faktycznego ze sta-, 
nem postulowanym, co przede 
wszystkim należy do zadań kon
troli.

Wytyczne na VI Zjazd naszej 
partii, podejmując problematykę 
nowoczesnego zarządzania, zwra
cają uwagę na problem odpo
wiedzialności. Odnosi się to tak
że do sfery zarządzania oświatą. 
Chodzi ó harmonijne łączenie ko
lektywnego doradztwa z uma
cnianiem jednoosobowego kie
rownictwa i odpowiedzialności na 
wszystkich szczeblach oświato
wych. Pełne wdrożenie .-.tej., zasa
dy wymaga ■ rozwiązania spraw od 
dłuższego okresu podnoszonych.

Zaliczyć'do nich'należy zdekon
centrowany system zarządzania 
szkolnictwem zawodowym, pole
gający na wielości ogniw zarzą
dzających, podporządkowanych 
różnym resortom i wydziałom rad. 
na rodowych; zby t głęboką decen - 
tralizaćją w zarządzaniu liceami 

.pgólnpksżtąfcącyriu,, lO^anicźąją- 
iŻcą .sąpaliż Ó

■nafńeżyćh.; obciążenie administra
cji szkolnej problematyką-,remon
tów i inwestycji bez zapewnienia 
odpowiednich służb specjalistycz
nych oraz niewystarczające pio
nowe Zależności poszczególnych 
ogniw administracji szkolnej. '

Ale- nie można ograniczyć się 
tylko- do.krytyki istniejącego sta
nu rzeczy. , We wszystkich tych 
sprawach — przykładowo tylko 
wymienionych -

POTRZEBNE SA BADANIA 
PROJEKTUJĄCE.

Ten typ badań jest traktowany 
marginalnie, mimo że są one nar 
obecnym etapie rozwoju niesły
chanie potrzebne. Postulujemy 
więc rozszerzanie tego typu ba
dań we wszystkich ośrodkach pe
dagogicznych w kraju.

Przykładowo wyliczone proble
my wskazują na fakt rosnących 
potrzeb badawczych, bez których 
zaspokojenia nie może być. mowy 
o postępie w naszym szkolni
ctwie.

W istotnym wymiarze ta' wła
śnie problematyka badawcza 
znajduje się w resortowym pla
nie badań. Projektujemy, ażeby 
ten plan badań stal się podstawo
wą wytyczną przy formułowaniu 
programów badawczych wszyst
kich ośrodków pedagogicznych. 
Realizacja tych zadań wymaga 
poważnego wysiłku ze strony za
plecza naukowego, a zwłaszcza 
pracowników nauki uprawiają
cych pedagogikę.

Zdając sobie sprawę z opóź
nienia badań dla potrzeb systemu 
kształcenia i wychowania w PRL 
oraz niedorozwoju zaplecza na
ukowo-badawczego. ministerstwo 
podejmowało w ostatnich latach 
wysiłki zmierzające do poprawie
nia istniejącego stanu. Starania 
te szły w kierunku tworzenia no
wych placówek tam, gdzie zaist
niały po temu odpowiednie wa
runki. I tak powołano oddział In
stytutu Pedagogiki w Katowi
cach, Centralny Ośrodek Maszyn 
Dydaktycznych przy WSP w. Kra
kowie, Ośrodek Doskonalenia 
Podręczników Szkolnych w 
PZWS i im podobne. Nadto zmie
rzamy do polepszenia warunków 
pracy istniejących instytutów. 
Warunki lokalowe tych placówek 
są nadal bardzo trudne.

Główny kierunek pomocy re
sortu w rozwijaniu zaplecza ba
dawczego polegał na stworzeniu 
warunków dla kształcenia mło

dej kadry naukowej. W tym celu 
tworzono studia doktoranckie z 
zakresu nauk pedagogicznych, na 
których studiuje 130 osób. W za
kresie nauk psychologicznych stu
dia doktoranckie prowadzone są 
w 3 uczelniach. Łącznie w roku 
bieżącym obejmują one 105 dok
torantów, z których około 50 
proc, specjalizuje się w psycho
logii wychowawczej i ogólnej. 
Problem kadry naukowej wyma
ga dalszych rozwiązań. Perspek
tywa działalności badawczej wy
magać będzie nowych kadr ‘bada
czy.

Istnieje zatem potrzeba odpo
wiedniego kształcenia tych kadr i 
utworzenia takiego systemu, któ
ry, by zapewnił efektywne kształ
cenie i szybki wzrost kadr nauko
wych. Wymaga więc pilnego roz
wiązania sprawa kształcenia kadr 
pedagogów; Ministerstwo okaże 
w tej mierze placówkom nauko
wym jak najdalej idącą pomoc.

Konieczność poprawy sytuacji 
w zapleczu naukowym, zwłaszcza 
w zakresie programu jego działa
nia, zrodziła potrzebę opraco
wania resortowego planu badań, 
obejmującego, węzłowe tematy o- 
światy i wychowania, na którego 
realizacji, koncentrowałaby się u- 
waga poszczególnych placówek 
naukowo-badawczych i naukowo- 
-dydaktyeznych.

MUSIMY ROZBUDOWAĆ 
ZAPLECZE NAUKOWE

Już pierwsze prace nad ustale
niem wykonawców poszczegól
nych problemów i tematów oraz 
ustaleniem systemu koordynacji 
badań na lata 1971—1975 wykaza
ły. że zachodzi potrzeba rozbudo
wy zaplecza naukowego resortu 
i to nie tylko w kierunku umoc
nienia i polepszenia warunków 

to

Foto: Cz. Górski

..............

pracy istniejących placówek, lecz 
również tworzenia dalszych wy
specjalizowanych instytutów ba
dawczych. podejmujących kom
petentnie określone problemy o- 
światy w Polsce przez zespoły 
złożone z przedstawicieli różnych 
dyscyplin naukowych. Ten kieru
nek rozwoju zaplecza naukowo- 
-badaweżego dla potrzeb systemu 
Oświatowego został przyjęty w 
ZSRR, NRD, CSRS i innych kra
jach

Zaniedbania narosłe u nas w 
latach poprzednich spowodowały.- 
że zahaniowany został rozwój 
placówek naukowo-badawczych, 
jak również ograniczono kształ
cenie młodej kadry naukowej. 0- 
becnie należy więc przezwycię
żyć dotychczasowe zaniedbania o- 
raz zapewnić niezbędne warunki 
pozwalające co najmniej na roz
wiązanie najpilniejszych proble
mów naukowych. Ta sytuacja 
wpływa na kształt koncepcji roz
wojowej zaplecza naukowego.

Rozwój zaplecza naukowego 
należy oprzeć na sieci już istnie
jących i niektórych ppwych wy
specjalizowanych placówek na
ukowo-badawczych. określając 
im taki zakres zadań, których 
realizacja będzie powodowała 
koncentrację na wybranej proble
matyce badawczej zespołów pra
cowniczych w tych placówkach o- 
raz wysoki poziom specjalizacji 
w ustalonych zakresach.

Przede wszystkim należy inten
syfikować pracę placówek istnie
jących oraz powołać tylko takie 
nowe placówki naukowo-badaw
cze.' których problematyka nie 
znajduje całkowicie swojego od
bicia. w istniejących planach ba
dawczych zaplecza naukowego. 
Unikać przy tym' należy tworze
nia placówek' < zbyt szerokim 
profilu, co prowadź, do rozpra
szania tematyki badawczej, u

trudnią kierownictwo naukowe 1 
w konsekwencji prowadzi do bra
ku opieki naukowej nad młodą 
kadrą.

Przedstawiona koncepcja zosta
ła potwierdzona praktyką przy
toczonych powyżej krajów socja
listycznych. ■ Oczywiście, w na
szych warunkach liczyć się trze
ba z realnymi możliwościami. Mo
żliwości te pozwalają na stop
niowe rozwiązywanie narasta
jących potrzeb. Dlatego bardzo 
ważnym czynnikiem jest opty
malne wykorzystanie potencjal
nych możliwości badawczych in
stytutów pedagogiki szkól wyż
szych. Wymagać to będzie odpo
wiedniego sprofilowania tych in
stytutów i podziału zadań, uw
zględniającego aktywność i zain
teresowania badawcze poszczegól
nych ośrodków.

Zarysowane tu główne kierun
ki działania nie wyczerpują w 
całości problemów intensyfikacji 
rozbudowy zaplecza naukowego 
pracującego dla potrzeb resortu. 
Pozostaje jeszcze wiele zagadnień 
badawczych, wynikających z re
sortowego planu badań, które po
djąć mogą placówki uczelni wyż
szych pod warunkiem odpowied
niego ich wzmocnienia. Wymagać 
to będzie zwiększonych nakładów 
na badania i wyposażenie placó
wek oraz doskonalenie metod 
kierowania i koordynowania. Wy
magają także dalszych prac i a- 
naliz problemy dotyczące orga
nizacji zaplecza badawczego bu
downictwa oświatowego, wypo
sażenia placówek szkolnych, dzia
łalności służby bibliotecznej, 
współpracy międzynarodowej w 
badaniach pedagogicznych i 
kształcenia kadr.

Ministerstwo Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego aktywnie będzie 
wspomagać rozwój wszystkich o

środków pedagogicznych, tworząc 
stopniowo niezbędnie warunki u- 
możliwiające pomnażanie ich o- 
siągnięć. W tym także celu zo
stała utworzona odpowiednia ko
misja koordynacyjna przy Mini
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, w której skład wcho
dzą przedstawiciele nauk pedago- 
gicznych z różnych regionów kra
ju.

Rozbudowując zaplecze nauko
we dla oświaty i wychowania, in
tensyfikując badania naukowe 
pamiętać powinniśmy, że zarów
no w projektowaniu, jak i w rea
lizacji tych badań jest niezbędne 
kompleksowe podejście, co ozna
cza udział w poszczególnych te
matach badawczych różnych dy
scyplin. Ową kompleksowość za
kłada również centralny plan ba
dań pedagogicznych.

To dążenie integracyjne doty
czyć powinno w szczególności 
psychologii i pedagogiki. Obser
wowane tu i ówdzie tendencje do 
rozwidlania się psychologii i pe
dagogiki uznać należy za wysoce 
niepokojące i niesłuszne. Być mo
że są one jedną z przyczyn, dla 
których nie dość intensywnie roz
wija się psychologia wychowaw
cza.

Już tylko przykładowo podjęte 
zagadnienia wskazują na złożo
ny charakter strategii oświato
wej. formułowany w toku dy
skusji i prac prognostycznych. 
Potrzeba opracowania takiej stra
tegii nie ulega wątpliwości. Stwo
rzy ona oświacie perspektywę i 
rozmach w działaniu, przyciągnie 
do jej realizacji szerokie rzesze 
społeczeństwa, spotęguje aktyw
ność i inicjatywę twórczą nauczy
cieli i wychowawców.

Pragnę wyrazić przekonanie, że 
w jej opracowaniu decydującą ro
lę odegrają nauki pedagogiczne.
doc. dr hab. JERZY WOŁCZYK

INTEGRACJA
WARUNKIEM POWO

Przed kilku dniami miałam 
możność przysłuchiwania się 
dyskusji, która dotyczyła tak 

arcyważnego problemu, jakim 
jest rola i zadania nauk pedago
gicznych w rozwoju oświaty w 
naszym kraju. Do udziału w tej 
dyskusji zaproszono — ludzi bez
pośrednio zainteresowanych roz
wojem pedagogiki i jej miejscem 
wśród innych dyscyplin — praco
wników naukowych, wybitnych 
specjalistów z różnych dziedzin. 
Wśród nich tak poważne autory
tety jak prof. prof: Wincenty 
Okoń. Tadeusz Tomaszewski, Zo
fia Kietlińska. Jan Legowicz, Ta
deusz Nowacki, Jan Konopnicki, 
Michał Godlewski i wielu innych. 
W dyskusji wzięli również udział 
rektorzy wyższych szkół nauczy
cielskich.

Po raz pierwszy Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
przedstawiło bardzo starannie o- 
pracowany projekt planu badań 
resortowych w dziedzinie, oświa
ty i szkolnictwa na lata 1971-1975. 
Nie przeceniając znaczenia wszel
kiego rodzaju narad i konferen
cji — przyznać trzeba, że to spot
kanie. mające notabene wybitnie 
roboczy charakter i może właśnie 
dlatego tak bardzo udane — sta
nowi moment dość istotny w two
rzeniu atmosfery . sprzyjającej 
konsolidacji środowisk badaw
czych w całym kraju. Jak na to 
wskazywała dyskusja, a także 
wystąpienia referentów — konso
lidacja ta jest naukom pedagogi
cznym bardzo potrzebna.

Projekt resortowego planu ba
dań stanowi próbę ich koncen
tracji. Zamiar to ambitny, zwa
żywszy, że dotychczas planowa
nie naukowe ograniczano do re
jestrowania tematów luźno ze so
bą związanych i nie podporząd
kowanych celom nadrzędnym. 
Dlatego mimo wielkiej liczby pro
wadzonych badań, ich wyniki by
ły niewspółmierne do włożonych 
wysiłków. - fó. Ife- ' ■

-Kilka- słów: o zaprezentowanym 
przez resort planie badań. Został 
on przygotowany przez specjalną 
komisję, powołaną w 1970 roku 
przez Prezydium Rady Głównej 
ministerstwa. Projekt wstępny 
przedyskutowano w środowisku 
pedagogów i działaczy oświato
wych, a także w Komitecie Nauk 
Pedagogicznych i Psychologicz
nych PAN. Sekcji Nauk Humani
stycznych i Prawnych Rady Głó
wnej resortu. Po wprowadzeniu 
korekt poddano go dyskusji na 
wspomnianym spotkaniu praco
wników nauki w Sulejówku.

Resortowy plan nie wyczerpu
je całej złożonej problematyki ba
dań pedagogicznych. Zarejestro
wano w nim przede wszystkim 
te zagadnienia, których rozwiąza
nie może być przydatne przy po
dejmowaniu decyzji dotyczących 
doskonalenia systemu oświatowe
go. Służyć ma więc resortowi. 
Układ tematyczny podporządko
wany został tezie, że podstawo
wymi elementami systemu szkol
nego są: ustrój szkolny, treści 
kształcenia i wychowania oraz 
kadra. Tym.elementom poświęco
ne są oddzielne rozdziały. Uzu
pełnia je rozdział na temat fun
kcjonowania systemu, przy czym 
na plan pierwszy wyeksponowa
no zagadnienia metod pracy.

Fakt stworzenia programu, któ
ry służyć będzie bez wątpienia 
koordynowaniu rozproszonych do
tychczas badań — jest przedsię
wzięciem godnym uwagi. Mówio
no o tym w dyskusji na spotkaniu 
w Sulejówku.

Nauki pedagogiczne mają do 
odnotowania — zwłaszcza w okre
sie ostatnich sześciu lat — wiele 
osiągnięć. Robi się przecież nie
mało: dzięki pomocy środowisk 
naukowych w wielu szkołach 
prowadzi się eksperymenty, na 
szeroką skalę rozwinęło się no
watorstwo pedagogiczne. Teoria 
wzbogaciła się o nowe, cenne po
zycje. Nie spełnia to jednak ocze
kiwań, jakie z rozwojem teorii 
wiąże praktyka. Z referatu prof. 
Wincentego Okonia o sytuacji w 
naukach pedagogicznych wynika, 
iż wiele braków' nie ma charakte
ru przypadkowego, lecz wynika z 
nierównomierności rozwoju róż
nych działów pedagogiki.

Zbyt skromne jest na przykład 
zainteresowanie szkolnictwem za
wodowym (u naszych sąsiadów 
poświęca się tym sprawom naj
więcej uwagi), rodziną czy środ
kami masowego przekazu. W nie
pełnej gotowości zastała nauki 

pedagogiczne zapowiedź władz 
politycznych o tworzeniu nowego 
modelu systemu oświatowego w 
naszym kraju. Na wiele pytań, 
które rozstrzygnąć ma Komitet 
Ekspertów, nauka nie dala jesz
cze, pełnej odpowiedzi. Nie spre
cyzowano w sposób dostatecznie 
klarowny tak istotnych dla oświa
ty problemów, jak wzór osobowy 
człowieka w ustroju socjalistycz
nym (choć najogólniej znamy 
elementy tego wzoru), jak system 
wychowawczy szkół różnych ty
pów itp.

O niedostatkach tych, jak i spo
sobach ich przezwyciężenia po
wiedział na wstępie spotkania 
prowadzący naradę wiceminister, 
doc. dr Jerzy Wołczyk. Rejestr 
problemów, w których rozstrzy
gnięciu uczestniczyć powinny w 
najbliższym czasie nauki pedago
giczne, znajdzie czytelnik w za
mieszczonym obok tekście wystą
pienia wiceministra. W tym miej
scu ograniczę się więc do prze
kazania kilku najistotniejszych — 
w moim przekonaniu — momen

tów dyskusji, które stanowiły o 
jej charakterze.

Integracja badań, integracja 
nauk — oto do czego wracano w 
dyskusji często i z pełnym zaan
gażowaniem. Widać stąd, że przez 
wiele lat naukom pedagogicznym 
najbardziej szkodził nie brak ba
dań, bo tych było pod dostatkiem, 
lecz ich rozproszenie. Wielość 
ośrodków dyspozycyjnych (insty
tuty, szkoły wyższe), brak koordy
natora pojedynczych poczynań, 
niedostatki w planowaniu i pro
gramowaniu prac, wreszcie — 
skromna informacja o rodzaju i 
zakresie prowadzonych przez róż
ne ośrodki badań — to główne 
przyczyny słabości. Pogłębiły je 
braki w wyposażeniu zaplecza 
naukowego (mówiono często o 
chałupniczych metodach pracy). 
Aby więc niedostatki te usunąć, 
trzeba nam badania pedagogiczne 

„•—pąk tb trafnie powiedziała prof, 
dr Krzysztoszek — traktować 
jednolicie i kompleksowo. Prze
dłożony przez resort plan, choć 
jeszcze niedoskonały, zawiera za
powiedź takich właśnie zmian.

O integracji trzeba także mówić 
w obrębie różnych dyscyplin nau
kowych. Na uwagę zasługuje tu
taj wypowiedź prof. dr Zofii Kie- 
tlińskiej. która wskazała na nie
bezpieczne skutki izolacji w obrę
bie różnych dyscyplin nauko
wych. Nie ma rozwoju pedagogiki 
— powiedziała prof. Kietlińska — 
bez rozwoju i ścisłej współpracy 
socjologii, filozofii, psychologii, 
nauk społecznych. System szkolny 
przęstaje dziś być systemem her
metycznie zamkniętym, badania 
nad modelem oświaty muszą 
wyjść z izolacji, jaka grozić im 
może z chwilą ograniczenia się 
do spraw własnego środowiska. 
To wyjście poza teren własnego 
„podwórka” dotyczyć musi także 
kadry naukowej.

Od poziomu kadr zależy pozycja 
nauk pedagogicznych wśród in
nych nauk i kadry te w ostatecz
ności zadecydują o wszystkim. 
Tutaj dwa problemy, które domi
nowały w dyskusji nad innymi. 
Pierwszy: stwierdzana od dość 
dawna szczupłość kadry nauko
wej w pedagogice i skromne w 
chwili obecnej możliwości jej 
kształcenia. Likwidacja jednoli
tych, 5-letnich studiów pedago
gicznych na uniwersytetach sła
bość tę pogłębiła; automatycznie 
więc szkolenie i dopływ młodych 
kadr naukowych został jak gdy
by zahamowany. W tej dziedzinie 
konieczne są zmiany idące w kie
runku przywrócenia najbardziej 
prężnym ośrodkom uniwersytec
kim pedagogicznych studiów ma
gisterskich. Resort widzi realną 
możliwość wprowadzenia tych 
zmian już w najbliższym czasie.

Nie wolno jednak zapominać, że 
nauki pedagogiczne potrzebują 
nie tylko pedagogów w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Równie 
ważny jest tutaj dopływ specjali
stów z innych dyscyplin. W dy
skusji zgłoszono postulat tworze
nia pedagogicznych studiów do
ktoranckich dla specjalistów z 
zakresu nauk technicznych, rolni
czych, społecznych itp. Przykład 
Politechniki Warszawskiej dowo
dzi, że pedagogika jako nauka 
może i powinna rozwijać się w 
ścisłym powiązaniu z innymi ga
łęziami wiedzy. Ten układ wynika 
toż z zapotrzebowania społeczne
go.

Skromne, niewspółmierne do 
potrzeb zaplecze naukowe w re
sorcie oświaty — to druga, obok 
niedostatków kadrowych, słabość 
w prowadzeniu badań. Ale jedno
cześnie nie wszystko, czym dy
sponujemy, zostaje w pełni wyko
rzystane. Wiele placówek nie 
włączyło się w stopniu zadowala
jącym do badań. Jest.to koniecz
ne dziś, jeśli chcemy, aby ambit
ny i obszerny plan resortu został 
wykonany. Resort będzie musiął 
też pomóc wszystkim placówkom, 
które borykają się z wieloma tru
dnościami. Dążyć się też będzie 
w najbliższych latach do otwie
rania nowych placówek badaw
czych: na początek zamierza się 
uruchomić dwie, najbardziej chy
ba potrzebne: Instytut Szkolnict
wa Zawodowego oraz Instytut 
Programów Szkolnych, ten ostat
ni przy Uniwersytecie Warszaw
skim.

Pomoc byłaby potrzebna rów
nież w zakresie informacji i do
kumentacji naukowej, której brak 
odczuwają wszystkie ośrodki w 
kraju. Wynika to częściowo z o- 
graniczonych możliwościami pu
blikowania wyników badań. Pra
cownicy Instytutu Pedagogiki 
Uniwersytetu Gdańskiego skarżą 
się na przykład, że mogą publiko
wać zaledwie 50 proc, prac na
dających się do szerszego upo
wszechniania. Jest więc tak, że 
poszczególne ośrodki czy grupy 
osób, badające te same lub zbli
żone problemy, niewiele o sobie 
wiedzą, nie są w stanie porównać 
swoich wyników, bo po prostu 
nie mają pojęcia o ich istnieniu.

Czy i jakie jest wyjście z tej 
sytuacji? Na pewno w przyszłości 
celowe byłoby utworzenie cen
tralnego ośrodka informacji i do
kumentacji pedagogicznej. Na ra
zie jednak trzeba ograniczyć się 
do form bardziej prostych, mniej 
kosztownych. Istnieje na przykład 
możliwość — co,zapowiedział wi
ceminister J. Wołczyk — organi
zowania co najmniej raz do roku 
spotkań, na których naukowcy 
mieliby możliwość porozumienia 
się w najbardziej zasadniczych 
sprawach. Niezależnie od tego 
można organizować naukowe 
spotkania specjalistyczne, groma
dzące ludzi zajmujących się zbli
żonymi problemami.

Resort nosi się też z zamiarem 
przygotowania specjalnego infor
matora o stanie nauk pedagogicz
nych, który zawierałby tematykę 
prowadzonych aktualnie badań, 
rejestr ośrodków i dyscyplin, ja
kimi się zajmują, nazwiska ludzi 
kierujących badaniami, a także 
w badaniach tych uczestniczą
cych. Taki informator w ręku 
każdego naukowca może okazać 
się pomocny w nawiązywaniu 
bezpośrednich kontaktów.

Wyjątkowo mało miejsca w dy_- 
skusji nad stanem nauk pedago
gicznych i planem dalszych ba
dań poświęcono problemowi 
wdrażania teorii do praktyki. A 
jest to problem wyjątkowej wagi, 
skoro nie możemy się z nim upo
rać od wielu już lat. Wiele się 
przecież w naszym kraju robi, 
ośrodki naukowe mają na swym 
koncie poważne osiągnięcia, nie
które zyskują sławę za granicą — 
tymczasem do szkoły trafia z tego 
niewiele. Dlaczego? Nie mówiono 
o tym w dyskusji prawie wcale, 
ciekawsze uwagi padały dopiero 
w kuluarach. Przypuszczać nale
ży, iż stało się tak dlatego, że 
wśród zaproszonych na naradę 
byli prawie wyłącznie pracowni
cy naukowi, których działalność 
kończy się z chwilą zamknięcia 
badań i ogłoszenia ich wyników. 
Nie do tej grupy ludzi należą 
decyzje o wdrażaniu wyników do 
praktyki szkolnej. Problem jest 
więc w dalszym ciągu otwarty.

Zamykający naradę wicemini
ster Wołczyk wspomniał między 
innymi o potrzebie tworzenia w 
środowiskach naukowych atmo
sfery współpracy i życzliwości. 
Nic chyba trafniejszego. Zdaje się, 
że nic bardziej nie jest dziś po
trzebne środowiskom naukowym 
w pedagogice, jak serdeczny, 
przyjazny klimat, jak chęć współ
działania. jak dążenie do konsoli
dacji poszczególnych ośrodków.

MARIA RYBARCZYK
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W poprzednich kilku numerach zamieszczaliśmy opracowa
nia pióra Wojciecha Iwanowskiego dotyczące liczbowego sta
nu naszej kadry pedagogicznej. Obecnie — z okazji Święta 
Pań zamieszczamy artykuł tego autora, poświęcony zatrud
nieniu w szkolnictwie kobiet, które — jak się powszechnie 
mniema — zdominowały zawód nauczycielski.

Udział kobiet w kształtowaniu 
modelu państwa socjalistycznego 
w naszym kraju jest faktem bez
spornym. Świadczy o tym struk
tura zatrudnienia w wielu waż
nych zawodach, w których ko
biety stanowią zdecydowaną 
większość. Należy do nich także 
zawód nauczycielski. Kształtowa
nie więc osobowości współczesne
go i przyszłego obywatela Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
przyszłego Polaka, w przeważa
jącej części zostało powierzone 
kobietom. To na nich spoczywa 
niezwykle ważna i odpowiedzial
na, w powszechnym odczuciu 
dziedzina społecznej działalności.

Parafrazując więc określenie 
Staszica, można rzec, że takie 
Rzeczypospolite będą, jakie mło
dzieży chowanie — przez kobie- 
ty-nauczycielki, stanowiące więk
szość w tym zawodzie.

Niektórzy sądzą, że udział ko
biet w strukturze zatrudnienia w 
szkolnictwie osiągnął pułap. 
Trudno jest jednak podjąć rze
czową dyskusję na ten temat, bez 
szczegółowej analizy sytuacji w 
tym zakresie, wyrażonej, w licz
bach.

Najogólniej liczby te przedsta
wiają się następująco. We wszy
stkich szkołach (w tym także 
wyższych) zatrudnione były na 
stanowiskach pedagogicznych w 
końcu 1971 roku 390 124 osoby 1). 
Ogólna liczba kobiet pracujących 
na tych stanowiskach wynosiła 
271 553, co stanowi 69.6 proc. Jed
nak te ogólne dane niewiele mó
wią. Zakres bowiem ..feminiza
cji” zawodu nauczycielskiego pra
widłowo można ocenić dopiero 
wówczas, kiedy ukaże się ją w 
poszczególnych typach szkolnict
wa. Dla uzyskania przeto peł
niejszego obrazu warto przeana
lizować zestawienie ilustrujące

1) Publikacje GUS 1 opracowanie 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

2) Stan Z końca 1971 r. obejmuj* 
pracowników pełnoetatowych na 
podstawie materiałów GUS i Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego.

3) Por. W. Okoń: Elementy dydak
tyki szkoły wyższej. PWN, Warszawa 
1971, str. 46.

4) Tamże.
5) Publikacje GUS i opracowania 

Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

UDZIAŁ KOBIET W 
STRUKTURZE ZATRUDNIENIA

w poszczególnych typach szkol
nictwa2). Dane te przedstawia 
tabela pierwsza.

Liczby w niej.zawarte nie po
twierdzają pojawiających się nie
kiedy alarmów- o rzekomo nad
miernej feminizacji zawodu nau
czycielskiego. Mówią one nato
miast o dużej feminizacji kadry 
nauczycielskiej szkól podstawo
wych, zwłaszcza na niektórych te
renach. jak np. w woj. katowic
kim i innych, gdzie wskaźnik ten 
znacznie przekroczył ukazaną wy
żej średnią krajową.

Dla dopełnienia obrazu należy 
wspomnieć o całkowitej femini
zacji kadry nauczycielskiej wie
lu szkół, czego tabela nie ukazuje, 
a co obserwuje się dopiero w bez
pośrednim zetknięciu się z nimi, 
w konkretnych środowiskach. 
Warto ponadto zaznaczyć, że zja
wisko feminizacji ma tendencję 
zwyżkową.

Zanim wyciągniemy takie czy 
Inne wnioski, przypomnijmy, że 
feminizacja zawodu nauczyciel
skiego jest zjawiskiem świato
wym. W Związku Radzieckim 
procent feminizacji sięga 81. zaś 
w Stanach Zjednoczonych i Por
tugalii — 87.

Prof. Okoń informuje, iż „w 
USA zjawisko feminizacji osiąg
nęło tak wielkie granice, że rze
czownik „nauczyciel” został tam 

sfeminizowany. Toteż pisząc tam
w książkach pedagogicznych o 
nauczycielu, używa się zaimka 
„ona” (she)” 3).

Nikt jednak — wydaje się — 
w sposób naukowy nie określił 
jeszcze, czy — z jakich względów 
i od jakich rozmiarów — zjawi
sko feminizacji zawodu nauczy
cielskiego staje się niepożądane. 
Nie wydaje się bowiem, aby na
stępujące sformułowanie prof. 
Okonia: „Nie jest wykluczone, że 
ten stan rzeczy (feminizacja za
wodu nauczycielskiego — przyp. 
W.I.) stanowi jedną z przyczyn 
niepowodzeń dydaktycznych 
współczesnej szkoły”4) — moż
na było uznać za tezę naukową. 
Ton bowiem tej wypowiedzi jest 
chyba zbyt intuicyjny i hipote
tyczny.

Trudno byłoby na przykład, 

WOJCIECH IWANOWSKI

stwierdzić, że w szkolnictwie za
wodowym, podległym Minister
stwu Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego, feminizacja wzrasta nad
miernie, skoro osiągnęła ona 44,8 
proc.

W odniesieniu zaś do nauczy
cieli praktycznej nauki zawodu, 
gdzie kobiety stanowią zaledwie 
12,3 proc., problem ten w ogóle 
nie istnieje.

NA STANOWISKACH 
KIEROWNICZYCH W 

SZKOŁACH

Uchwała VI Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
zwraca uwagę na to. że ,.W ca
łokształcie polityki doboru kadr 
kierowniczych należy w więk
szym stopniu uwzględniać kobie
ty, których predyspozycje osobo
we, wiedza zawodowa i walory 
moralne stanowią gwarancję rze
telnej pracy na stanowiskach kie
rowniczych”.

W związku z tym, wydaje się. 
że warto byłoby przyjrzeć się w 
świetle liczb, jak ukształtowała 
się sytuacja na tym odcinku na
szego działania. Obrazuje to uję
te w tabelce drugiej zestawienie 
w odniesieniu do szkół i placó
wek oświatowo-wychowawczych 
według stanu z października 
1971 roku (bez szkolnictwa wyż
szego) s).

Z zestawienia tego wynika, że 
liczba kobiet na stanowiskach 

kierowniczych jest stosunkowo 
niska. Zjawisko to jest’ spowodo
wane, jak się dość często głosi, 
przeciążeniem kobiet pracą do
mową i wynikającą stąd ich nie
chęcią do podejmowania pracy 
kierowniczej.

Istotnie nauczycielki, tak sa
mo jak inne kobiety, mają rodzi
ny i gospodarstwo domowe. 
Prawdą jest również, że proces 
demokratyzacji życia rodzinnego, 
mimo ogromnego postępu, jaki 
dokonał się w Polsce Ludowej, 
nie przebiega jeszcze tak szybko, 
jak należałoby sobie tego życzyć. 
Ciągle jest jeszcze wiele takich 
mężów, którzy nie przyłożą ręki 
do prac domowych.

Jednakże nie to stanowi głów
ną trudność w awansowaniu ko
biet na stanowiska kierownicze. 
Wiadomo bowiem, że obowiązka
mi rodzinnymi zaabsorbowane są 
głównie nauczycielki młode, sta
wiające w zawodzie pierwsze kro
ki. Tymczasem do stanowisk kie
rowniczych prowadzi dłuższa dro
ga. zapewniająca zdobycie więk
szego doświadczenia, pozwalająca 
na sprawdzenie przydatności w 
zawodzie, zdolności i umiejętności 
zawodowych oraz walorów oso

bistych, predysponujących na sta
nowiska, na których odpowiada 
się już nie tylko za pracę własną, 
ale za prawidłowe funkcjonowa
nie całej powierzonej placówki 
oświ atowo-wy chowa woz e j (doty- 
czy to oczywiście w tym samym 
stopniu zarówno kobiet, jak i 
mężczyzn).

Sądzić należy raczej, że pewne 
(jak dotychczas) uprzywilejowa
nie mężczyzn w ich awansowa
niu stanowi pozostałość nieuza
sadnionych uprzedzeń do pracy 
kobiet. Tych uprzedzeń należy 
się jednak wyzbywać, bo przecież 
nie jest istotne, czy kierownik 
(dyrektor) szkoły jest mężczyzną, 
czy kobietą. Ważne jest to, aby 
na stanowiska te wysuwane były 
osoby najbardziej właściwe, uta
lentowane, głęboko związane z 
zawodem, chcące i umiejące 
wnieść swój wkład w unowocze
śnienie naszej szkoły, w przyśpie
szenie postępu pedagogicznego w 
szkolnictwie, cieszące się autory
tetem w środowisku i mogące li
czyć na jego poparcie w swojej 
pracy. Takich nauczycieli pra
gniemy widzieć na stanowiskach 
kierowniczych 1 tymi kryteriami 
powinniśmy kierować się w ich 
doborze.

TABELA I

Typ szkolnictwa
Liczba 

zatrudnio
nych 

ogółem

uiczba zatrudnio
nych kobiet
liczba 

absolutna proo»

Przedszkola’ 27 649 27 649 100,0
Szkolnictwo podstawo
we 222 0J0 178 359 80,0
Licea ogólnokształcą
ce 21 459 13 339" 62,1
Szkolnictwo zawodowe 
/podległe MOiSW/* 41 053 18 429 44,8
Szkolnictwo zawodowe 
/resortowe/ 21 616 10 545 48,7
Szkolnictwo wyższe** 52 288 9 626 29,8
Inne placówki****  

/podległe MOiSW/ .24 029 13 606 56,6

x Wraz z ZSR i SPR
3ss rodległe MOiSW i innym resortom

1H0€ Inne placówki oświatowo-wychowawcze, np,szkolnictwo 
specjalne, aomy dziecka, placówki wych.pozaszkol
ne go itp.

Można mieć również nadzieję, 
że po wprowadzeniu zapowiedzia
nych korzystnych zmian w sy
tuacji socjalno-bytowej nauczy
cieli zwiększy się przy rekruta
cji do zakładów kształcenia nau
czycieli dopływ kandydatów w 
takim stopniu, że będzie można 
dokonywać już wstępnej selekcji. 
Przyczyni się to do bardziej pra
widłowego kształtowania składu 
przyszłej kadry nauczycielskiej.

Jak już stwierdziliśmy poprzed
nio, problem jest złożony, a sta
nowiska wyrażane publicznie 
dość kontrowersyjne. Zabierając 
głos w dyskusji, czynię to z my
ślą, że powinna ona, jak mi się 
wydaje, rozwijać się dalej i przy
nieść jak najwięcej propozycji 
rozwiązań pożytecznych zarówno 
dla pracy szkół i nauczycieli, jak 
i dla sprawy wychowania i nau
czania'młodego pokolenia.

Myślę również, że nie wystar
czy debatować o pozytywnych czy 
negatywnych stronach „femini
zacji szkolnictwa”. Warto nato
miast, należy i trzeba kontynuo
wać wysiłki w kierunku ułatwie
nia nauczycielkom wykonywania 
przez nie zawodu.

Obecnie możemy optymistycz
niej patrzeć w przyszłość, jeśli 
chódzi o pracę kobiet, w tym tak
że o pracę kobiet - nauczycielek. 
Na spotkaniu Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Naro
du, członek Biura Politycznego, 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, prof. dr Henryk Jab
łoński, zapowiedział bowiem, że 
„polepszać stale będziemy warun
ki życia kobiet, ułatwiając im 
wywiązywanie się z obowiązków 
rodzinnych i pracowniczych”.

TABELA n

Typ szkolnictwa
Liczba 

Kierowników 
szkół 

i innych 
placówek

Liczba kobiet na 
stanowiskach 

kierowniczych
liczba 

absolutna proc.£
Przedszkola 8 781 8 781 100,0
Szkolnictwo podstawo
we 26 140 9 0?6 34,6
Licea ogólnokształcą
ce 1 167 247 21,1
Szkolnictwo zawodowe 
/Łiin.Ośw. i Szkol.Wyż,/ 4 492 494 10,9
Szkolnictwo zawodowe 
/podległe innym 
resortom/ 1 463 223 15,2
Inne szkoły i placówki 3 048 1 648 54,0

x Wraz z przedszkolami innych resortów
xx Wraz z ZSR i SPR
»x*Np.  szkoły specjalne, domy dziecka, nogotowia opie

kuńcze itp.

Oznaczać to będzie zapewne 
rozszerzenie uprawień socjal
nych (płatnych i bezpłatnych ur
lopów z zaliczeniem do wysługi 
lat dla matek itp.), ale również 
nastawienie się wielu działów na
szego życia gospodarczego na po
moc dla kobiety w prowadzeniu 
gospodarstwa domowego.

Oczekiwać przeto należy, że 
podjęta zostanie produkcja ta
nich, zautomatyzowanych urzą
dzeń do gospodarstwa domowe
go, a równolegle do tego zwięk
szy się liczba prowadzonych na 
odpowiednim poziomie zakładów 
żywienia zbiorowego, stołówek 
pracowniczych itp.

Oczekuje się ponadto stworze
nia kobietom takich ułatwień, 
by jako pratownice-nauczyciełki 
czuły się równouprawnione, by 
mogły zachować swą naturalną 
funkcję w rodzinie oraz zacho
wać także te wszystkie swoje na
turalne walory, które często za
tracają w ciężkich warunkach ży
cia.

Doniosłość tego postulatu wy
daje się być tak wielka dla dobra 
sprawności kształcenia i dla sa
mych kobiet nauczycielek, że do
maga się preferencji w poszuki
waniu i zastosowaniu optymal
nych rozwiązań.

PRZYSPORZYMY OJCZYŹNIE ŚWIATŁYCH UMYSŁÓW
(Dokończenie ze str. 1) 

tow. Józef Klasa. W całym kraju 
zachodzą bardzo ważkie zmiany 
mające na celu unowocześnienie 
naszej gospodarki, dźwignięcie jej 
na miarę potrzeb naszych czasów 
i socjalistycznego społeczeństwa. 
W dziele tym przypada nauczy
cielom bardzo ważna rola, ich za
daniem jest wychowanie mło
dego pokolenia na światłych oby
wateli i gorących patriotów, któ
rych umiejętności i zaangażowa
nie gwarantować będą rozkwit 
kraju.

W naradzie wzięli także udział: fl
I sekretarz Komitetu Woje- n
wódzkiego PZPR, członek KC fi
PZPR — JÓZEF KLASA, czlo- Q
nek KC PZPR, dyrektor VI Q
Liceum Ogólnokształcącego w fi
Krakowie — JADWIGA BIEL, fi
sekretarz CRZZ — WIESŁAW fi
ADAMSKI, wiceprezes Zarżą- fi
du Głównego ZNP — MARIAN fi
RATAJ, sekretarz propagandy 
KW PZPR — ANDRZEJ CZYZ, fi
kierownik Wydziału Nauki i Q
Oświaty KW PZPR — CZE- fi
SŁAW BANACH, sekretarz fi
WKZZ — HENRYK MICHAŁ- Q
SKI, przedstawiciele stron- O
nictw politycznych oraz kura- O
tor Okręgu Szkolnego Kra- Q
kowskiego — JAN NOWAK. 0 
Naradę prowadził prezes Za- Q
rządu Okręgu ZNP — STANI- Q
SŁAW PAWLIK. P

Istotną sprawą jest, na jakich 
faktach historycznych, na jakich 
tradycjach będziemy wychowy
wać młodzież. Dotychczasowy 
model wychowawczy nie jest do
skonały. Dopracowanie się takie
go modelu, unowocześnienie na
szego systemu szkolnego i całego 
procesu dydaktyczno-wychowaw
czego — to najpilniejsze zadania 
naszego szkolnictwa.

Wiele oczekujemy po pracach 
Komitetu Ekspertów, który wska- 
że, jakimi drogami powinna pójść 
modernizacja naszej oświaty. Ale 
już teraz, na miarę naszych moż
liwości, szkoły powinny wprowa
dzać zmiany i udoskonalenia.

W pracy wychowawczej przede 
wszystkim należy kształtować 
właściwy stosunek człowieka do 
człowieka, zaangażowane postawy 
i wyrobienie społecźne, odpowie
dzialny stosunek do mienia spo
łecznego i państwowego oraz do 
pracy, wyrabiać obowiązkowość, 
sumienność i rzetelność.

Oczywiście, są to cechy, które 
dotychczas szkoła również starała 
się wyrabiać w swoich wycho
wankach, rezultaty tych starań 
nie są jednak jeszcze satysfakcjo
nujące, zbyt często teoria rozmija 
się z praktyką.

Równie istotną sprawą jest od
działywanie szkoły na środowi
sko. W edukacji obywatelskiej 
całego społeczeństwa nauczyciele 
mają szczególnie ważne zadania 
do spełnienia. W trwającej obec
nie najważniejszej akcji polity
cznej w kraju — w kampanii 
przedwyborczej do Sejmu — jest 
okazja i potrzeba, aby nasilić wy
chowanie obywatelskie w szkole 
1 szerzej oddziaływać na środo
wisko.

Nauczyciele są w pełni tego 
świadomi. „My — mówił prezes 
Zarządu Okręgu ZNP, Stanisław 
Pawlik — jesteśmy tą grupą za
wodową, której wiedza, doświad
czenie i zaangażowanie społeczne 
szczególnie predestynują do akty
wnego i twórczego uczestnictwa 
w integrowaniu społeczeństwa 
wokół programu i polityki partii, 
w tworzeniu odpowiedniego kli
matu społecznego, w torowaniu 
drogi do realizacji uchwał VI 
Zjazdu. Ta świadomość powinna 
przenikać naszą kampanię spra

wozdawczo-wyborczą, nasz udział 
w wyborach do Sejmu, całokształt 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej z młodzieżą, kontakty na
uczycielskie z rodzicami, naszą 
współpracę z organizacjami 
współodpowiedzialnymi za mło
dzież i wreszcie naszą działalność 
społeczną, kulturalną i oświato
wą”.

Z MYŚLĄ O EFEKTACH 
PRACY

Trzeba powiedzieć, że w ostat
nich miesiącach wyraźnie zmienił 
się ton związkowych dyskusji. 
Miejsce głosów podnoszących ko
nieczność radykalnej poprawy sy
tuacji bytowej nauczycieli — gło
sów, które zostały wysłuchane i 
znalazły pełne zrozumienie w kie
rownictwie partii i rządu — za
jęły wypowiedzi na temat potrze
by doskonalenia pracy, zwiększe
nia efektywności nauczania i wy
chowania. Wypowiedzi te domi
nowały również w dyskusji na 
krakowskiej naradzie.

Zadania, jakie postawiono 
przez nowoczesną, socjalistyczną 
szkołą, wymagają od nas, na- 
uczycieli-związkowców — mówio
no — rozwinięcia szerokiego ru
chu, inicjatyw i zaangażowania w 
modernizację pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, w wyrównywanie 
poziomu szkół wszystkich typów 
i stopni. W szkołach naszych o- 
bowiązują jednakowe programy i 
jednakowe podręczniki, ale wca
le nie oznacza to, że poziom i ja
kość pracy w placówkach są jed
nakie, że mają one te same moż
liwości.

Szkoły wiejskie na ogół nie 
zapewniają swoim absolwentom 
równie łatwego startu do szkół 
średnich i na wyższe uczelnie, co 
placówki miejskie. Większość z 
nich posiada znacznie gorsze wa
runki, niedostateczne wyposaże
nie, nienowoczesne pomoce na
ukowe.

Te dysproporcje trzeba jak naj
szybciej zniwelować. Konieczne 
jest, aby każda szkoła opracowała 
własny program rozwojowy do 
1975 roku. Programy te powinny 
wskazywać, co w danej placów
ce należy usprawnić, zmienić i 
uzupełnić, jak wyrównać braki w 
stosunku do szkół najlepszych. 
Chodzi o to, aby realizacja tych 
programów wyrównała istniejące 
dysproporcje, a także, aby zapew
nić możliwie najlepsze przygoto
wanie wszystkich szkół do -wpro
wadzenia w życie przyszłych za
sadniczych zmian w systemie o- 
światy i wychowania.

Ale najistotniejszym zadaniem, 
którego realizacja zależy tylko od 
nas samych, jest nieustanne do
skonalenie własnego warsztatu 
pracy. Ogromna większość peda
gogów to pracownicy w pełni od
powiedzialni, ofiarni, dysponują
cy odpowiednimi kwalifikacjami 
lub starający się właśnie je zdo
być.

Jednocześnie konieczna jest sy
stematyczna, racjonalna pomoc 
dla nauczycieli ze strony władz o- 
światowych, ośrodków metodycz
nych. Inspekcje, wizytacje w do
tychczasowej anachronicznej for
mie nie zdają egzaminu, a prze
cież mają być istotną pomocą dla 
pedagogów, rzetelnie oceniać ich 
pracę i przy tym dawać konkret
ne wskazówki, co i jak należy w 
tej pracy zmienić, jak ją udosko
nalić.

Poważnym utrudnieniem w 
nauczaniu — wskazywano — jest 
brak pełnej korelacji pomiędzy
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programami, podręcznikami i po
mocami naukowymi. Brak także 
odpowiednich materiałów meto
dycznych.

Zadania, jakie w najbliższych 
latach będzie podejmowało kra
kowskie szkolnictwo, są trudne i 
odpowiedzialne. Wskazał na nie 
kurator Okręgu Szkolnego — Jan 
Nowak. A więc przede wszyst
kim poszerzenie działalności wy
chowawczo-opiekuńczej szkół i 
placówek wychowawczych, zwię
kszenie liczby szkól o przedłużo
nym dniu pracy, liczby przed
szkoli, zintensyfikowanie i rbz- 
szerzenie działalności pozalekcyj
nej i pozaszkolnej.

Nacisk będzie położony na u- 
powszechnienie szkolnictwa śred
niego i lepsze dostosowanie do 
potrzeb gospodarki. Równolegle z 
tym prowadzone będzie doskona
lenie kadry pedagogicznej na stu
diach wyższych, podyplomowych, 
w WSN. Szczególna uwaga zwró
cona będzie na podnoszenie auto
rytetu nauczycieli i rangi zawodu 
nauczycielskiego.

SOCJALNO-BYTOWE 
POTRZEBY NAUCZYCIELI

Mówiono o nich wielokrotnie 
w dyskusji. W Okręgu Krakow
skim na plan pierwszy wysuwają 
się potrzeby mieszkaniowe. Sytu
acja jest trudna. Na wsiach pra
cuje prawie 12 tys. nauczycieli, 
blisko 5 tys. z nich mieszka w po
mieszczeniach wynajętych, ponad 

Ponad 500 prezesów ognisk spotkało się w auli Technikum Hutniczo- 
Przemyslowego

Zdjęcia: T. Chrząszcz

1000 u rodziców i krewnych, 871 
dojeżdża do pracy. Oblicza się, że 
na poprawę warunków mieszka
niowych potrzeba ponad 6 tys. 
mieszkań. W samym Krakowie na 
mieszkania oczekuje 435 nauczy
cieli.

Turystyczne walory regionu 
krakowskiego sprawiają, że na 
wsiach wynajęcie odpowiedniego 
mieszkania, zwłaszcza dla rodzi
ny, jest sprawą bardzo trudną. 
Dlatego — jak mówiono w dysku
sji — radykalna poprawa sytu
acji może nastąpić tylko dzięki 
rozszerzeniu budownictwa domów 
dla nauczycieli oraz wy
datnej finansowej pomocy dla bu
dujących się indywidualnie. Po
stulowano, aby kuratorium i Za
rząd Okręgu ZNP rozpatrzyły 
wszystkie możliwości korzystania 
z budownictwa spółdzielczego, 
także na wsiach.

Mówiono także o organizowa
niu wczasów, zwiększeniu liczby 
skierowań do domów wypoczyn
kowych i do sanatoriów, o po
trzebie organizowania stołówek i 
rozszerzenia możliwości korzysta
nia z nich także dla rodzin nau
czycielskich — problem tym istot
niejszy, że znakomitą większość 
kadry pedagogicznej stanowią ko
biety.

NOWY STYL 
PRACY OGNISKA

— Trzeba wydać walkę nieu
dolności w naszym działaniu 

związkowym — mówił na kra
kowskiej naradzie wiceprezes Za
rządu Głównego ZNP. Marian 
Rataj — marnotrawieniu możli
wości, czasu i wysiłku aktywu. 
Podstawowym kryterium oceny 
pracy ogniw związkowych powin
ny być wymierne efekty poczy
nań, służące członkom ZNP, szko
le, społeczeństwu.

W dyskusji -wielokrotnie pod
kreślano potrzebę wyrobienia no
wego stylu pracy ognisk, pracy 
prowadzonej w oparciu o kon
kretne, racjonalne programy sta
wiające praktyczne cele i zada
nia.

Na przykład Ognisko nr 3 z 
dzielnicy Grzegórzki w Krakowie 
przedstawiło na naradzie bardzo 
wartościowy program działania 
założony na najbliższe lata. Pro
gram ten przewiduje między in
nymi: aktywny udział nauczycie
li, członków ogniska w przygoto
waniu wniosków i opinii dla Ko
mitetu Ekspertów, ponieważ 
wszyscy są żywotnie zaintereso
wani przyszłością naszego syste
mu oświaty i wychowania; wy
mianę doświadczeń i wprowadza
nie nowych, skutecznych metod 
dydaktycznych w celu lepszego 
przygotowania uczniów do przy
szłych zadań obywatelskich i za
wodowych; ścisłą współpracę z 
poradnią zawodową, od której o- 
czekuje się pełnego rozeznania 
predyspozycji ucznia, w oparciu 
o nie nauczyciel będzie mógł 
stosować najwłaściwsze zabiegi 
dydaktyczno-wychowawcze i pra
widłowo prowadzić preorientację.

Na wniosek tego ogniska — 
przyjęty gorącymi oklaskami — 
zebrani na naradzie wystosowali 
następujący list do Komitetu Cen
tralnego PZPR.

„Dzisiejszą naradę prezesów 
ognisk Związku Nauczycielstwa 
Polskiego Okręgu Krakowskiego, 
inaugurującą kampanię sprawo
zdawczo-wyborczą w naszym 
Związku, zakończyliśmy podjętą 
przez 519 uczestników rezolucją 
wiążącą wszystkich nauczycieli 
regionu krakowskiego.

My, nauczyciele, przyłączamy 
się do załóg robotniczych, które 
czynem i dodatkową produkcją 
odpowiadają na apel partii, sta- 
jemy wśród tych, którzy dadzą 
krajowi dodatkowo 20 miliardów 
złotych.

Podejmujemy długofalową pra
cę nad zmniejszeniem drugorocz- 
ności w szkołach naszego regio
nu. Przyjmujemy zadania nie sta
tystycznego obniżenia liczby ucz
niów powtarzających klasę, ale 
poprzez wzmożoną autodyscypli- 
nę, koncentrację wiedzy i do
świadczenia, dodatkową pracę i 
opiekę nad uczniem słabym i za
niedbanym, poprzez poszukiwanie 
nowych rozwiązań dydaktycznych 
i zabiegów wychowawczych do
prowadzimy do podniesienia stop
nia sprawności szkół.

Współpraca z wyższymi uczel
niami, przemysłem, szybkie wdro
żenie teorii pedagogicznych i no
wych metod, systematyczne sa
mokształcenie, poszukiwanie no
wego, twórczego stylu pracy — 
oto rezerwy naszego warsztatu 
zawodowego, których wykorzy
stanie w pełni teraz i w przyszło
ści przyczyni się do przysporze
nia zasobności naszej Ojczyzny”.

To zobowiązanie jest chyba 
najlepszym dowodem postawy i 
zaangażowania krakowskich na
uczycieli.

ALICJA RACEWICZ

— Kochanie, dziś Twoje święto i musisz odpocząć.

Ten wzgląd — pozyskanie do 
zawodu nauczycielskiego najzdol
niejszej młodzieży płci obojga, o 
wyraźnie zarysowujących się uz
dolnieniach pedagogicznych i 
świadomie wybierającej ten za
wód — musimy mieć na uwadze 
już przy przyjmowaniu kandy
datów do zakładów kształcenia 
nauczycieli i na tew. nauczyciel
skie wydziały uniwersytetów ! 
innych wyższych uczelni.

Będzie to jednak realne tylko 
wówczas, gdy zawód ten stanie 
się bardziej atrakcyjny. Polep
szenie więc sytuacji socjalno-by
towej nauczycieli, co znalazło się 
w chwili obecnej w centrum ti- 
wagi kierownictwa partii i rządu, 
ułatwi zahamowanie dalszego od
pływu wartościowych i zdalnych 
jednostek z zawodu nauczyciel
skiego i jednocześnie ułatwi wła
ściwą rekrutację do zakładów 
kształcenia nauczycieli.

ŚLADEM CENNYCH INICJATYW

OD KAWALERKI

DO JEDNORODZINNEGO
DOMKU

Ambicją każdego chyba po
wiatu, a przede wszystkim 
pilną potrzebą jest skomple

towanie kadry wykwalifikowa
nych pedagogów, specjalistów 
przedmiotowych, nauczycieli z 
tytułem magistra. Zadanie to re

alizowane jest przez wydziały ó- 
światy z niejednakowym powo
dzeniem. Jedną z istotnych prze
szkód jest brak możliwości za
pewniania nauczycielom odpowie
dnich mieszkań. Trudności te wy
stępują zarówno na wsiach — i 

rady narodowe, na których ciąży 
obowiązek dostarczenia mieszkań, 
ezęsto nie potrafią się z niego 
wywiązać — jak i w miastach, 
tym bardziej, że nauczyciele nie 
korzystają tu z żadnych upraw
nień i przywilejów.

A przecież niektóre rady na
rodowe. wydziały oświaty potra
fią należycie zadbać o potrzeby 
szkolnictwa i kadry pedagogicz
nej, uwzględnić je w gospodaro
waniu budownictwem mieszka
niowym. Ich starania warte są 
popularyzacji i naśladownictwa.

Na przykład Legnica. Tutaj 
zjednoczone starania Wydziału 
Oświaty oraz Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP napotkały 
prawdziwe zrozumienie w Powia
towej Radzie Narodowej i — co 

najważniejsze — konkretną po
moc.

Z puli budownictwa rady na
rodowej wydział otrzymał 15 ka
walerek — o przydziale tych 
mieszkań decyduje inspektor 
szkolny. W kawalerkach tych bę
dzie centralne ogrzewanie, ła
zienki niektóre z nich będą wy
posażone w nowoczesne meble.

Mieszkania te przeznacza się 
właśnie dla nauczycieli specjali
stów, którzy podejmą pracę w 
Legnicy. Stanowić mają rodzaj 
wygodnej „przechowalni” w okre
sie oczekiwania na własne mie
szkanie spółdzielcze, uwolnią pe
dagogów od niewygód subloka
torskich pokoików’ i wysokich ko
sztów związanych z wynajmowa

niem mieszkań. Inicjatywa ta z 
pewnością ułatwi racjonalny, 
właściwy dobór kadry wykwali
fikowanych specjalistów do leg
nickich szkół.

I jeszcze jedna, warta odnoto
wania, Inicjatywa mająca na celu 
poprawę warunków mieszkanio
wych nauczycieli. Dzięki stara
niom Zarządu Oddziału Powia
towego ZNP i Wydziału Oświaty 
uzyskano w Legnicy 30 działek 
budowlanych, na których staną 
domki jednorodzinne. Zorganizo
wano nauczycielskie zrzeszenie 
budowy domków jednorodzin
nych, budowa ruszy już wiosną 
bieżącego roku, a za dwa lata 
mieszkania będą gotowe w stanie 
surowym zamkniętym.

Domek składać się będzie z 
pięciu pokoi, kuchni, łazienki, ga
rażu, w sumie 100 metrów kwa
dratowych. Koszt budowy jest 
stosunkowo niewysoki — 180 ty
sięcy złotych. Możliwe to było 
dzięki uzyskaniu materiałów bu
dowlanych z rozbiórki starej ce
gielni. Nie bez znaczenia jest rów
nież fakt, że wykonawcą będzie 
Technikum Budowlane, co z pew
nością korzystnie zaważy na ja
kości i terminowości wykonania. 
Jednocześnie przyszli mieszkańcy 
domków zgłosili gotowość ucze
stniczenia we wstępnych robo
tach budowlanych.

Trzeba dodać, że podjęcie bu
dowy było możliwe dzięki po
ważnej pomocy finansowej Ra
dy Narodowej i Zarządu Okręgu 
ZNP we Wrocławiu. Każdy z bu
dujących się nauczycieli otrzy
mał z rady pożyczkę w wysokości 
110 tysięcy złotych rozłożoną na 

wygodne raty, pozostałą kwotę 
można uzyskać z organizacji 
związkowej.

Dzięki tym inicjatywom w naj
bliższych latach sytuacja miesz
kaniowa nauczycieli w Legnicy 
znacznie się poprawi i wielu ro
dzinom nauczycielskim będzie 
można tylko zazdrościć pięknych 
mieszkań.

Z roku na rok polepszają się 
również warunki mieszkaniowe 
nauczycieli pracujących na wsi. 
Powiat legnicki należy do przo
dujących w województwie wro
cławskim, jeśli chodzi o budow
nictwo domów nauczycieli na 
wsiach.

Władzom oświatowym 1 instan
cji związkowej w Legnicy wypa
da więc z tego powodu serdecznie 
pogratulować. (rac.)
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IBS'. ''poprzedniej pogadance *)  o- 
IMtś bjecałam Państwu, że roz- 
* ■ i,'ŚAiążymy wspólnie dalsze 
spraśyy związane z pracą domo
wą ucznia, a więc sprawdzanie 
zadań domowych i ich oceny. 
Ghciałabym się na wstępie za
strzec. że nie zamierzam tu przed
stawiać żadnych rozwiązań opar
tych mte naukowych • zasadach. 
Pragnę pputprostu podzielić się 
obserwąciąrni;. refleksjami i pew
ną sumą- doświadczeń z własnej 
sługblętniej1 praktyki. A więc za
kładając. że: po pierwsze — ka- 
daliś&y’ uczniom do wykonania 
w d^-ipu pracę zgodnie z celami 
i. zadaniami omówionymi w po
przedniej pogadance, po drugie 
— zarówno cel. jak i sposób wy 
konania jest już dla uczniów ja
sny;-!-zrozumiały, musimy przejść 
do następnego etapu: jest nim 
sprawdzanie i ocenianie zadań 
domowych.

•) Jest to drugi wykład z cyklu: 
„Zadawanie prac domowych", który 
polecamy nie tylko młodym, lecz 
wszystkim pedagogom, zwłaszcza tym, 
którzy nie mieli okazji wysłuchania 
wykładu dr H. Semenowicz. wygło
szonego w dniu 17 lutego bieżącego 
roku w programie I Polskiego Radia. 
Następne audycje ..Wszechnicy Peda
gogicznej” nadawane będą, jak zwyk
le, w czwartki, w programie I, o go
dzinie 21.25.

■*
W poprzednim numerze chochlik 

drukarski sprawił, że uległo zniek
ształceniu imię dr Haliny Semeno
wicz. Autorkę i Czytelników serdecz
nie przepraszamy za pomyłką.

I tu nasuwa się. pierwsza ref
leksja: nauczycielski stosunek do 
pracy uczniów i ich wysiłku jest 
często lekceważący i bardzo po
wierzchowny. Wielu nauczycieli 
ograniczą się do przejścia między 
ławkami.- na których wyłożone są 
otwarte zeszyty, i stwierdzenia, 
czy w ogóle zadanie zostało na
pisane, bez zajmowania się jego 
treścią. Niektórzy wzywają 
dwóch, trzech uczniów do odpo
wiedzi ustnej i przy tej pośob- 
ności przeglądają ich zeszyty. 
Największa liczba nauczycieli 
zbiera wszystkie zeszyty co pe
wien czas i przegląda wszystkie 
prace uczniów z okresu kilku ty
godni; wtedy poprawia je i wpi
suje ocenę.

Takie postępowanie, rzecz ja
sna. zniechęca dzieci do pracy, bo 
każdy pragnie, żeby jego wysiłek 
został szybko dostrzeżony, oce
niony i żeby czemuś służył. W 
przeciwnym razie powie sobie, że 
nie warto się-wysilać i wykonuje 
pracę domową coraz gorzej:, byłe 
ją zbyć, a w końcu traci ochotę 
do ńauki w ogóle.

Zadane prace powinny być — 
moim zdaniem — poprawione i 
ocenione natychmiast po ich na
pisaniu. Dzieci czekają na tę oce
nę. Pewnie, że zajmie to trochę 
czasu, ale może też skłonić wie
lu nauczycieli do zastanowienia 
się nad celowością takiego czy in
nego zadania i w konsekwencji 
wpłynąć na ograniczenie ilości 
zadawanych prac, często zupełnie 
mechanicznych, ograniczających 
się. do .-rozwiązywania- wielu tzw. 
słupków, do przepisywania .i prze
rysowywania z podręcznika wyk
resów, ma-p.czy odpowiadania na 
wielką ilość szablonowych pytań, 
nię przemawiających ani do za
interesowań. ani do inteligencji 
uczniów. Uczniowie nie są wtedy 
w stanie zrozumieć, czemu ich 

praca ma służyć. Nie mówię już 
o tego typu zadawanych pracach, 
jak wykonywanie różnych mode
li z kartonu (np. w klasie trze
ciej wykonanie zegara z karto
nu ze wskazówkami wpiętymi 
szpileczką do korka z odwrotnej 
strony), czy też brył geometrycz
nych, których wykonanie • naj
częściej jest dziełem rodziców lub 
starszego rodzeństwa.

Część z tych prac, oceniana z 
wielką bezwzględnością, idzie 
prosto do kosza, pozostałe groma
dzi się gdziekolwiek. Wkrótce ob
rastają kurzem i pozostają niet
knięte do końca roku szkolnego. 
Jak można w tych warunkach 
wyrobić w dzieciach szacunek dla

ludzkiej pracy, dla wysiłku czło
wieka. jeżeli nie szanuje się ich 
własnego wysiłku (czy wysiłku 
rodziców) ?

Sądzę, że nauczyciel już w 
chwili obmyślania pracy domo
wej powinien zastanowić się nad 
sposobem jej sprawdzenia, wy
stawienia oceny, a także wyko
rzystania jej w dalszym ciągu 
pracy szkolnej. Dobrze pomyślana 
praca domowa ma zazwyczaj albo 
pomóc uczniom w utrwaleniu i 
pogłębieniu wiadomości zdoby
tych na lekcji, albo zbierać, su
mować niejako materiał i przy
gotowywać do opracowania naj
bliższego, nowego tematu, albo, 
co jest bardzo ważne, nia służyć 
wykształceniu i wyćwiczeniu ja
kiejś określonej umiejętności fn,p'. 
wprawnego pisania, posługiwa
nia się skalą, wyliczania długo
ści i szerokości geograficznej, za
stosowania prawidła matematycz
nego itd.).

Czasem celem pracy domowej 
jest chęć sprawdzenia przez nau
czyciela stopnia opanowania ma

teriału i zrozumienia przez ucz
nia nowej trudnej techniki. Takie 
zadanie, które ma nam pomóc w 
poznaniu dzieci, musi być szcze
gólnie dobrze wyjaśnione, przy 
czym należy dzieciom uświado
mić cel, że chcemy zobaczyć, co 
im sprawia trudności i jakie one 
są. Warto w tym miejscu dodać, 
że prace te nie będą oceniane, 
wtedy mamy gwarancję stupro
centowej samodzielności w ich 
wykonaniu.

Tu dochodzimy do . bardzo 
skomplikowanej sprawy zadań 
odpisywanych od kolegów lub 
wykonywanych przez rodziców, 
jednym słowem — do oszukiwa
nia nauczyciela. Kłamstwo i oszu

kiwanie jest typową bronią nie
wolnika. jest zawsze wynikiem 
naszej niewłaściwej postawy. Je
żeli uczniowie wiedzą, że liczy 
się przede wszystkim ich wysi
łek, że nauczyciel nie będzie się 
gniewał i stawiał dwój za źle 
wykonane zadanie, że wytłuma
czy jeszcze raz i pozwoli popra
wić pracę, wtedy odpisywanie i 
oszukiwanie przestaną istnieć w 
szkole.

Wracając do samej techniki 
sprawdzania pracy domowej ucz
niów, to ze swej praktyki mogę 
Państwu zaproponować kilka u- 
danych sposobów. Jeśli chodzi o 
przedmioty podstawowe, takie jak 
język polski, matematyka, sto
sowałam, szczególnie w klasach - 
starszych-szkoły podstawowejrśy- 1 
stem dwóch zeszytów: jeden u 
mnie, drugi u dzieci, żeby miały 
.w czym pisać następne zadanie, 
dopóki nie zwrócę im zeszytu i 
zadaniami poprawionymi. W ten 
sposób każda praca dzieci była 
na bieżąco poprawiana, a ja mo
głam śledzić dokładnie ich postę

py. Unikałam pisania stopni nie
dostatecznych. ciągle mając na 
uwadze raczej zachęcanie do dal
szych wysiłków, aniżeli osądza
nie i karcenie.

Ofceny zawierałam raczej w opi
sie popełnionych- błędów. Pisa
łam więc np. pod bardzo nieuda
nym zadaniem: ,,To ci się zu
pełnie nie udało, sprawdź pod
kreślone wyrazy w słowniku or
tograficznym”. Gdy widziałam 
pewną poprawę, pisałam: „Bra
wo, staraj się jutro napisać jesz
cze lepiej”, albo: „Bardzo mi się 
podoba treść; . zrobiłeś dużo błę
dów, poraw je na marginesie” 
itp. W ten sposób, mimo iż za
bierało mi to dość czasu, moja' 
bardzo słaba klasa-ósma'pod ko
niec roku szkolnego zajęła pierw
sze miejsce w szkole, jeśli chodzi 
o wiadomości z języka polskiego; 
uczniowie także bardzo podciąg
nęli się w innych przedmiotach.

Z matematyki sprawdzanie co
dzienne wykonanych ćwiczeń jest 
jeszcze ważniejsze i trudniejsze, 
i tu dobrym sposobem okazało się 
samodzielne poprawianie zadania 
przez samych uczniów. Przed lek
cją przygotowywałam na tablicy 
poprawnie rozwiązane zadanie, a 
uczniowie po wejściu do klasy 
natychmiast otwierali zeszyty i 
sprawdzali, czy ich praca jest wy
konana dobrze, ewentualnie po
prawiali swoje błędy.

Tych kilka minut pozwalało mi 
równocześnie na swobodne poru
szanie się po klasie i poświęce
nie uwagi tym, którzy mieli trud
ności. Jeżeli okazało się. że więk
szość klasy miała zadanie źle -roz
wiązane. był to dla mnie sygnał, 
że musiałam im coś źle wytłu
maczyć. Wtedy odkładając prze
widziany planem nowy temat 
wracałam do poprzedniego.

Jestem głęboko przekonana, że 
ogromna liczba niepowodzeń ucz
niów w matematyce (a także w 
innych przedmiotach!) wynika 
stąd, iż nauczyciele zamiast uczyć 
— przerabiają program i nie cze
kając na opanowanie jednego za
gadnienia — biegną do następ
nego. Zadane lekcje ustne spraw
dza się bardzo rzadko, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę, że nauczyciel 
spyta dwóch, trzech uczniów, a 
pozostali są od tego automatycz
nie zwolnień.

W szybkim sprawdzeniu odro
bionych zadań ustnych pomagają 
doskonale różnego 'rodzaju quizy, 
zagadki, zgaduj-zgadule: krótkie 
kartkówki, ale tak pomyślane, 
aby każdy z uczniów mógł odpo
wiedzieć choć na jedno pytanie. 
Jest to metoda niesłychanie mo
bilizująca, każdy uczeń jest co
dziennie przekonany, że będzie 
miał okazję do wykazania się 
tym, co w domu przeczytał, cze

go się nauczył, co dobrze zapa
miętał.

Nie można tego robić, oczywi
ście, na każdej lekcji, bo nie star
czyłoby na to czasu, ale po skoń
czeniu jakiejś partii materiału, 
stanowiącej pewną całość meto
dyczną — jest to wręcz niezbęd
ne. Uczniowie będą wtedy oży
wieni, zainteresowani i odpadnie 
lęk hamujący często wypowiedzi 
ustne, gdy się stoi samotnie przy 
tablicy i wpatruje w dziennik czy 
notes nauczyciela, w którym za 
chwilę zostanie wpisana nieubła
gana i nie zawsze sprawiedliwa 
ocena.

Najbardziej nowoczesną formą 
pracy domowej jest — moim zda
niem — taka praca, którą ucz
niowie podejmują z własnej wo
li i chęci. Oczywiście, w porozu
mieniu z nauczycielem. Tu może 
być stosowana daleko idąca in
dywidualizacja, no a sprawdzenie 
i ocena tych zadań powinna być 
dokonywana przez cały zespól 
klasowy — z udziałem nauczycie
la jako członka tego zespołu.

Zapewniam Was, drogie kole
żanki i koledzy, że uczeń, który 
musi następnego dnia stanąć 
przed klasą i przedstawić swą 
pracę — czy to będzie referat, 
plan, mapa, rozwiązanie zadania, 
czy wynik wywiadu środowisko
wego lub dokonanie jakiejś ob
serwacji — przygotuje się do niej 
o wiele staranniej niż zwykle. 
Uczeń wie, że jeśli tego nie zrobi 
dobrze — spotka się z dezapro
batą zespołu rówieśników, na któ
rego opinii bardzo każdemu za
leży. To już nie nauczyciel go zga
ni i wystawi dwóję za niewyko
nanie zadania domowego, lecz 
koledzy. A to się liczy!

Rzecz jasna, że taka forma za
dań domowych może być stoso
wana tylko w klasie, w której 
układ stosunków między nauczy
cielem a uczniami opiera się na 
wzajemnym zaufaniu i szacunku. 
W klasie, w której uczniowie 
świadomie biorą udział w reali
zacji programu nauczania i 
współpracują ze sobą i z nau
czycielem. Oby klas takich było 
jak najwięcej!

dr HALINA SEMENOWICZ
Otwock

Sprawa, którą chcę przedsta
wić, wydarzyła się lat temu 
kilka, gdy pracowałem jesz- 

czę-w województwie białostockim. 
Sądzę, że dawne moje koleżanki i 
koledzy zapomnieli o niej. Uwa
żam jednak, że warto ją przy
pomnieć.

UWAGA — ANONIM!

Jedna z nauczycielek, zresztą 
niezbyt łubiana przez młodzież, 
otrzymała list. Przyglądała mu 
się uważnie, jako że pieczątka 
wskazywała, iż pochodził z tej 
miejscowości, w której pracowa
ła w technikum. Zaintrygowana 
przeczytała go, zdenerwowała się 
i bomba wybuchła... Był to ano
nim. w którym roiło się od nie
zbyt przyzwoitych epitetów. Mó
wiąc-. .prawdę, charakterystyka 
owej nauczycielki była trafna: 
nieprzystępna, nietolerancyjna, o- 
pryskliwa, traktująca uczniów z 
wyżyn profesorskiego podium, su
biektywna w. ocenie. Na końcu 
listu-były, zawarte pogróżki, że w 
wypadku, gdy się nie zmieni, 
miejscowi chłopcy sprawią jej ta
kie lanie w ciemnym kącie, iż 
popamięta na całe życie. Ela
borat podpisano: ..Sprawiedliwa”.

Adresatka dała przeczytać list 
zgromadzonym w czasie dużej 
pauzy , nauczycielom, pobiegła z 
nim do dyrektora, aby ten zarzą
dził postępowanie mające ustalić 
nadawcę. Dyrektor próbował 
sprawą pokierować inaczej, roz
ważyć ją na chłodno, nie dać po
nieść Się temperamentowi. Kole
żanka domagała się natychmia
stowej reakcji.

Koniec końców w następnym 
dniu zwołano posiedzenie rady 
pedagogicznej,,, aby problem, roz
wiązać! ■

RADA

Tym--razem nikt z nauczycieli 
się nie spóźnił, gdyż sprawa sta
wiana na forum zapowiadała się 
int-ereśująćo.'Nauczycielka odczy
tała głośno anonim, potem sko
mentowała go. Jej zdaniem, ów 
list to zamach na jej dobre imię,

PEDAGOGICZNE
WĄTPLIWOŚCI

a nawet groźba zamachu na życie. 
Wobec tego bezwzględnie trzeba 
ustalić autora i dać mu taką na
uczkę, żeby popamiętał na całe 
życie, a inni tak się zastraszyli, 
aby nawet nie śmieli myśleć o 
czymś podobnym. Udowodniła, że 
list — to dowód wyjątkowej bez
czelności, że jego autor to na 
pewno przestępca. Słowa były 
bezwzględne, typowo prokura
torskie.

Po słowie wstępnym, glos za
brała inna nauczycielka, która w 
całej rozciągłości poparła przed
mówczynię. Autora listu wyzwa
ła od łotrów, bandytów i, zapro
ponowała, aby sprawę ustalenia 
nadawcy przekazać w ręce mi
licji. Wystąpienie następnego ko
legi było utrzymane w całkiem 
Innym tonie. Przedstawił motywy 
psychologiczne napisania anoni
mu i skonstatował, że wcale nie 
wygląda on tak groźnie. Zapro
ponował. żeby sprawę zbagateli
zować. list wyrzucić do kosza, jak 
to z anonimami dziać się powin
no, zakończyć radę, gdyż szkoda 
czasu. List potraktować jako ab
solutnie niegroźny i niebyły.

Wtedy wybuchła burza. Poszko
dowana wipadła w furię. Stwier
dziła. że ów kolega pragnie wy
chowywać przestępców, na pewno 
dlatego jest taki tolerancyjny, 
gdyż może w młodości sam pi
sał anonimy. Ona na to nie po
zwoli. sprawca musi być znany;

Zdanie kolegi poparli inni, któ
rzy wskazywali na nikłą szkodli
wość owego listu. Sądzili, że nie 
warto absolutnie dyskutować na 
ten temat. Niektórzy złośliwie 
wskazywali na trafność chara

kterystyki i sugerowali, że to jest 
sygnał, który powinien skłonić do 
zmiany postępowania, rodzaj do
brej rady, a zawarta w nim po
gróżka — to normalny odruch 
młodzieży. Zresztą niejednokrot
nie im grożono, a jakoś nikomu 
włos z głowy nie spadl. Propo
nowali, aby zaprzestać dyskusji 
o niczym.

Ze zdecydowaną kontrą wystą
piła poszkodowana, twierdząc, że 
jeśli nie zajmie się tym dyre
kcja, to ona nada sprawie wła
ściwy bieg. Tu wymieniła mili
cję. prokuraturę, kuratorium.

Czekano niecierpliwie na słowa 
dyrektora. W dość długim wywo
dzie, misternie skonstruowanym, 
podkreślił, że widzi bezczelność 
czynu, ale jednocześnie — powo
łując się na dobro szkoły i sa
mej poszkodowanej — wskazał, 
że nie należałoby rozdmuchiwać 
problemu i robić z niego afery. 
Zaproponował też. aby w przy
szłości na lekcjach wychowania 
obywatelskiego omówić sprawę 
szkodliwości pisania anonimów. 
Wówczas zainteresowana powie
działa. że sama ustali, kto pisał 
list. Wtedy domagać się będzie 
sankcji. Swoją pomoc zadeklaro
wało część nauczycieli. Rada 
skończyła się niczym.

ŚLEDZTWO

Pani K. nie poprzestała na sło
wach. Z dobraną ekipą przystą
piła do dzieła. Ponieważ szkoła 
była niezbyt duża i poszkodowa
na uczyła we wszystkich klasach, 
rozpoczęła zbieranie zeszytów i 
grafologicane badania. Sekundo

wali jej w tym towarzysze „z 
obozu”. Nie trzeba opisywać 
atmosfery, która zapanowała 
wśród młodzieży — szepty, plo
teczki, domysły. Jednym słowem: 
sensacja.

Praca była żmudna i kiedy już 
zdawało się. że Syzyfowa, szkolę 
obiegła wieść: jest sprawca. Mło
dzież odetchnęła. Przestali być 
podejrzani wszyscy, gdy okazało 
się, że to dzieło jednostki.

Rozpoczęły się teraz przesłu
chania sprawczyni, gdyż okazała 
się nią bardzo spokojna, miła i 
zrównoważona uczennica z klasy 
czwartej.. Początkowo nie przy
znawała się, ale wobec niezbi
tych dowodów z płaczem wyzna
ła, że to ona popełniła ten nie
cny czyn. Przy dyrektorze zezna
ła. że wcale nie myślała organizo
wać żadnej szajki „do bicia pani 
profesor”, ale pragnęła, aby pani 
była inna, bardziej sprawiedliwa 
i bardziej doceniała młodzież, nie 
traktowała jej jak matołków.

WYROK

Rada zebrała się na nowo. Pani 
K. z triumfem poinformowała o 
wynikach śledztwa. Domagała się

DYSKUSJE 
POLEMIKI 
PROPOZYCJE

przeniesienia uczennicy do innej 
szkoły, maksymalnego zmniej
szenia oceny ze sprawowania.

Niektórzy sądzili, że w tej sy
tuacji sankcje należy zastosować, 
ale chodzi o to, aby były one jak 
najłagodniejsze. Przemawia za 
tym również fakt, że Iwona była 
wzorową uczennicą, dobrze uło
żoną, kulturalną, anonim — to 
wybryk młodości, jednocześnie 
forma protestu przeciwko nauczy
cielce. której nie lubiła i uwa
żała. że ocenia ■niesprawiedliwie. 
Obrady były burzliwe. Przy opo
zycji mniejszości ustalono:

— zapoznać z przestępstwem 
rodziców Iwony;

— na apelu udzielić uczennicy 
nagany przy całej szkole;

— przenieść do równoległej 
klasy;

— zmniejszyć ocenę ze sprawo
wania do dostatecznej.

Arsenał kar potężny. Rodzice 
byli wyraźnie wstrząśnięci czy
nem Iwony, jeszcze bardziej prze
żywała to ona sama. Najbardziej 
zabolało ją przeniesienie do rów
noległej klasy — notabene mę
skiej.. Nie kwestionowała potrze
by kary, ale sądziła, iż była ona 
zbyt ostra. Zaczęła uczęszczać na 
nowo do szkoły, ale po kilku 
dniach przestała się zjawiać.

EPILOG

Dyrekcja szybko wysłała anons 
do rodziców, ale ojciec uprzedził 
urzędowe pismo. Wyznał dyrekto
rowi, że Iwona jest całkowicie 
załamana. Choć przyjęli ją w no
wej klasie jak równego kumpla, 
oświadczyła, że do tej szkoły wię
cej nie pójdzie, prosi o przenie
sienie do innej miejscowości.

Dyrektor przekonywał, lecz 
bezskutecznie. W tej sytuacji 
ojciec uczennic}7 uzyskał zgodę na 
przeniesienie jej do innego mia
sta, wydano mu papiery. Iwona 
rozpoczęła naukę w innym tech
nikum. Ukończyła je z dobrymi 
ocenami, dostała się na studia. 
Należy do lepszych studentek. Nie 
chce nigdy rozmawiać o szkole, w 
której — jak podkreśla z goryczą 
— doznała tyłu krzywd.

Czy w stosunku do Iwony po
stąpiono właściwie? Czy wyrok, 
który zapadł, był słuszny? Czy 
postępowanie nauczycieli właści
we? Czy wreszcie stanowisko tej 
części rady pedagogicznej, prze
ciwnej pani K. nie było zbyt pa
sywne ?

Znaków7 zapytania zbyt wiele. 
Dużo w ogóle jest ich w naszym 
zawodzie. Dlatego zapraszam do 
dyskusji, sądzę, że będzie ona 
owocna i celowa. ■ - •

JÓZEF SADOWSKI
Siennica



DR ZYGMUNT WIATROWSKI

fystXi 
PROsaoići?

„Przygotowanie do zaangażo
wanego uczestnictwa społecznego, 
do twórczego wykonywania pra
cy zawodowej i do aktywnego u- 
działu w życiu kulturalnym — 
pisze Bogdan Suchodolski — oto 
trzy główne cele socjalistycznego 
wychowania”1).

Śledząc ukazujące się coraz 
częściej i liczniej publikacje pe
dagogiczne, a także prasę peda
gogiczną dostrzec można — z jed
nej strony — pewną zgodność co 
do rozumienia zadania pierwsze
go i trzeciego; — z drugiej zaś 
strony — wyraźnie różnicowanie 
się poglądów w kwestii przygo
towania młodzieży do pracy za
wodowej.

•Nie będziemy w tym miejscu 
analizować rozumienia i sposobu 
realizacji pierwszego i trzeciego 
zadania, tym bardziej, że — jak 
się wydaje — problemom powyż
szym nie nadano jeszcze należnej 
im i powszechnie oczekiwanej 
rangi. Zatrzymamy się natomiast 
nieco dłużej nad aktualnymi spo
sobami rozumienia zadania przy
gotowania młodzieży do pracy za
wodowej i zgłaszanymi w tym za
kresie koncepcjami realizacyjny
mi. W. tym zaś zakresie na pod
kreślenie i przeanalizowanie za
sługują dwa ostatnio zaprezento
wane stanowiska. Pierwsze — 
doc.-dr Tadeusza J. Wilocha 
przedstawione na łamach „Ruchu 
Pedagogięznego” 2), a także w in
nych czasopismach). Drugie — 
prof. dr Tadeusza Nowackiego, 
zaprezentowane na łamach„Szko- 
ły Zawodowej"3), jak również w 
pracy pt.: „Podstawy dydaktyki 
zawodowej”4).

Tadeusz J. W i 1 o c h — oma
wiając przesłanki i założenia 
przyszłościowego modelu szkol
nictwa — zgłasza między innymi 
koncepcję dwustopniowej pow
szechnej szkoły średniej, obejmu
jącej :

— 2-letnie gimnazjum ogólno
kształcące dla wszystkich absol
wentów szkół podstawowych 
ośmioklasowych;

— 2-letnie liceum ogólnokształ
cące oraz 2-letnią (a w niektórych 
tylko przypadkach 3-letnią) śred
nią szkołę zawodową.

W przedstawionej przez T. J. 
Wilocha koncepcji nauka w szko
le podstawowej miałaby się roz
poczynać od szóstego roku życia. 
W tym miejscu wypada dodać, że 
nie jest to jedyna koncepcja przy
szłej szkoły średniej. Wcześniej 
już zgłoszono szereg innych kon
cepcji różniących się między so
bą arytmetyką lat i etapów 
kształcenia oraz punktem wyjś
cia i dojścia.

Za koncepcją T. Wilocha, — 
przemawiają tak istotne argu
menty. jak: dążność do upow
szechnienia szkoły średniej; 
konieczność przesunięcia wieku 
podejmowania decyzji o wybo- 
rze zawodu; konieczność rozwią
zania problemu jednoczesnego 
realizowania wykształcenia ogól
nego i zawodowego.

Ale są i kontrargumenty. Prze
de wszystkim nasuwa sią obawa, 
czy aby tendencja pozostawienia 
ucznia przez 10 lat w szkole ogól
nokształcącej nie pogłębi w nim 
i tak już niekorzystnego stosunku 
do rzeczywistej pracy ludzkiej. 
Obawa ta uzasadniona jest tym 
bardziej, że w społeczeństwie 
polskim zakorzenione są raczej 
ideały typu inteligenckiego, za
kładające karierę człowieka 
przez określone dyplomy (niekie
dy uzyskiwane przj# jakże szcze
gólnych zabiegach), a nie przez 
rzetelną, uczciwą i wytwórczą 
pracę.

Już w 1926 r. J. Chałasiński U- 
żalał się, że: „społeczeństwo pol
skie jest przesadnie arystokraty
czne'. Od pierwszych dni istnie

nia Polski Ludowej uległ wpraw
dzie zasadniczej zmianie stosunek 
do pracy fizycznej i wytwórczej, 
człowiek pracy zaczął zyskiwać 
należną sobie rangę i miejsce w 
życiu społecznym, lecz w następ
nych latach, szczególnie w latach 
sześćdziesiątych sytuacją jak gdy
by zaczęła się pogarszać. Praca 
ludzka nie zawsze była właściwie 
honorowana, nie zawsze też trak
towano ją jako rzeczywisty mier
nik wartości człowieka. Toteż i 
właściwe szkoły pracy — zasadni
cze szkoły zawodowe, szkoły 
kształcące robotników i pracow
ników kwalifikowanych, wybie
rane były przez młodzież najczę
ściej z koniecznożci.

Prof. Tadeusz Nowacki — czo
łowy przedstawiciel teorii kształ
cenia zawodowego — wychodzi z 
założenia, że:

• przygotowanie do pracy za
wodowej, szczególnie zaś do pra
cy produkcyjnej wymaga dłuższe
go okresu oddziaływań wycho
wawczych, powiązanych z wyk
ształceniem odpowiedniego zesta
wu umiejętności zawodowych. 
Chodzi oczywiście o umiejętności 
zawodowe złożone, nasycone in
telektualnie, gdyż w dobie re
wolucji naukowo-technicznej ta
kie liczyć się mogą i powinny na
de wszystko;

9 w kształceniu osobowości u- 
cznia — przyszłego robotnika — 
pracownika — liczyć się też musi 
dążność do wykształcenia u nie
go socjalistycznego stosunku do 
pracy. Taki zaś według prof. No
wackiego nie jest „cechą” czy
jejś tylko postawy, lecz niezmier
nie złożonym układem motywów 
i umiejętności przejawiających 
się w postępowaniu, szczególnie 
rozwiązywaniu zadań produkcyj
nych.
# w przygotowaniu do rzeczy

wistej pracy zawodowej dostrze
gać należy wreszcie konieczność 
wykształcania i rozwijania takich 
cech osobowych, jak, rzetelność, 
właściwy rytm pracy ( odpoczyn
ku, racjonalne gospodarowanie e» 
nergią i czasem, samodzielność 
myślenia i działania, traktowana 
jako umiejętność podejmowania 
dojrzałych decyzji oraz samokon
trola, dla. • której motywacyjną 
podstawą jest właśnie socjalistycz
ny stosunek do pracy, a także 
poczucie obowiązku społecznego, 
odpowiedzialność za wykonanie 
zadania, solidarność z zakładem 
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LICEUM OGÓLNOKSZTA7CĄCIM I ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ
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na u e z a nia

Liceum zawodowe Liceum 
ogólnokszta łcące

Zasadnicza szkoła 
zawodowa

Razem godzin Razem godzin Razem godzin
tyg; w okresie 

nauczania
proc. tyg. w okresie 

nauczania pros. tyg. w okresie 
nauczania proc •

0 g 6 ł • u 154 5.100 100,0 151 4.323 100,0 111 3.774 100,0
Przedmioty 
ogólnoksata łcące. 74 2.392 46,9 131 4.323 100,0 27 918 24,3
w tym: - jąz. polski 15 482 9,5 16 516 11,9 7 238 6,3

- ma tema tylca 15 482 9,5 16 516 11,9 7 238 6,3

teoretyczne przedmioty 
zawodowe 36 1,156 22,7 ■ — 33 j.122 29,7
w tym: - technologia 15 418 8,2 — — 14 476 12,6

Zajęcia praktyczne*'  
z' praktyką zawodową 44 1.552 30,4 - - - 51 1.734 46,0
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liceum ogólnokształcącym jest również przedmiot — wychowanie techniczne — w wymiarze — J 
godziny tygodniowo we wszystkich klesech, lecz ma on charakter jedynie politechniczny, przy 
tym - jpk dotychczas-- nie odgrywa większej - roli w kształtowaniu u młodzieży socjalistyczne-, 
go stosunku do pracy.

pracy czy też dążenie do wykony
wania „dobrej roboty”.

Rozwijanie wielostronnych 
związków ucznia i pracy przez 
samodzielność, samokontrolę, 'po
konywanie coraz trudniejszych 
zadań — pisze T. Nowacki w 
„Wychowaniu młodego robotni
ka” — prowadzi właśnie do 
kształtowania się socjalistycznego 
stosunku do pracy, to znaczy do 
takiego stosunku, przy którym 
praca traktowana jest jako co
dzienna potrzeba, a towarzyszy 
temu pełne poczucie i zrozumie
nie społecznego pożytku pracy 
ludzkiej.

Na tej podstawie prof. T. Nck 
wacki opowiada się za koncepcją 
szkoły pracy, przy czym, według 
niego obecna zasadnicza szkoła 
zawodowa, mimo wielu braków, 
poddana określonej reformie, ta
kiej właśnie koncepcji odpowia
da — jak się wydaje — najbar
dziej.

Mamy zatem dwa przeciwstaw
ne sobie stanowiska. Jakie więc 
wyjście uznać można za najbar
dziej odpowiadające naszej pol
skiej rzeczywistości?

Wydaje się, że jest wyjście 
z powyższej sytuacji. Jest nim 
zaś będące już faktem dokonanym 
liceum zawodowe. Przyz
nać trzeba, że jest to typ szkoły, 
który stał się elementem naszego 
systemu szkolnego w sposób zu
pełnie niepostrzeżony. Najpierw 
zaczęto organizować tzw. średnie 

Zdjęcia: Cz. Górski

szkoły zawodowe — czteroletnie 
— mające do spełnienia dwie 
podstawowe funkcje: — realizo
wanie wykształcenia średniego o- 
gólnokształcącego i przygotowy
wanie robotników — pracowni
ków wykwalifikowanych odpo
wiednich specjalności.

Zarządzeniem ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego z dnia 12 
listopada 1971 r. (Dziennik Urzę
dowy nr B—15/1971) powołano do 
życia LICĘUM ZAWODO
WE jako zakład czteroletni, 
przygotowujący robotników 
kwalifikowanych ze średnim wy
kształceniem lub pracowników o 
równorzędnych kwalifikacjach.

O celach i zadaniach liceum za
wodowego, określonych statutem 
tegoż liceum, między innymi czy
tamy :

5 2. Nauczanie i wychowanie 
w liceum ma na celu:

teoretyczne i praktyczne 
przygotowanie uczniów do wyko
nywania zawodu robotnika kwa
lifikowanego ze średnim wyk
ształceniem lub pracownika o 
równorzędnych kwalifikacjach,

— zapewnienie uczniom wyk
ształcenia potrzebnego do podję
cia studiów w szkołach wyższych,

— ukształtowanie postawy ide- 
owo-moralnej uczniów, wpojenie 
zamiłowania i szacunku ao pracy 
oraz zrozumienie jej doniosłości 
dla rozwoju kraju,

— wdrożenie uczniów do sa
mokształcenia, do podnoszenia 
poziomu wiedzy zawodowej oraz 
kultury ogólnej.

§ 3. Liceum realizuje swe za
dania w toku pracy szkolnej, 
warsztatowej (laboratoryjnej), w 
czasie praktyk zawodowych i za
jęć pozalekcyjnych .W pracy dy
daktyczno-wychowawczej liceum 
wykorzystuje osiągnięcia techni
ki i ekonomiki”.

Plany nauczania liceum zawo
dowego (na przykładzie zawodu: 
mechanik obróbki skrawaniem) 
przewidują:

• przedmioty ogólnokształcące, 
w tym: język polski, język rosyj
ski, historię, propedeutykę nauki 
o społeczeństwie, geografię gospo

darczą. matematykę, fizykę, che
mię oraz wychowanie fizyczne i 
przysposobienie wojskowe — w 
ogólnym wymiarze — 74 godziny 
tygodniowo we wszystkich kla
sach. W przeliczeniu daje to 2392 
godziny i stanowi 46,9 proc, ogól
nego wymiaru godzin. W tej licz
bie na język polski i na matema
tykę, a więc na przedmi.oty pod
stawowe, przeznacza się po 15 go
dzin tygodniowo w całym cyklu 
nauczania, czyli ogółem po 482 
godziny lekcyjne;

9 teoretyczne przedmioty za
wodowe związane z kierunkiem 
kształcenia w ogólnym wymiarze 
— 36 godzin tygodniowo w całym 
cyklu nauczania. Daje to 1156 go
dzin i. stanowi 22,7 proc, ogółu 
godzin w szkole;

@ zajęcia praktyczne z 4-ty- 
godniową praktyką zawodową w 
klasie III, na które przeznacza się 
44 godziny tygodniowo w całym 
cyklu nauczania. Po przeliczeniu 
daje to 1552 godziny oraz stano
wi 30,4 proc, ogólnego wymiaru 
godzin;
o w formie nadobowiązkowej 

drugi język obcy — w wymiarze 
po 2 godziny tygodniowo w każ
dej klasie.

Na ucznia przypada tygodnio
wo: w klasach I i II — po 37 
godzin, a w klasach III i IV —r po 
40 godzin zajęć lekcyjnych i war
sztatowych. Przy tym praktyczną 
nauka zawodu realizowana jest: 
w klasach I i II w jednym dniu 
tygodnia — po 6 godzin, a w kla
sach III i IV w dwóch dniach 
tygodnia — po 8 godzin.

Jak z powyższego wynika, lice
um zawodowe jest szkołą dla ucz
nia niezmiernie pracowitą, ale —■ 
jak się wydaje — rzeczywiście 
rozwiązującą problem przedsta
wiony w pierwszej części niniej
szych wywodów. Zresztą wynika 
to z porównania planów naucza
nia liceum ogólnokształcącego, 
zasadniczej szkuty zawodowej i 
liceum zawodowego, które dla 
lepszego zobrazowania przedsta
wiamy tabelarycznie.

Co wynika z tej tabeli zamiesz
czonej poniżej ?

Po pierwsze: w relacji — lice
um zawodowe — liceum ogólno
kształcące — wymiar godzin prze
widziany na podstawowe przed
mioty kształcenia ogólnego jest 
zbliżony. Różnice zaś są niezna
czne. W tym sensie liceum zawo
dowe ma szansę dać uczniom wy
kształcenie ogólne odpowiadające 
w zasadzie , liceum ogólnokształ
cącemu.

Po drugie: w relacji — liceu.m 
zawodowe — zasadnicza szkoła 
zawodowa — wymiar godzin 
przewidziany na przedmioty zawo
dowe potraktowane łącznie (teo
retyczne i praktycznę) jest rów
nież zbliżony. Zatem jeśli przyj- 
miemy, że dotychczasowa zasad
nicza szkoła zawodowa w zasadzie 
wywiązywała się z nałożonego na 
nią zadania kształcenia robotni
ków i pracowników kwalifikowa
nych, to w następstwie stwier
dzić można, że liceum zawodowe 
zadaniu temu podoła ty. i bar
dziej.

Stworzyliśmy więc typ szkoły, 
która w sposób korzystny łączy i 
ma szanse realizowania rzeczywi
stego zapotrzebowania życia go
spodarczego i społecznego naszej 
rzeczywistości. Jest to także typ 
szkoły, w której przygotowaniu 
do pracy zawodowej i do życia 
w ogóle nadaje się wyraźnie wyż
szą rangę.

Oczekiwać więc można, że li
ceum zawodowe będzie się szybko 
rozwijać i stanie się już w naj

bliższych latach znaczącym skła
dnikiem całego naszego systemu 
oświatowego.

2) B. Suchodolski: Rola wychowania 
w społeczeństwie socjalistyczny to, 
PZWS — Warszawa 1967.

2) . T.J. Wiloch: Przesłanki i zależe
nia hipotetycznego modelu szkolnic
twa w PRL. „Szkoła Zawodowa” nr 
6/1971.

4) T. Nowacki: Wychowanie młode
go robotnika „Szkoła Zawodowa” nr 
10 i 11/1971

4) . T. Nowacki: Podstawy dydaktyki 
zawodowej PWN, Warszawa 1971.



POLITYCZNE, HISTORYCZNE

G. Kołtunów, B. Sołowjow: BITWA 
POD KURSKIEM, MON, Warszawa 
$971; s. 466, cena 55 zł.

PLENUM KC PZPR 9 LUTY 1972. 
Podstawowe dokumenty i materiały, 
Ki W, Warszawa 1972; cena 1 zł. «

POLSKI PROBLEM NR 1. PIW, 
Warszawa 1972; s. 268, cena 20 zł. 
Na publikację tę składają się wy
powiedzi publicystów, którzy na ła
mach prasy zabierali głos w pogrud- 
ńiowej debacie.

Wiktor Prandoita: ROLNICTWO TU
NEZJI. LSW. Warszawa 1971; s. 264, 
cena 20 zł.

Mitrofan Skirdo: NARÓD, ARMIA, 
WÓDZ. MON. Warszawa 1971; s. 246, 
cena 12 zł.

Giiette Ziegler. PARYŻ I JEGO RE
WOLUCJE. KiW, Warszawa 1972; s. 
200, cena 20 zł.

BELETRYSTYKA

Ctingiz Ajtmatow: BIAŁY STATEK. 
Bajka i niebajka. Tłum. M. Okołów- 
Podhorska. PIW. Warszawa 1972; s. 
124, ćena 15 zł. Jest to liryczna opo
wieść o wrażliwym, obdarzonym po
etycką wyobraźnią porzuconym dzie
cku, żyjącym w dalekiej leśniczówce 
w górach San-Tasz.

Teresa Bojarska: KONTREDANS 
KUJAWSKI. IW ,,Pax”, Warszawa 
1971; s, 336, cena 32 zł. Autorka uka
zuje nam pierwszy okres powstania 
styczniowego na Kujawach, a przede 
wszystkim we Włocławku. Główną 
postacią książki jest bohater tego 
miasta, pułkownik wojsk polskich, 
Włoch Stanisław Becchi.

JAKA JESTES WARSZAWO? PIW, 
Warszawa 1972; s. 588. cena 80 zł. 
Jest to pokłosie ankiety ogłoszonej 
w 1968 r. w ..Życiu Warszawy”.

Vllhelm Mobęrg: TWOJA CHWILA 
NA ZIEMI. Przekł. Z. Wawrzyniak. 
PIW’, Warszawa 1971; s. 220, cena 20 zł- 
Powieść jest napisana w formie pa
miętnika j przedstawia los jednego 
z emigrantów szwedzkich.

Ferenc Molnar. CHŁOPCY z PLA
CU BRONI. Przekł. J. Mortkowiczo- 
wa. WL. Kraków 1972: s. 150, cena 
20 zł.

PONAD LUDZKĄ MIARĘ, Wspom
nienia operowanych w Ravensbruck. 
KiW. Warszawa 1972; s. 430, cena 
35 zł.

Jan Śpiewak: POEZJE. PIW. War
szawa 1972; s. 218, cena 18 zł.

PODRĘCZNIKI I INNE

Teresa Drewniak. Emil Drewnika: 
MIKROBIOLOGIA DJLA PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO. PWSZ. Warszawa 
1971; s. 240. cena 11 zł. Książka za
twierdzona przez MOiSW jako pod
ręcznik dla kl. I technikum przemy
słu spożywczego.

Emil Drewniak: BIOLOGIA DLA 
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5, 163, cena 11 zł. Książka zatwier
dzona przez MOiSW jako podręcznik 
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CJI. WP, Warszawka 1972; s. 108, cena 
10 zł. Biblioteka Wiedzy Współcze
snej — Omega.

Osip Mandelsztam: SŁOWO I KUL
TURA. Szkice literackie. ,,Czytelnik”, 
Warszawa 1972; s. 220. cena 25 zł.

Zenon Klemensiewicz: HISTORIA 
JĘZYKA POLSKIEGO. III. PWN, 
Warszawa 1972; s. 308, plus ilustra
cje, cena 64 zł.
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Komisja do spraw Ośrodków 
Usług Pedagogicznych Zwią
zku Nauczycielstwa Polskie

go systematycznie od dwóch lat 
organizuje kursy, seminaria i kon
ferencje, na których dokształca i 
doskonali pracowników „pedago
gicznych. zatrudnionych w ośrod
kach kursowego nauczania.

Dotychczas na kursach waka
cyjnych przeszkolono 101 nauczy
cieli języka niemieckiego i an
gielskiego oraz 48 osób prowa
dzących zajęcia z rytmiki i umu
zykalnienia w przedszkolach i 
szkołach podstawowych.

Jesięnią 1971 roku odbyła się 
trzydniowa konferencja w Rze
szowie na temat organizacji, pro
gramowania i metod prowadzenia 
zajęć z rytmiki i umuzykalnienia 

- w przedszkolach. Komisja zorga
nizowała również seminarium, po
święcone nowoczesnym metodom 
nauczania języków obcych oraz 
kursokonferenreję na terenie NRD 
w celu wymiany doświadczeń w 
nauczania języ-Rów obcych i sto
sowaniu nowoczesnych środków 
technicznych.

Kontynuacją tych poczynań by
ła -— przeprowadzona w dniach 
od 31 stycznia do 2 lutego 1972 
roku w Lublinie — konferencja 
dyrektorów i wizytatorów ośrod
ków- usług pedagogicznych. Ce
lem konferencji było omówienie 
roli pomocy dydaktycznych w na
uczaniu języków obcych. Referat 
pt. ..Nowoczesność w nauczaniu 
języków obcych" wygłosił doc. dr 
Stefan Kubica z Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
Drugim referentem był dr Jerzy 
Brzeziński z Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lu
blinie, który mówił na temat dy
daktycznych środków audiowizu
alnych w nauczaniu języków ob
cych i prezentował własne pro
totypy pomocy.

Uczestnicy konferencji zwie
dzili sale środków audiowizual
nych w Wyższej Szkole Rolni
czej w Lublinie. Zostali zapozna
ni przez inż. Jana Zętarę i inż. 
Wojciecha Tyczyńskiego z tech
nicznymi środkami audiowizual
nymi, jak telewizja przewodowa, 
rzutniki pisma . ft-zw. grafopisy), 
film dydaktyczny, magnetofony, 
rzutniki .do przezroczy itp. oraz 
z urządzeniami do kontroli wia

Informujemy

Na prośbę Kolegi O. M.. któ
ry chcial uzyskać informację na 
temat przepisów regulujących za
gadnienia związane z bhp w 
szkołach — omówiliśmy w po
przednich numerach ..Głosu” 
część najnowszego, poświęconego 
tej kwestii dokumentu, jakim jest 
rozporządzenie ministra Oświaty i 
szkolnictwa wyższego z dnia 15 
grudnia 1971 roku w sprawie bez
pieczeństwa i higieny pracy w 
szkołach i innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych oraz 
w szkołach wyższych*).

*) Przypominamy, że tekst rozporzą
dzenia opublikowany został w Dzien
niku Ustaw PRL nr 1 z dnia 13 
stycznia 1972 roku, poz. 5.

Wychodząc z założenia, iż jest 
to sprawa, którą powinni być za
interesowani nie tylko kierowni
cy szkól, lecz i ogól nauczycieli, 
poinformowaliśmy dość szczegó
łowo o przepisach ogólnych roz
porządzenia oraz o wymogach 
bhp w warsztatach, laboratoriach, 
pracowniach szkolnych, jak i na 
zajęciach i praktykach odbywa
jących się w zakładach pracy.

Tym razem chcemy zwrócić 
uwagę na postanowienia dotyczą
ce wychowania fizycznego, sporńt 
i turystyki oraz prac społecznie 
użytecznych, podejmowanych 
przez młodzież.

Tak jak i w stosunku do wszyst
kich zajęć szkolnych i poza
szkolnych, tak i w zakresie zajęć 
z wychowania fizycznego oraz za
wodów sportowych — obowiązuje 
generalna zasada, od której nie 
wolno odstąpić. Mianowicie zaję
cia te mogą odbywać się wyłącz
nie pod nadzorem osób do tego 
upoważnionych.

Jak w świetle tej zasady przed
stawia się sprawa udostępnienia 
młodzieży boiska szkolnego lub 
sali gimnastycznej w czasie wol
nym od zajęć szkolnych? Otóż 
szkoła może zezwolić młodzieży 
na korzystanie z boiska i sali 
gimnastycznej po zapewnieniu 
własnego, nadzoru bądź też nadzo
ru organizacji sportowej.

Bez zapewnienia młodzieży od
powiedniego nadzoru nie wolno 
wydawać jej takiego sprzętu

W OŚRODKACH
USŁUG
PEDAGOGICZNYCH

domości studentów, zwanych e- 
gzaminatorami. Ponadto zapre
zentowano różne metody audio
wizualne. stosowane przez WSR 
w procesie dydaktycznym.

Rzecz oczywista, że eksponowa
ne środki audiowizualne nie mo
gą być powszechnie zastosowane 
w szkołach — zarówno z uwagi 
na ich cenę i niedobór na ryn
ku krajowym, jak też fakt, że 
każda nawet najprostsza moder
nizacja procesu nauczania wyma
ga odpowiedniego przygotowania 
nauczycieli. Stąd potrzeba odpo
wiedniego kształcenia kandyda
tów na nauczycieli w zakresie dy
daktyki audiowizualnej.

Wykład i zajęcia przeprowadzo- - 
ne przez dra Jerzego Brzezińskie
go sprowadzały się ■ w praktyce 
do uzmysłowienia uczestnikom 
konferencji, że nie tylko „wyso
ka technika” może zrewolucjoni
zować proces dydaktyczny, upo- 
glądowić werbalny wykład, ale 
że można tego dokonać — szcze
gólnie w nauczaniu języków ob
cych — za pomocą prostszych 
urządzeń, jak przezrocza, tablice, 
rysunki itp. W tej formie zajęć 
dominujące jest słowo nauczycie
la wzbogacane tu i ówdzie orygi
nalnym nagraniem tekstu, spe
cjalnie dobraną piosenką.

Dr Brzeziński zaprezentował u- 
czestnikom. konferencji szereg 
możliwości stosowania dostęp

szkolnego, którego użycie może 
stwarzać zagrożenie dla zdrowia 
lub życia, jak jip. dysk, kula, 
miot, oszczep, luk. szpada.

A teraz trochę informacji 
związanych z lekcjami wychowa
nia fizycznego. Sprawę liczebno
ści uczniów ćwiczących w zespo
łach na lekcjach wf i w czasie 
zajęć sportowych regulują odręb
ne przepisy. Natomiast wspom
niane rozporządzenie zwraca 
uwagę na potrzebę dobierania w 
poszczególnych grupach ćwiczą
cych młodzieży nie wykazującej 
znacznych różnic w rozwoju fi
zycznym.

„W czasie prowadzenia zajęć — 
czytamy w rozporządzeniu — na
leży zwracać specjalną uwagę na 
stopień aktualnej sprawności fi
zycznej i wydolność organizmu 
młodzieży dobierając ćwiczenia o 
odpowiedniej intensywności. Pod
czas wykonywania ćwiczeń gim
nastycznych należy stosować 
ubezpieczenie młodzieży”. W ogó
le ćwiczenia powinny być pro
wadzone z zastosowaniem metod 
i urządzeń zapewniających bez
pieczeństwo.

Nauczyciele wychowania fizycz
nego spotykają się w swej prak
tyce z przypadkami próśb mło
dzieży o zwalnianie w danym 
dniu 'z zajęć z powodu zlej kon
dycji. Co na ten temat mówi roz
porządzenie? Otóż uczestnicy za
jęć skarżący się na złe samopo
czucie lub dolegliwości powinni 
być w danym dniu zwolnieniu od 
zajęć z wychowania fizycznego i 
w miarę potrzeby kierowani do 
lekarza.

W szkołach dla dzieci i mło
dzieży upośledzonej na zdrowiu 
— głuchych, niewidomych, z 
uszkodzeniami narządu ruchu 
itp. — zajęcia z wf powinny od
bywać się według wskazań le
karza.

Wiele tiwagi poświęca się w 
rozporządzeniu sprawie bezpie
czeństwa w czasie zajęć na wo
dzie. Obowiązuje generalna zasa
da, że nauka pływania powinna 
odbywać się w miejscach spe
cjalnie do tego wyznaczonych’ i 
przystosowanych. Na rzekach i 
otwartych zbiornikach wodnych 
powinna być — przed każdym 
wejściem młodzieży do wody — 
sprawdzona jej głębokość na ca
łej przestrzeni wyznaczonej . do 
nauki pływania. Miejsca przezna
czone na-ten cel muszą być wy
tyczone i zabezpieczone kołem ra
tunkowym, łodziami, linami i in
nymi urządzeniami zapewniają
cymi pełne bezpieczeństwo.

Podczas nauki pływania mło

nych i tanich pomocy wzrokowo- 
słuchowych w nauczaniu języ
ków. Pokazał też szereg cieka
wych własnych prototypów, któ
re mogą być produkowane seryj
nie bądź też wykonane przez sa
mego nauczyciela lub z’ jego po
mocą przez uczniów. Zastosowa
nie tych pomocy demonstrowała 
kol. Maria Włodarczyk na lekcji 
języka angielskiego z dziećmi 
klas I i II oraz kol. dr J. Brze
ziński na kursie języka niemiec
kiego dla dorosłych.

Na konferencji pokazano, że 
można i należy unowocześniać 
proces dydaktyczny, nie czekając 
aż przemysł wyprodukuję odpo
wiednią ilość dobrych i tanich 
środków audiowizualnych. Stoso
wanie „małej techniki” w naucza
niu pozwoli upowszechnić wśród 
nauczycieli nowe metody prowa
dzenia lekcji za pomocą środków 
audiowizualnych i zdobyć umie
jętności z dydaktyki audiowizu
alnej niezbędne do szybkiego „u- 
techniczenia” procesu dydaktycz
nego.

Konferencja została oceniona 
jako udana i bardzo pożyteczna. 
W jej wyniku zrodziła się idea 
opracowania poradnika w zakre
sie stosowania pomocy w naucza
niu języków obcych, który by za
wierał informację o pomocach do
stępnych na rynku, ze szczegóło
wym opisem ich zastosowania.

dzież powinna być pod stałą ob
serwacją ratownika i osoby pro
wadzącej zajęcia. Nie należy też 
pozwalać pływać tym. którzy bez
pośrednio przed zajęciami spoży
wali posiłek.

Warto podkreślić, że • bez za
pewnienia tych wszystkich wa
runków — zabronione jest orga
nizowanie nauki pływania.

A jak przedstawia się sprawa 
korzystania przez młodzież z ką
pieli, np. podczas wycieczki? Otóż 
kąpiel młodzieży na wodach ot
wartych można organizować wy
łącznie w miejscach wytyczonych 
przez powołane do tego organy 
— pod nadzorem opiekuna wy
cieczki posiadającego kartę pły
wacką. Grupa kąpiąca się nie 
może być liczniejsza niż 15 osób.

Używane na wycieczkach wod
nych kajaki i lodzie powinny być 
wyposażone w odpowiednią ilość 
sprzętu ratowniczego, jak kami
zelki. kola ratunkowe. pasy'- itp. 
Młodzież powinna być zaznajo
miona ze sposobami posługiwa
nia się tym sprzętem. Nie wolno 
też zezwalać młodzieży na używa
nie lodzi i kajaków podczas sil
nych wiatrów. -

Rozporządzenie zwraca uwagę 
tylko, na najważniejsze zasady 
bhp w czasie wycieczek i imprez 
wodnych. Szczegółowe zasady 
okreśione są odrębnymi przepi
sami.

Warto w tym miejscu zwrócić 
uwagę na sprawę aktualną teraz, 
w okresie zimy. Nie wolno mia
nowicie urządzać dla młodzieży 
ślizgawek i lodowisk na rzekach, 
jeziorach i stawach.

Odrębne przepisy regulują rów
nież sprawę szczegółowych zasad 
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Uczestnicy konferencji wypowie
dzieli się za szybkim upowszech
nieniem prototypów dra J. Brze
zińskiego oraz za rozwijaniem i 
wykorzystaniem pomysłów ''in
nych nauczycieli mających, doro
bek w tym zakresie.

Wydaje się także celowe stwo-^ 
rżenie „banku pomysłów”, do któ
rego napływałyby propozycje od 
wszystkich, którzy w tym zakre
sie coś wymyślili, a po ocenie 
przez fachowców wartości i przy
datności tych projektów zostały
by one szeroko upowszechnione 
w praktyce szkolnej.

Uczestnicy konferencji wskazali 
również na brak na rynku'do
brych podręczników dó nauczania 
początkowego języków obcych dla 
dzieci i młodzieży. Bardzo dobry 
podręcznik do języka niemieckie
go Alojzego Brzeskiego pt. „Hans 
und Lotte” jest, całkowicie wy
czerpany i, mimo licznych sygna
łów, nic nie wskazuje na to. że 
będzie wznowiony. Istnieje rów
nież pilna potrzeba opracowania 
podręcznika języka angielskiego 
dla dzieci i młodzieży, gdy — jak 
wskazywano — podręcznik I. Mi- 
chunasa pt. ..My English Book” 
nie spełnia wymogów nowocze
sności.

Potrzeba wznowienia bądź o- 
pracowania nowych podręczni
ków jest o tyle pilna, że ułatwi
łaby opracowanie plansz i prze
źroczy oraz innych pomocy, ilu
strujących podręcznik i ułatwia
jących jego upoglądowienie na 
lekcji. Natomiast ujednolicenie 
podręczników umożliwiłoby ma
sową produkcję tych pomocy, a 
tym samym łatwość w zaopatrze
niu w nie szkół i innych organi
zatorów kursowego nauczania ję
zyków obcych.

Podczas lubelskiej konferencji 
odbyło się również posiedzenie 
Komisji do spraw Ośrodków 
Usług Pedagogicznych ZNP, która 
zatwierdziła budżet komisji na rok 
1972 oraz plan pracy. Przewiduje 
się między innymi zorganizowa
nie dwóch kursów wakacyjnych 
dla nauczycieli języków obcych, 
jednego kursb dla prowadzących 
zajęcia ż rytmiki i umuzykalnie
nia oraz konferencję poświęconą 
gimnastyce korektywnej.

JOZEF MIKA

bezpieczeństwa młodzieży na wy
cieczkach turystyczno-krajoznaw
czych. norm obsady kadrowej w 
zależności od rodzaju i typu wy
cieczek. Zgodnie jednak z rozpo
rządzeniem — obowiązuje w tym 
przypadku kilka podstawowych 
przepisów.

Nie wolno mianowicie prowa
dzić wycieczek z młodzieżą pod
czas burzy, śnieżycy ’i gołoledzi. 
W'imprezach tego typu nie mo
gą brać udziału uczniowie, w sto
sunku do których istnieją prze
ciwwskazania lekarskie. I jesz
cze jedno: opiekun wycieczki obo
wiązany jest sprawdzać stan licz
bowy młodzieży przed wyrusze
niem z każdego miejsca pobytu, 
w czasie zwiedzania, przyjazdu 
oraz po przybyciu do punktu do- 
celowego.

I ną zakończenie tych informa
cji kilka słów o zasadach bhp 
podczas prac społecznie użytecz
nych. Otóż zorganizowany udział 
młodzieży szkolnej w pracach 
społecznie użytecznych jest do
zwolony po spełnieniu dwóch 
podstawowych warunków. Pó 
pierwsze: jeżeli szkoła lub organ 
administracji szkolnej stwierdzi, 
iż stworzone zostały młodzieży 
bezpieczne -i higieniczne -warun
ki pracy. Po drugie: jeżeli za
pewniony został na czas wykony
wania tej pracy nadzór nauczy
ciela lub opiekuna organizacji 
młodzieżowej albo innej osoby, 
której szkoła lub organ admini
stracji szkolnej powierzyły tę 
opiekę. '



Współpracę rozpoczęto dwa 
lata temu. Robotnicza Spół
dzielnia Mieszkaniowa „Ba

wełna” w Łodzi doszła do wnio
sku, że praca wychowawcza w 
dużym osiedlu może dawać wy
niki tylko wtedy, gdy będzie pro
wadzona wspólnie z wszystkimi, 
którzy mogą i chcą przyjść z po
mocą (pisaliśmy o tym w „Głosie 
Nauczycielskim" nr 36 z 1970 ro
ku — „Szkoła i spółdzielnia mie
szkaniowa").

Dziś, podsumowując Wyniki 
zintegrowanego działania wycho
wawczego w minionym okresie, 
można stwierdzić, że głównym re
alizatorem zadań są właściwie 
szkoły, ich głos liczy się najbar
dziej, tak w planowaniu jak i w 
wyborze form pracy wychowaw
czej. Mając do czynienia w dwóch 
osiedlach z pięcioma szkołami 
podstawowymi (osiedle Dąbrowa: 
szkoły nr 187, 189 i 191 oraz o- 
siedle Zakrzew: szkoły nr 99 i 193) 
próbowaliśmy spojrzeć na wyni
ki ich działania porównawczo, tj. 
ocenić, która ze szkół dała naj
większy wkład we wspólną pra
cę. Wyniki okazały się optymi
styczne. Udział wszystkich szkół 
był bowiem tak wyrównany, że 
każda z nich zasługuje na jedna
kowe uznanie. Bardziej celowe bę
dzie więc wyliczenie tego, co zro
biono w samym tylko 1971 roku.

I tak np. szkoły zorganizowały 
Izby Pamięci Narodowej, konkurs 
•na najładniej urządzoną Izbę, tzw. 
„Mały konkurs pięciu milionów” 
(podobnie jak w telewizji). W ra
mach Międzynarodowego Dnia 
Dziecka organizowane były róż
nego rodzaju masowe zabawy, 
konkursy rysowania na asfalcie, 
modelowania w glinie, lotu la
tawców, konkursy na najpięk
niejszy korowód, na najładniej
szy rysunek kredką. Było też kil
ka różnych konkurencji sporto- 
wo-zabawowych: wyścigi rower
kowe, popisy zręczności jazdy itp.

Szkoły włączyły się do konkur
su fotograficznego pt. „Nasze o- 
siedle w obiektywie mieszkańca”. 
Wszystkie rocznice narodowe i

DOC. DR HAB. HALINA KOZŁOWSKA

Nie dość jest słów, by wyrazić 
ból i żal, gdy śmierć nagle i bru
talnie zabiera spośród nas czło
wieka w pełni sil fizycznych i 
twórczych.

Dnia 31 stycznia 1972 r. pod
czas pełnienia obowiązków służ
bowych, jadąc z wykładem dla 
nauczycieli do Jarocina, zginęła 
w wypadku samochodowym doc. 
dr Halina Kozłowska. Odeszła od 
nas zbyt wcześnie, będąc potrzeb
na nam wszystkim; miała wiele 
pomysłów, planów i zamierzeń, 
w zakresie metodyki nauczania 
języka niemieckiego, które chcia- 
ła realizować.

Zawsze skromna i prostolinij
na, obowiązkowa i pracowita, by
ła młodym i świetnym, rokują
cym duże nadzieje dla germani- 
styki polskiej pracownikiem na
uki i pedagogiem. Była też do
skonałym wychowawcą i wielkim 
przyjacielem młodzieży akade
mickiej.

Urodziła się 17 lutego 1931 r. 
w Łodzi. Była wychowanką i ab
solwentką Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza, gdzie w latach 
1949—1951 ukończyła studia w 
zakresie filologii germańskiej ze 
specjalizacją językoznawczą. W 
latach 1955—58 odbyła aspiran
turę, zdobywając w r. 1960 sto
pień doktora nauk humanistycz
nych, a w r. 1969 doktora habili
towanego. Jako docent habilito
wany przejęła w r. 1969 kierow
nictwo jedynego w Polsce Za
kładu Metodyki Nauczania Języka 
Niemieckiego.

Poza pracą naukowo-dydak
tyczną na uczelni, gdzie pełniła 
obowiązki zastępcy dyrektora In
stytutu Filologii Germańskiej

OGŁOSZENIA DROBNE
Kierownictwo internatu przyjmie od 
1 września 1972 r. nauczycieli z wyż
szym wykształceniem muzycznym i 
praktyką w pracy internatowej 
Warunek mieszkanie rodzinne Zgło
szenia kierować pod adresem: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne
go (nr 14), Warszawa, ul. Wiejska 12 
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Uwaga Miłośnicy Róż! Krzewy róż 
do sadzenia wiosennego, wielkokwia
towe pełne, najpiękniejsze kolo- 
lory, o długim pąku, wolnorozkwita- 
jące, kwlntące do mrozów — wysyła

NAUCZYCIELE

I SPÓŁDZIELCY
państwowe znalazły miejsce w 
programach działania. Pracował 
też punkt informacji o usługach. 
Harcerska Poczta Osiedlowa 
przez cały czas spełniała niez
miernie ważną rolę łącznika mię
dzy członkami spółdzielni „Ba
wełna” a jej kierownictwem. O- 
czywiście poczta opiera się na 
szkołach. Dużym powodzeniem 
cieszyły się odczyty uniwersytetu 
dla rodziców, które spełniały rolę 
integracyjną. Członkowie ogniw 
samorządowych spotykali się tam 
z aktywistami samorządu szkol
nego i innymi mieszkańcami o- 
siedla.

W 1971 roku osiedle Zakrzew 
po raz pierwszy podjęło wspólną 
pracę wychowawczą. Szkoła Pod
stawowa nr 99, bo ona jedna tyl
ko była wówczas w osiedlu, bar
dzo ściśle współdziałała z osie
dlowym klubem „Kubuś”, a po
tem z klubem „Zarzewie”. Szko
ła organizowała imprezy w klu
bie, a klub — w szkole. Zespoły 
artystyczne „Bawełny” odwiedza
ły „swoją" szkołę bardzo często. 
Do ciekawych form pracy wy
chowawczej należy zaliczyć m. in. 
„programowanie” lekcji wycho
wawczych w klubie. Tematem 
były sprawy spółdzielczości mie
szkaniowej i RSM „Bawełna". Do 
dzieci mówili pracownicy i dzia
łacze samorządowi.

W osiedlu Zakrzew, Spółdziel
nia zorganizowała dla dzieci i 
młodzieży pierwszy raz w swojej 
13-letniej historii — obchody 
Międzynarodowego Dnia Spół
dzielczości. Z pewnym wstydem 
trzeba przyznać, że to właśnie

UAM w Poznaniu i kierownika 
Zakładu Metodyki, znajdowała 
zawsze jeszcze czas na kontakt z 
nauczycielami szkól średnich, by 
służyć im radą i pomocą. Współ
pracowała z ośrodkami meto
dycznymi i ośrodkami usług pe
dagogicznych Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, wygłaszając 
prelekcje, prowadząc odczyty i 
konferencje specjalistyczne, przy
czyniając się tym do podniesie
nia kwalifikacji nauczycieli języ
ków obcych.

W swoim krótkim bardzo pra
cowitym życiu doc. dr Halina 
Kozłowska opublikowała 26 po
zycji, w tym 4 książki. Na szcze
gólne podkreślenie zasługują tu 
szeroko w pozaszkolnym naucza
niu języka niemieckiego rozpow
szechnione: „Deutsch fur Anfan- 
ger” cz. I i II. „Poradnik meto
dyczny dla nauczycieli” oraz 
„Deutsch ein Lehrbuch fur polni- 
sche Studenten”.

Dziś doc. dr Haliny Kozłow
skiej nie ma już wśród nas. Nie 
ma wśród nas świetnie zapowia
dającego się naukowca, rzetelne
go i oddanego sprawom dydakty
ki nauczyciela i wzorowego wy
chowawcy młodych kadr nauczy
cielskich. Nie ma wśród nas ogól
nie cenionej i szanowanej, życzli
wej koleżanki, która znajdowała 
zawsze dla wszystkich serdeczny 
i przyjazny uśmiech.

Współpracownicy, koledzy i 
uczniowie wspominać będą Ją 
zawsze z należytym szacunkiem 
i przekonaniem, że odeszła przed
wcześnie.

KRYSTYNA
TOBY-TERESZYŃSKA

za zaliczeniem, pocztowym w cenie 
22 zł wraz z rachunkiem Plantacja 
Róż, Włoszczowa, ul. Jędrzejowska 56 
(Kieleckie).
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Dzwonki elektryczne — 220 Volt prąd 
zmienny, typ korytarzowy z dużą 
czaszą, specjalnie dla szkół, cena 
195 zł — oferuje „Radiofal”, Poznań, 
ul. Staszica 1, tel. 429—07.

15-0
Sztandary, proporce — wykonuje 
Irena Szałowa, Poznań. Ratajczaka 26, 
tel. 55 254 (członek spółdzielni).

Szkoła Podstawowa nr 99, a ści
ślej jej zespół nauczycielski, prze
prowadził całą imprezę, a aktyw 
spółdzielczy tylko włączył się do 
akcji i to dość nielicznie.

Nie jest celowe wyliczanie 
wszystkich form pracy prowadzo
nej wspólnie ze szkodami. Nie są 
to zresztą w większości formy 
nowe. Faktem jest jednak, że 
działalność była rozległa i róż
norodna.

A jacy ludzie kryją się pod 
nazwami szkół? Przede wszyst
kim są to ludzie zapracowani, o 
czym warto pamiętać. Dodatkowe 
zaabsorbowanie działaniem spo
łecznym i związanym z tym dzia
łaniem zebraniami nie zawsze po
trzebne jest w takiej ilości, jak 
to się u nas praktykuje.

Coraz częściej słyszy się zarzu
ty, że zbyt często odrywa się na
uczycieli od ich zasadniczych o- 
bowiązków. To fakt. Chyba też 
oni sami najbardziej to odczu
wają; w braku odpoczynku, spo
kojnego popołudnia, rodzinnego 
wieczoru. A przecież trzeba nau
czycielom dać czas dla siebie i — 
co tak ważne — dla ich pracy 
w szkole. Kto jednak wtedy bę
dzie inicjatorem i wykonawcą 
wielu bardzo potrzebnych prac 
społecznych z zakresu wychowa
nia? Trud nauczycieli w ostatecz
nym rozrachunku społecznym jest 
niezwykle cenny. Należy o tym 
pamiętać. Czy jednak wkład na
uczycieli w dzieło pozaszkolnego 
wychowania w osiedlu jest im 
liczony w należytym stopniu? O- 
czywiście, zwykle nie. Może dla
tego, że ich zaangażowanie wy-

POCZTY

CZY KONIECZNIE 
DREWNIANE USZY

Maria Przychodzińska-Kaci- 
czak w swej książce pt. 
„Muzyka i wychowanie” 

(„Nasza Księgarnia”, Warszawa 
1969) słusznie dowodzi, że mu
zyki (tej przez duże M) jest cią
gle zbyt mało w naszym życiu, a 
przede wszystkim w naszych 
szkołach. Na nic autorytet Pla
tona i Arystotelesa, Rousseau i 
Pestalozziego, czy z młodszych 
Dywey’a i Ferriego. Ogół naszych 
szkół ma przysłowiowe drewnia
ne uszy.

Jedna godzina wychowania mu
zycznego w rozkładzie tygodnio
wym to żenująco mało. M. Przy- 
chodzińSka-Kaciczak pisze, że o- 
siemnastoletaia praktyka istnie
nia na Węgrzech szkół z rozsze
rzonym wychowaniem muzycz
nym udowodniła niezbicie, że 
dzieci osiągały w ogóle lepsze wy
niki w nauce. Uczniowie z „umu- 
zycznionych szkół” Zoltana Ko- 
daly’ego łatwiej uczyły się czy
tać, wykazywały chłonniejszą i 
sprawniejszą pamięć, nie miały 
trudności z myśleniem arytme
tycznym. a wspólne i codzienne 
śpiewanie oraz muzykowanie 
świetnie kształtowały instynkty 
społeczne, rozwijały uczucia este
tyczne, były wreszcie racjonal
nym odpoczynkiem, po którym 
nauka innych przedmiotów przy
chodziła łatwiej i skuteczniej.

Wydaje się, że i w naszym, 
aktualnie obowiązującym sche
macie godzin lekcyjnych można 
coś uczynić w kierunku poszerze
nia kontaktów uczniów z muzy
ką. Eksperymentowałem trochę w 
tej dziedzinie na własną rękę i 
muszę przyznać, że zyskało to 
wśród uczniów uznanie, a i mnie 
wydawało się słuszne 1 pożyte
czne.

Otóż są takie momenty w czasie 
lekcji (na przykład języka ojczy
stego lub języka obcego), kiedy 
uczniowie piszą lub cicho czyta
ją. Włączałerń wtedy radio, ma
gnetofon lub adapter i uczniowie 
pracowali w sali wypełnionej do- 

daje się tak naturalną sprawą, 
że nie przychodzi nikomu na myśl 
nawet podziękować?

Należy jednak spodziewać się, 
że spółdzielnie mieszkaniowe za
dbają o wyróżnienie najlepszych 
społecznych działaczy osiedlo
wych — nauczycieli. Bo pedago
gów działających w spółdzielczych 
osiedlach jest coraz więcej. W 
samej „Bawełnie” w ośmiu szko
łach znajdzie się ich spora licz
ba. Spółdzielcze dyplomy i odzna
ki powinny wyróżnić przynaj
mniej niektórych z nich.

Jakie jest miejsce szkoły w o- 
siedlu? Udział jej w zespolonym 
działaniu wychowawczym dziś już 
nie odbywa się na zasadzie spo
tykania się dwóch różnych śro
dowisk: szkoły i osiedla. Ludzie 
poczuwający się do społecznego 
działania wymieszali się. Można 
podać przykład przewodniczącego 
Komisji Gospodarki Mieszkanio
wej Rady Osiedla Zakrzew, który 
jest równocześnie przewodniczą
cym Komitetu Rodzicielskiego 
Szkoły Podstawowej nr 99. Wi
ceprzewodniczący rady tego osie
dla uczestniczy z kolei w Ra
dzie Wychowawczej. Nauczycielka 
jest członkiem Komisji Społecz
no-Wychowawczej Rady Osiedla, 
a zastępca kierownika szkoły 
wchodzi do tej komisji z urzędu. 
Gdy w Dniu Nauczyciela w Klu
bie „Zarzewie” zorganizowano 
spotkanie nauczycieli Zakrzewa i 
Dąbrowy z członkami ogniw sa
morządowych, to nie było obcych 
sobie ludzi. Wszyscy znali się ze 
wspólnej pracy społecznej.

Chciałbym na zakończenie po
dziękować przy tej okazji pani 
Janinie Gałązce — byłej zastęp
czyni kierownika Szkoły Podsta
wowej nr 99 za współpracę, za 
wiele trudu poniesionego przy 
organizowaniu zespolonego dzia
łania wychowawczego na Zarze
wie. Koleżanka Gałązka przeszła 
na stanowisko kierownika jednej 
z łódzkich szkół Szkoda, że szko
ła ta nie mieści się w którymś 
z osiedli „Bawełny”.

ZDZISŁAW ORŁOWSKI 
Łódź

brą muzyką. Jaka była i jest 
reakcja uczniów? Na twarzach 
pojawiły się swobodne uśmiechy, 
widać, że wszyscy są zadowole
ni, „prawie jak w domu” — ktoś 
szczerze mówi. Tak było w po
czątkach' eksperymentowania u- 
muzykalniającego. Obecnie ucz
niowie wręcz proszą o włączenie 
radia, przynoszą płyty.

Sądzę, że na tej zasadzie moż
na byłoby wprowadzić muzykę do 
naszych sal lekcyjnych. Niech to 
będą minimalne choćby dawki 
(ale kropla drąży skałę), może na
wet na wzór modnej kiedyś 
przerwy śródlekcyjnej? O radio 
1 adapter — na szczęście — nie
trudno w szkole. Wytwarzajmy w 
szkołach atmosferę domową i ro
dzinną. Niech wypełni się jak 
najszybciej ogromna luka, którą 
jest brak muzyki wśród naszych 
uczniów. Cisza w murach szkol
nych niesie w sobie niebezpie
czeństwo stagnacji, ma smak kla
sztornych medytacji.

Dążymy ustawicznie do wzbo
gacania osobowości własnej, a na
de wszystko — uczniowskiej, ta
ki jest bowiem zaszczytny cel na
szej codziennej pracy szkolnej 
Muzyka będzie w tej pracy wal
nym i niezawodnym sprzymie
rzeńcem pod jednym wszakże 
warunkiem: jej obecności!

EMIL BIELA
Myślenice

Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Kielcach — Administracja'Wydawnictwa „Język Polski” 

(Kielce, ul. Sienkiewicza 68)

— oferuje uczelniom kształcących nauczycieli, bibliotekom pe
dagogicznym, szkołom oraz nauczycielom i studentom wydaw
nictwa fachowe, które omawiają zagadnienia ogólne związane 
z procesem nauczania, podają konkretne sposoby prowadzenia 
lekcji, proponują przykładowe rozkłady materiału nauczania.

Wymienione poniżej publikacje wysyłamy za pobraniem pocz
towym po złożeniu u nas pisemnego zamówienia.

Zamawiam następujące .wydawnictwa z prośbą o przysłanie 
ich pod moim adresem za zaliczeniem pocztowym:

Ilość
 egz. Jan Kulpa „Praca Polonisty” cz. I 10 zl.
 egz. Jan Kulpa „Praca Polonisty” cz. II 10 zl.
 egz. Język Polski (dla szkól średnich) 8 zeszytów 60 zl.
 egz. Rozkład materiału nauczania w kl. I—IV

rok szkolny 1969/70 (4 zeszyty) 35 zl.
 egz. Język Polski — dwumiesięcznik — rok 1968 z. 3—4 5 zl.

...... egz. Język Polski — „ — rok 1968 z. 5—6 5 zl.
egz. Język Polski — „ rok 1968 z. 7—8 5 zl.

 egz. Język Polski — „ rok 1968 z. 9—10 5 zł.
 egz. Język Polski — dwumiesięcznik — rok 1969 (5 zeszytów) 25 zł.
 egz. Język Polski — dwumiesięcznik — rok 1970 z. 1—2 5 zł.
 egz. Język Polski — „ rok 1970 z. 3—4 5 zł.
 egz. Język Polski —. „ rok 1970 z. 5—6 5 zł.

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast po jej nadejściu.

J i i......................................................... . . ; B
czytelny podpis

IW*

Druk. Prasowe Żaki. Graficzne RSW 
,,Prasa”, Warszawa-, Al. Jerozolim
skie 125. Zam. 587. A-59.

AUDYCJE SZKOLNE
6.111. — ll.IH

6 III. PONIEDZIAŁEK, pro
gram I, godz. 9,00. — „Kolorowe 
listy”, słuchowisko, powtórzenie 
8.III. (Plastuś i Miś), język pol
ski dla kl. I—II; godz. 11.00 — 
„Sachem”, słuchowisko (twór
czość H. Sienkiewicza), język pol
ski dla kl. VIII.

7.III. WTOREK, program I, 
godz. (foo — „W refektarzu'” (rola 
klasztoru w średniowieczu), hi
storia dla kl. V; godz. 11.00 
„Niebieski płomyk” (gaz ziemny), 
geografia dla kl. VIII; godz. 13.00 
— „Pierwszy znak wiosny”, pow
tórzenie 11.III. (taktowanie w 
dwumiarze), wychowanie mu
zyczne dla kl. III—IV.

8.III. ŚRODA, program I. godz. 
9.00 — „Nie zgaduj, lecz rozpoz
naj”, powtórzenie. 10.III., wycho
wanie muzyczne dla kl. I—II; 
godz. 11.00 — „Ballady” (z twór
czości ludowej i artystycznej), 
wychowanie muzyczne dla kl. 
VII—VIII; godz. 13.00 — „Kolo
rowe listy”, słuchowisko, język 
polski dla kl. I—II.

9.III. CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Niebezpieczna prze
prawa”, słuchowisko, powtórzenie 
ll.IH. z cyklu: „Obrazki z naszej 
przeszłości”, j. polski dla kl. III-IV.

10.III. PIĄTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Webo” (ssaki in
nych lądów), biologia dla kl. VII; 
godz. 11.00 — „Co krok spółdziel
nia” (spółdzielczość), wychowanie 
obywatelskie dla kl. VIII; godz. 
13.00 — „Nie zgaduj, lecz rozpoz
naj”, wych. muzyczne dla kl. I-II.

i LIII. SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Pierwszy znak 
wiosny”, wychowanie muzyczne 
dla kl. III—IV; godz. 11.00 — 
„Ku pokrzepieniu serc” (lata po 
powstaniu styczniowym), historia 
dla kl. VII; godz. 13.00 — „Nie
bezpieczna przeprawa”, słuchowi
sko, język polski dla kl. III—IV.

PROGRAMY OŚWIATOWE
7.III — ll.IH

7.111. WTOREK, godz. 11.55 — 
„Mistrz” Z. Skowrońskiego, język 
polski dla kl. IV lic.

8.111. ŚRODA, godz. 9.00 — 
„Żółty skarb”, chemia dla kl. VII; 
godz. 11.55 — „Pole magnetycz
ne”, fizyka dla kl. VIII.

9.111. CZWARTEK, godz. 9.55 — 
„Poezja krajowa XIX więku”, ję
zyk polski dla kl. II lic.; godz. 
10.55 — „ABC” E. Orzeszkowej, 
język polski dla kl. VII; godz. 
11.55 — „Tadeusz Różewicz”, ję
zyk polski dla kl. IV lic.

10.III. PIĄTEK, godz. 9.00 — 
„Nowoczesna kuchnia”, zajęcia 
techniczne dla kl. VII; godz. 12.45 
— „Działanie służby przeciwpoża
rowej”, przysposobienie obronne 
dla kl. II—III lic.

ll.IH. SOBOTA, godz. 9.00 — 
„Antarktyda”, geografia dla kl. 
V; godz. 10.55 — „Układ nerwo
wy”, nauka o człowieku dla kl. 
VIII.

adres



rogie Panie! Tytuł felieto- 
j J nu zapożyczyłem od poety 

francuskiego — Blaise Cen- 
drasa, albowiem chciałbym doko
nać maleńkiego przeglądu urody 
Pań na przestrzeni wieków. Zaw
sze byłyście i, oczywiście, jesteście 
piękne, niemniej w każdej epo
ce inaczej, dlatego poddajcie się 
życzliwej Wam wyobraźni, która 
pozwoli opisać powaby niewie
ściego ciała i stroju od średnio
wiecza poczynając,

Niestety, w czasach okrutnej 
ascezy Wasze chude siostry, zna
ne z obrazów w tryptykach, ma
ją żebra, przeliczone, ptasią na
turę stóp i dłoni oraz sterczące 
łopatki. Nie wolno im pokazywać 
włosów, więc bardzo pobożne 
„żeńskie twarze" (zwrot znany z 
wiersza Sloty) ukrywają zazdro
śnie symbole pokusy i nieczyste
go uroku oraz golą brwi, aby 
zniszczyć do szczętu źródło zgor
szenia. W zamian jednak rysu
ją zbiegające się u nasady nosa 
czarne, szerokie, idealnie półkoli
ste kreski, sięgające tajemniczo 
aż pod muślinową chustkę lub 
toczek: '

Gotycka panienka Stara się być 
szczupła i wąska. „Piersi ma ma
łe. idealnie kuliste, odległe, wy
sokie. Łono wydatne — nie za 
szerokie, podkreślone przez po
stawę. Biodra słabo rozwinięte, 
tak, że można je było ująć obie
ma rękami. Długie, szczupłe no
gi i ręce o koniecznie białej kar
nacji. Twarz zbliżona do trójką
ta, bo taka jest najdelikatniejsza, 
bardzo wysokie, wypukłe czoło, 
tak wysokie, że dziś wydaje się 
pozbawione włosów, szeroka i 
miękko sklepiona przestrzeń mię
dzy brwiami a górną powieką". 
Nie Kleksa to ustalenia, lecz jed
nego z historyków sztuki, który 
porównuje ówczesne białe głowy 
do rzeźby średniowiecznej. A 
białe głowy dlatego, że śpi się 
przez długie, długie łata w czep
ku. później w kornetach i pątli- 
kach.

Nadchodzi nowa epoka budzą 
się umysły, kwitną nauki, dob
rze jest żyć i wielbić urodę Ma
donn, Flor i Wenus. Jesteście, 
Drogie Panie, głównym tematem 
poezji. Wasza twarz — to śnieg 
gorący, włosy — czyste złoto, rzę
sy jak heban, oczy zaś można po
równać tylko do dwóch gwiazd, 
skąd miłość wszystkich celnie ra
ni. Zęby — oczywiście perły, war
gi — róże purpurowe, westchnie
nie to płomień, a gdy plączecie 
— kryształ u powiek. Stąpanie 
Wasze nie jest rzeczą ziemską, 
lecz anielskiego ducha, dlatego w 
imieniu Jana z Czarnolasu za
zdroszczę gęstym lasom i wyso
kim skalom:

„Ze przede mną będziecie 
taką rozkosz miały: 

Usłyszycie wdzięczny głos 
i przyjemne słowa, 

Po których sobie tęskni
biedna moja głowa".

Jest już jednak trochę późno, 
czyli pojawiły się na obrazach 
barokowego mistrza z Antwerpii 
światła i cienie. Błękitne niebo i 
harmonijny pejzaż nabrały miesz
czańskich konkretów. Oj, źle o 
Was pisze współczesna poetka 
oglądająca płótna Rubensa, więc 
zmilczę jej miano, lecz gwoli 
prawdy przytoczę epitety: „roz- 
dynione. nadmiernie podwojone 

' odrzuceniem szaty. potrojone 
gwałtownością pozy — tłuste da
nia miłosne". Wstyd, jak tak moż
na mówić o ideałach, wprawdzie 
nieco pyzatej, ale jakże strojnej 
w komplementy epoki stylu pre- 

cieuw. Pocieszam się, że tak nie
smacznie było tylko na zacho
dzie, gdyż u nas pan Jan Jęd
rzej Morsztyn, rodem z Potopu, 
waszmośeiankom kłaniał się do 
nóg i tak kształt panny opisy
wał:

„Szyja biała i nóżki
wspaniałej urody, 

Usteczka rubinowe, z koralów 
jagody.

A przytym nóżka biała
w trzewiczek wpojona, 

Czarne oczy z wymową
i brew wyciśniona, 

Ząbeczki też perłowe.
w pasie jako łątka..."

Stop, stop, dalej cenzura nie 
pozwala... Niczego też nie napi- 
szemy o biskupie, „który mszy 
nigdy nie miewał, a tylko z da
mami sursum cordum śpiewał". 
Nie pójdziemy także na spotka
nie pod jaworem z Laurą i Pilo
nem. gdyż jeszcze nie zaszedł mie
siąc, psy się nie uśpiły, nikt, nie 
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kleszcze za borem, poza tym w 
marcu nie ma malin, a i z wian
kiem byłyby kłopoty. Lepiej więc 
towarzyszyć dwudziestoletniemu 
Adamowi (nosił długie włosy!) i 
jego Maryli.

Wcale nie była piękna. Niezbyt 
regułarne rysy, małe usta, raczej 
szczupła, niewysoka, „Nie miała 
w sobie nic szczególnie pociągają
cego” — pisze autor uczonej bio
grafii o damie serca twórcy 
„Dziadów”.

Drogie Panie, nie wierzcie fi
lologom, którzy szperają w archi
wach i wyciągają z nich pokry
te kurzem i pleśnią miniaturki 
muzealne. O, gdyby w epoce go
rącego serca i namiętnych we
stchnień działały Spółdzielnie 
Fotograficzne, Maryla bez retu
szu i koloru miałaby piękne lica, 
piersi łabędzie, dłoń śnieżną, po
stać niebieską, twarz jak róży 
bladej zawoje skropione łzą ju
trzenki, w. głębi zaś, .za Marylą 
byłyby riamalowane w atelier 
brzegi sinej Switezi wody lub 
kurhan. Strój, oczywiście, paster
ki, a w ręku dzbanek.

Skoro zaś znamy realia, może

my domalować sobie młodzieńca, 
np. Strzelca w borach państwo
wych i taki ułożyć dialog:

On: O moja luba! Tyś me cier
pienie i moja zguba, i przebacze
nie! Piekielna męka, miłość mnie 
nęka.

Ona: Nie płacz, o mity, patrz 
na te zioła, które spowiły kur
han dokoła — ugaszę pożar, któ
ry cię pożarł!

On: Nie wierzę tobie, nic nie 
Ugasisz! Siadłaś na grobie, kwia
ty tarasisz! Tyś mnie zdradziła, 
tyś mnie zabiła!

Zabija się jako kochanek ro
mantyczny,^ sztyletem wypożyczo
nym z godziny rozpaczy z IV czę
ści wileńskiego poematu. Strasz
ne, okrutne, lecz by zrehabilito
wać Adama w oczach Pań, od wo
łajmy się raz jeszcze do jego 
poetyckich wrażeń o kobiecie, 
puchu marnym, wietrznej istocie 
której postaci zazdroszczą anie
li...

Drogie Czytelniczki, wasze prą- 
-prababki z końca XIX wieku fi
gurę miały w kształcie S. Re
ferentka do spraw kobiecych w 
„Kurierze Warszawskim” tak 
określa modną wówczas linię:

„Wzrost wysmukły, szczupłość 
bioder niemożliwa, główka prze
sadnie maleńka, włosy bajecznie 
obfite i bajecznie nastrzępione, 
szyja wydłużona, obwód . stanu 
niewiele większy niż obwód szyi”.

Pręty, brykle i stąlki gorsetu 
stały na straży piękna fin de 
siecle’u. Piersi — wypchnięte w 
górę i ku przodowi — zaokrągla
ły kontury biustu, zaś to. co na
tura niefortunnie nadprodukowa- 
la, mieściło się w górnej i dolnej, 
wypiętych częściach machiny tor
tur, która trzeszczała ściskając 
każdą żyłkę i każdą kosteczkę.

Prócz tego były jeszcze długie 
mazi, zakrywające nieskromne 
kolanka, łydki i stopki. Podnieca
jący szelest jedwabnych spódnic 
stał się tak charakterystyczny dla 
ówczesnej mody, że jego francu
ski termin frou-frou (fru-fru) 
zmienił się w synonim strojnisi. 
Tylko lekarze narzekali, na przy
kład ten drezdeński, który prze
konywał rajców, że kobiety no
szą na ogonach sukien zarazki 
gruźlicy, a badanie ich (tzn. ko
biet. nie zarazków) jest przykre 
dla lekarza, tyle tam pod spodem 
ulicznego kurzu i błota.

Oj, nie odznaczał się kurtuazją 
ów gruboskórny medyk, za to 
krakowscy rajcowie inaczej damy 
traktowali. Oto w trosce o ich 
moralność nie pozwolili zburzyć 
Bramy Floriańskiej, albowiem 
hulające wówczas po Rynku wia
try zadzierałyby Dulskim klosze 
ich sukni. Strach pomyśleć, co 
wówczas działoby się na sędzi
wym Rynku.

Tymczasem nadleciał wiatr hi
storii, rozburzył wszystko i już 
nie ma misternie zbudowanych 
pań: kubizm je pokroił na czę
ści. przekształcił w kółka, sze
ściany, trójkąty, połączył na za
sadzie cpllażu z mandoliną, ka
wałkami gazety, krzesłem, poma
lował na sino, zielono, czerwo
no i żółto. Demoniczny i koszmar
ny charakter portretów oddaje 
jednak lepiej — wrzeszczą kryty
cy — całą złożoność ludzkiej twa
rzy i ludzkiego ciała, które może
my jednocześnie oglądać z przo
du i z tyłu, z boku, z siedmiu 
metrów i kilku centymetrów, w . 
pozie zakrzepłej i w ruchu.

„Powariowała anatomia” — 
woła rozchełstany poeta w żół
tej bluzie — i tańczy twista na 
gwoździach.

„Tańczą biodra, ramiona 
sutki i łokcie tańczą.

Pijane hausty powietrza 
tańczą wśród płuc opętańczo”.

Ale twist to juś historia. Dziś 
mamy erę big beatu i ukradkiem 
przemycanych tang i walców. 
Dziś wszystkie panie są piękne, 

.albowiem uroda łączy się z in
dywidualnością i trzeba tylko 
umieć ją podkreślić, ażeby oko 
filmowej lub telewizyjnej kamery 
utrwaliło w zachwycie dziewczę
cą i kobiecą niepowtarzalność.

Więc bądźcie, Panie, własne i 
modne, opięte i rozluźnione, ku
se aż po... i bez szpareczki, strze
liste i barokowe, elastyczne, nie- 
mnące i jedwabne, jak księżnicz
ki po krucjatach, ze sztuczną i 
prawdziwą rzęsą, z uśmiechem i 
złością, w dżinsach i krynolinach 
(jeśli wejdą w użycie), w kape
luszu i bez, z fryzurą w loki i ko
ki... Słowem, bądźcie takie jak 
chcecie, albowiem współczesna 
kobieta jest najładniejsza ze 
wszystkich. Tak przynajmniej są
dzi dzisiaj, to znaczy dnia 8 mar
ca 1972 roku.

KLEKS

DZIEŃ
PANI KOWALSKIEJ

Pismo okólne tej treści s 
natychmiast puścić w obieg: 
...numer dziennika, data, 
dotyczy Święta Kobiet.
Pismo do sklepów, żłobków, 
przedszkoli, chemicznych pralni, 
do miejskich łaźni, do barów, 
magli, mleczarni, piekarni. 
Do wszystkich bardzo ważnych 
dyrektorów i kierowników — 
bezwzględnie przestrzegać zasad 
zawartych w tym okólniku.
Oddolnie i odgórnie 
od marszałkowskiej laski nakazano: 
BEZWZGLĘDNIE UCZClC DZIEŃ KOBIET, 
UCZCIC DZIEŃ PANI KOWALSKIEJ!
Następujących zasad 
mają przestrzegać wszyscy: 
Życzyć pomyślności w pracy 
i w życiu osobistym.
Wygłosić przemówienia 
o emancypacji kobiet. 
Wydać po jednym kwiatku 
od rady zakładowej, za pokwitowaniem. 
W szkołach wszelakich typów 
zadać wypracowanie 
o Emilii Plater, Marcie 
albo innej dziewicy bohater.
A potem, po dniu 8 marca 
świat ma wygląfiać normalnie. 
W sklepach, jak zawsze, uprzejmie, 
jak zwykle miejsce w tramwaju, 
panowie, jak zawsze, 
naczynia pozmywają, 
rycerscy będą, jak zwykle, 
koledzy dla koleżanek — 
Jak zawsze mleko w butelkach, 
kiedy zaświta ranek.
Słowem, wszystko jak zawsze 
Normalnie.
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